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ZDJĘCIA: CAF 

O d k i lku la t Spó łdz i e ln ia P r a -
cy „ P o s t ę p " w Bydgos z c z y p r o -
duku j e p o m y s ł o w e , c ieszące 
oko masko tk i . Z resz tek fu te r , 
skór i f i l cu p o w s t a j ą tu r ó ż -
ne z w i e r z ą t k a i ludz ik i . W y -
konano ich już ponad mi l i on 
sztuk war t ośc i 28 m i n z ło tych . 
Fu t r z ane z abawec zk i -masko tk i 
z bydgosk i e go „ P o s t ę p u " zna-
ne są d z i e c i om w K r a j u i za 
granicą , skąd z a m ó w i e n i a ^ 
sys t ematyczn i e się z w i ę k s z a j ą ^ 

I sekre tarz K C P Z P R E d w a r d 
G i e r e k p r z y j ą ł k i e r o w n i c t w o 
P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k . J e j 
p r z eds taw i c i e l e p o i n f o r m o w a l i 
I sekre tarza K C o w ę z ł o w y c h 
p rob l emach s w e j dz ia ła lności . 
N a zd j ę c iu od l e w e j : E. G i e -
rek, sekretarz K C J. T e j c h m a , 
p ro f . dr D. Smo leńsk i i p ro f . 
dr W . N o w a c k i . N a p i e r w s z y m 
p lan ie prezes P A N p ro f e -^ . 
sor dr Janusz G r o s z k o w s k i ^ 

O k a z u j e się, że ur lop nad po l -
sk im m o r z e m n ie jest d o m e -
ną lata . W y k o r z y s t u j ą c w a l o -
r y m i k r o k l i m a t u w y s p y W o -
l in, d y r e k c j a F W P w M i ę d z y -
zd r o j a ch po raz p i e r w s z y w 
t y m roku z o r gan i z owa ła tu 
w c z a s y z i m o w e . W c z a s o w i c z e 
k o r z y s t a j ą n ie t y l ko z o rgan i -
z o w a n y c h w y c i e c z e k I spor -
t ó w z i m o w y c h , a le także z za -
b i e g ó w k u r a c y j n y c h w m i e j -
s c o w y m zak ładz i e l e c zn i c z ym 

K a z i m i e r z W a l u k i e w i c z ( w y -
ż e j ) j e s t p r a c o w n i k i e m b y d -
gosk i ego Z j ednoc z en i a Z a k ł a -
d ó w R o w e r o w y c h „ R o m e t " . 
P o zakończen iu p racy z a w o d o -
w e j , w domu przeksz ta łca się 
w r zeźb ia r za . D ł u t e m i r y l c e m 
w y c z a r o w u j e o r yg ina lne r z e ź -
by (n i że j ) . S u r o w c e m jest d r e -
w n o , a insp i rac ją — s p r a w y 
dnia codz i ennego i histor ia 
K r a j u . S w o j e prace p o k a z y w a ł 
już n i e j ednokro tn i e na w y s t a -
wach , z d o b y w a j ą c nag rody 

D o ż y w i a n i e d z i k i e j z w i e r z y n y , 
zw łaszc za g d y z ima — j a k te -
go roczna — śnieżna i mroźna , 
j es t kon iecznośc ią . P a m i ę -
ta o t y m pr zede w s z y s t k i m 
służba leśna. N a zd j ę c iu — 
leśn iczy Jan W a j s n e r z Z a -
lesia w nad l eśn i c tw i e W i p s o -
w a ( w o j . o l sz tyńsk ie ) nies ie 
p o r c j ę s iana i kon i c z yny d la w 
s w y c h g ł odnych p o d o p i e c z n y c h ^ 

W G d y n i na K a m i e n n e j G ó -
r ze o t w a r t o m a l o w n i c z o usy-
t u o w a n ą n o w ą k a w i a r n i ę „ P a -
n o r a m a " . N a j b a r d z i e j c ieszy 
to m i e j s c o w ą młodz i e ż — j e -
szcze j e d e n p r z y tu lny ką -
cik do t owa r z y sk i ch p o g w a r e k 

w y g l ą d a „ s e r c e " Po l sk i w 
czasie t e go r o c zne j z imy , do -
w i e d z ą się nasi Czy t e ln i c y za 
t ydz i eń z f o t o r epo r t a żu W ł o -
dz im ie r za Ochn io pt. „ N a 
śn iegu W a r s z a w y " , Dz i ś j edno 
zd j ę c i e z ośn i e żone j s to l icy , na 
k t ó r y m z t r u d e m r o z p o z n a j e -
m y , że to j e j c en t rum — f r a g -
m e n t A l e i Je rozo l imsk ich 
p r z y u l i cy M a r s z a ł k o w s k i e j 
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Polski drób... 
delie jel 

Jest to res taurac ja typu samoobs ługowego . K a ż d y sam 
b i e r ze p o r c j ę drob iu . A wszys tk i e tak ie ape tyczne 

P r e z e s A S I P A G - u p. De l l epou l l e i d y r ek to r K r a k o w i a k 
(po p r a w e j ) w s z y s t k i m ż yc zy l i „ S m a c z n e g o i na z d r o w i e " 

W y s t ę p y po lsk iego zespołu Fo l k l o r y s t y c znego uśw ie tn i ł y 
ten udany gas t ronomiczny w i e c zó r . Oby tak ich w i ę c e j ! 

W miejscowości Ronca pod Lille, 
w Domu Towarowym ,,A u c h a n " 
odbywała się rek lamowa degustacja 
p o l s k i e g o drobiu. Z inicjatywq 
zorganizowania tej c i ekawe j imprezy 
gastronomicznej wystgpiła p a r y s k a 
firma zajmujqca się importem z Polski 
„ A S I P A G " . 

W r e s t a u r a c j samoobsługowej 
„ A u c h a n " liczni goście, zainteresowani 
polskq gastronomia rozsmakowal i się 

w polskich kurczakach, polskim piwie 
i wódce . W i e c z ó r polskiego drobiu 
w No rdz i e miał przeb ieg uroczysty. 
Uświetnił g o występ polskiego zespołu 
folklorystycznego, który swymi pieś-
n i am i j i tańcami zabawia ł zebranq 
w restauracji^ , ,Auchan" klientelę. 

Domaga ła się ona, aby t ego ro-
dzaju w i e c z'jo r y gastronomiczne 
o rgan i zowane były częście j . 

D o F r a n c j i i m p o r t u j e się p o w a ż n e i lości po l sk iego drobiu. I m p r e z a w Końca w y k a z a ł a , ze impor t ten 
m a jeszcze szanse wzros tu . Po l sk i d rób okaza ł się p rzedn i w smaku, po prostu de l i c j e nad d e l i c j a m i 

Sala r e s t auracy jna „ A u c h a n " zapełn i ła się smakosz ami c i e k a w y m i po lsk iego drob iu i po l sk i e j w ó d k i 
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ŁÓDŹ BARDZO MI SIĘ PODOBAŁA 
Ponieważ przeczytałam w „Tygodni-

ku Polskim." artykuł na temat podróży 
do Polski,postanowiłam sama również 
zebrać moje wspomnienia z wakacji, 
spędzonych w Łodzi. 

Łódź jest drugim co do wielkości 
miastem polskim. Mówi się często, że 
Łódź jest nasmutniejszym ze wszyst-
kich polskich miast, ale stwierdziłam, 
że ma ona wiele wspaniałych parków. 
Istnieją one dzięki temu, że nie zabu-
dowano tych terenów, które otaczały 
pałace dawnych prywatnych właści-
cieli łódzkich fabryk. 

Łodzianie bardzo są dumni ze swe-
go Teatru Wielkiego. Jest to rzeczy-
wiście znakomite osiągnięcie zarówno 
pod względem architektury budynku, 
jak i pod względem jakości widowisk. 
Istnieją w Łodzi i inne teatry, w któ-
rych można zobaczyć sztuki bądź kla-
sycznych, bądź współczesnych autorów. 

Jeszcze jednym dowodem kultu 
sztuki i literatury, jaki panuje w Pol-
sce, jest wielka ilość książek. Można 
dostać w księgarniach wielki wybór 
książek polskich, czasopism, a także 
bardzo dużo wydawnictw zagranicz-
nych. 

Miałam okazję poznania również 
wysokiej jakości usług lekarskich, z 
których korzysta pacjent w Polsce. 

Będąc w Łodzi nie można nie od-
wiedzić wielkiego ogrodu zoologiczne-
go, który skupia wiele ciekawych 
okazów zwierząt. 

Wspomnieć pragnę również o istnie-
jących w Łodzi muzeach. Opuszcza-
jąc Polskę, kraj mych przodków, przy-
pomniał mi się wiersz, którego się 
uczyłam, będąc małym dzieckiem: 

„Za góry, morza, za oceany 
Wędruje Polak za chlebem w świat. 
L.ecz miłość ziemi swej ukochanej 
Hoduje w sercu jako kwiat...". 

Christiane W A W R Z Y N I A K - Ł E Ł E U 
57 — H A G O N D A N G G 

NA TRASACH 
F R A N C J A - P O L S K A 

i 
P O L S K A - F R A N C J A 

• 7 s t y c zn i a tar. w M i n i s t e r s t w i e H a n d l u 
Z a g r a n i c z n e g o w W a r s z a w i e p o d p i s a n o p r o -
t o k ó ł o w y m i a n i e h a n d l o w e j o ra z w s p ó ł -
p r a c y g o s p o d a r c z e j i p r z e m y s ł o w e j m i ę d z y 
P o l s k ą i F r a n c j ą w r o k u 1971. P r z e w i d u j e 
s ię m . in . r o z s z e r z e n i e z ak r e su l i b e r a l i z a c j i 
i m p o r t u z P o l s k i d o F r a n c j i . 

• W n i e d z i e l ę , 9 s t y c z n i a br . w M a r l y s -
l e s - V a l e n c i e n n e s w d e p . N o r d , w m i e j s c o -
w e j s z k o l e i m . M . C u r i e - S k ł o d o w s k i e j o d -
b y ł a s ię m a n i f e s t a c j a p r z y j a ź n i f r a n c u s k o -
p o l s k i e j . W m a n i f e s t a c j i w z i ę ł o u d z i a ł k i l -
kase t osób . P r z e m ó w i e n i a w y g ł o s i l i m e r 
m i a s t a P . G u y s i k onsu l g e n e r a l n y P R L 
w L i l l e H . P u l i k o w s k i . 

• L a u r e a t o s t a t n i e g o k o n k u r s u C h o p i n o w -
s k i e g o — P i o t r P a l e c z n y p r z y j e d z i e w i o s n ą 
b r . d o F r a n c j i na s z e r e g k o n c e r t ó w w r ó ż -
n y c h m i a s t a c h k r a j u . 

• P r z e z 6 t y g o d n i , o d 15 l u t e g o , w M u -
z e u m N a r o d o w y m w W a r s z a w i e e k s p o n o -
w a n a b ę d z i e w y s t a w a s z tuk i w i e l k i e g o ar-
t y s t y f r a n c u s k i e g o F e r d y n a n d a L é g e r a 
(1881—1955). 

® N a k ł a d e m P a ń s t w o w e g o I n s t y t u t u W y -
d a w n i c z e g o u k a z a ł s ię t o m p o e z j i „ S p o t k a -
n i e r z e c z y o s t a t e c z n y c h " . A u t o r e m j e s t p o l -
ski p o e t a m i e s z k a j ą c y s ta l e w e F r a n c j i — 
Jan B r z ę k o w s k i . 

DODATKOWA SESJA KONGRESD 
WSPÓŁCZESNEJ NADKI 

i KULTURY POLSKIEJ NA OBCZYZNIE 
W L i l l e — me t ropo l i i No rdu , a w i ę c 

r eg i onu s t anow iąc ego n a j p o w a ż n i e j s z e 
skup isko p o l o n i j n e w e F r a n c j i — o d -
by ła s ię n i e d a w n o d o d a t k o w a ses ja 
K o n g r e s u W s p ó ł c z e s n e j N a u k i i K u l -
tu ry P o l s k i e j na Obczy źn i e . W se -
s j i t e j w z i ę ł o udz ia ł ponad sto osób 
p r z y b y ł y c h g ł ó w n i e z pó łnocne j F r a n -
c j i i P a r y ż a , a le także i z i nnych c z ę -
ści F r a n c j i o r a z z Be l g i i , N R F , S z w a j -
car i i , W i e l k i e j B ry tan i i , a n a w e t i z 
K a n a d y . 

N a s a m y m w s t ę p i e uczestn icy sesj i 
w y s ł u c h a l i k r ó t k i e g o p r z e m ó w i e n i a 
prof. W a c ł a w a Godlewskiego na t emat 
z w i ą z k ó w gene ra ł a d e Gau l l e ' a z P o l -
ską i uczc i l i m inu tą c iszy pamięć p r z y -
w ó d c y W o l n e j F r a n c j i . Nas t ępn i e w y -
g łoszone zosta ły m . in. d w i e p r e l e k c j e : 
0 p i e r w s z y m w i e k u W s z e c h n i c y J a g i e l -
l ońsk i e j i o p r z e m o ż n y m w p ł y w i e , j ak i 
w y w a r ł y i nada l w y w i e r a j ą na w s p ó ł -
czesny t ea t r k o n c e p c j e t w ó r c y i k i e -
r o w n i k a g łośnego już d z i s i a j na c a ł y m 
św iec i e w r o c ł a w s k i e g o T e a t r u - L a b o r a -
t o r ium — Je r z ego G r o t o w s k i e g o . Ż y -
c i e p i e rws z y ch p r o f e s o r ó w i s t u d e n t ó w 
s ł ynne j k r a k o w s k i e j ucze ln i ze ś w i e t -
ną swadą o d m a l o w a ł w y k ł a d a j ą c y na 
U n i w e r s y t e c i e K a t o l i c k i m w L i l l e prof. 
Jan Myciński, a o r o l i i znaczeniu d la 
wspó ł c z e sne j k u l t u r y a w a n g a r d o w e g o 
zespołu G r o t o w s k i e g o z n a k o m i t y o d -
c z y t w y g ł o s i ł m ł o d y f r ancusk i t ea -
t r o l og z L i l l e — prof. Marc F u -
maroli. 

W g o d z i n a c h p o p o ł u d n i o w y c h u c z e s t n i c y 
s e s j i w y ł o n i l i s po ś r ód s i eb i e d w i e k o m i s j e : 
k o m i s j ę n a u k h u m a n i s t y c z n y c h i k o m i s j ę 
n a u k śc i s ł y ch i t e c h n o l o g i c z n y c h . W t r a k -
c ie p o s i e d z e ń obu t y c h k o m i s j i w y g ł o s z o -
n y c h zos ta ło k i l k a r e f e r a t ó w , k t ó r y c h 
p r z e d m i o t e m b y ł — g e n e r a l n i e r z e c z b i o -
r ą c — w k ł a d P o l a k ó w o s i a d ł y c h z a g r a n i c ą 
w n a u k ę i k u l t u r ę p o l s k ą i o g ó l n o l u d z k ą , 
1 n a d k t ó r y m i z e b r a n i p r z e p r o w a d z a l i d y -
skus j e . 

N a pos i ed z en iu k o m i s j i n a u k h u m a n i s t y c z -
n y c h p o d n i e s i o n a zos ta ła r ó w n i e ż bo l esna 
s p r a w a ż e n u j ą c e j n i e k i e d y w p r o s t n i e w i e -
d z y o P o l s c e , j a k i e j w e F r a n c j i i i n n y c h 
k r a j a c h z a c h o d n i c h n i e r z a d k o d a j ą d o w o d y 
n a w e t i a u t o r z y i r e d a k t o r z y n a j p o w a ż n i e j -
s z y c h w y d a w n i c t w e n c y k l o p e d y c z n y c h . 

N a k o ń c o w y m pos i edzen iu p l e n a r n y m 
zabra l i g łos m . iin. z n a n y f r ancusk i p o -
lonis ta prof. Etienne Decaux z p a r y s -
k i e j „ E c o l e des L a n g u e s Or i en ta l e s " 
o raz zas łużony pedagog , w y b i t n y z n a w -
ca i n i e z m o r d o w a n y szerzyc i e l ku l tu ry 
po l sk i e j w e F r a n c j i — prof . W a c ł a w 
Godlewski . Prof . Decaux p o w i a d o m i ł 
z ebranych , i ż m i j a akura t p i ęćdz ies ią t 
l a t od momentu , k i edy w p a r y s k i e j 

S zko l e J ę z y k ó w Wschodn i ch w p r o w a -
dzono naukę j ę z y k a po l sk i ego i z a zna -
j o m i ł i ch z p r o b l e m a m i z w i ą z a n y m i z 
nauczan i em po l sk i ego w e F ranc j i . N a -
tomias t prof. Godlewski w y g ł o s i ł p ł o -
m i enne p r z e m ó w i e n i e na t emat w i ę z i 
ł ączące j F r a n c j ę z Po l ską i w k ł a d u o -
w e g o „ f r ancusko -po l sk i e go ludu " , j a k i m 
stal i się p o t o m k o w i e s ta rych e m i g r a n -
tów , m ł o d z i F rancuz i i m ł o d e F r a n -
cuzk i po l sk i ego pochodzen ia , w e f r a n -
cuską gospodarkę , s zko ln i c two , ku l tu -
rę, i td. Z d a n i e m prof. Godlewskiego, 
dz i ęk i pows tan iu t ego „ ludu f r ancus -
k o - p o l s k i e g o " — a w i ę c społeczności 
z w i ą z a n e j w s z y s t k i m i n i ćmi z F r a n c j ą , 
a le p r z e s t r z e g a j ą c e j t ak ż e ws zys tk i e go , 
c o u t r z y m u j e pamięć p o w i n o w a c t w a 
łączącego j ą z K r a j e m p r z o d k ó w , z P o l -
ską — stosunki po l sko - f r ancusk i e p o -
w i n n y obecn i e ulec da lszemu zac ieśn ie -
niu i p o w i n n a się pog ł ęb i ć w e F r a n c j i 
zna j omość k u l t u r y po lsk ie j . 

D o d a t k o w a s e s j a K o n g r e s u N a u k i i K u l -
t u r y P o l s k i e j n a O b c z y ź n i e o d b y ł a się w 
se r cu s t a r e g o L i l l e , w z a b y t k o w e j k a m i e -
n i c y ( t z w . „ h ô t e l d u j u g e - g a r d e " ) , p r z y rue 
d e la M o n n a i e . Duszą j e j b y ł po l sk i u r b a -
n i s ta z L i l l e — p. Janusz D E R Y N G . w 
p r z e r w a c h m i ę d z y p o s z c z e g ó l n y m i pos i ed z e -
n i a m i u c z e s t n i c y s e s j i m o g l i o b e j r z e ć k i l -
ka c i e k a w y c h w y s t a w , m . in . e k s p o z y c j ę 
p r a c z a m i e s z k a ł e g o w S z w a j c a r i i r z e ź b i a r z a 
Z y g m u n t a S T A N K I E W I C Z A , w y c i n a n k i i 
k o m p o z y c j e z f i l c u M i c h a ł a D a n i e l a R O -
B A K O W S K I E G O i w y s t a w ę z n a c z k ó w p o c z -
t o w y c h u r z ą d z o n ą s t a r a n i e m Z w i ą z k u P o l -
s k i c h F i l a t e l i s t ó w z L U l e . 

D u ż e za in t e resowan ie w z b u d z a ł a 
r ó w n i e ż w y p o ż y c z o n a przez B ib l i o t ekę 
Po l ską w P a r y ż u h is toryczna m a p a P o l -
sk i z 1633 roku. 

D o d a j m y , ż e doda tkowa sesja K o n -
g resu Wspó ł c z e sne j N a u k i i K u l t u r y 
P o l s k i e j na Obczy źn i e zb ieg ła się z 
w y s t a w ą pod n a z w ą „Images et L ivres 
de Pologne", k tó ra c z y n n a by ła w g m a -
chu B ib l i o t ek i M i e j s k i e j w L i l l e . 

W Y K Ł A D Y prof. W Y C Z A Ń S K I E G O w P A R Y Ż U 
W Éco le P r a t i q u e des Hautes Etudes 

w P a r y ż u , w V I -sokc j i t e j ucze lni , w y -
g łasza w t y m roku a k a d e m i c k i m w y -
k ł a d y p ro f e so r Ins ty tu tu H is to r i i P o l -
sk i e j A k a d e m i i N a u k p. A n d r z e j W y -
czański . T e m a t e m w y k ł a d ó w jest „ C o n -
sommat i on a l imenta i r e en Europe au 
X V - è m e s i èc l e " . 

WCALE NIE JEST ZA WCZEŚNIE 

Aniśmy się oglądnęl i i styczeń 
1971 roku, mamy już za sobą. 
Praktyczn ie jedną dwunastą 
część nowego ko le jnego roku. 
Stare polskie przys łowie mówi , 

że „do końca zimy bliżej już niż dalej". 
I choć ludowe doświadczenie wykazu j e , 
że naj twardsza zima przychodzi w S ta rym 
K r a j u dopiero w lu tym i zahacza o ma-
rzec, k i edy już dzień jest długi, to j ed -
nak za ki lka tygodni będą tam wszyscy 
oczekiwać wiosny. W marcu zwiastuje ją 
przede wszys tk im ptactwo, które p i e rw-
sze z la tu je z południa na wiosenno-letni 
sezon wczasowy w Polsce. W p r a w d z i e tak 
zwane kaprysy pogody nie jednokrotnie 
dają się ptakom bardzo w e znaki, ale ci 
skrzydlaci wędrowcy , czują swo im ptasim 
instynktem, że zima musi przegrać wa lkę 
ze wznoszącym się coraz w y ż e j słońcem. 
Tegoroczna zima zawładnęła nie ty lko 
kra jami Europy środkowo-wschodnie j i 
północnej , ale dała się solidnie w e znaki 
i u nas w e Francj i , gdzie teoretycznie 
zawsze jest łagodniejsza, a przede ws zy -
stkim krótsza, oczywiśc ie poza pasmami 
gór wysokich, k tó rymi rządzą nieco inne 
prawa kl imatyczne. 

Dlac z ego o t y m p i s zemy? A b y przypomnieć , 
że w p r a w d z i e ludzk i sezon w i o s e n n o - t u r y -
s tyczny , r o zpoc zyna się m n i e j w i ę c e j o sześć 
t y godn i późn i e j niż ptasi , to j ednak o p i e r w -
szych p r z y g o t o w a n i a c h p r z e d s e z o n o w y c h i n a m 
t r zeba pomyś l eć j u ż teraz , w t ygodn iach s zyb -
ko u c i e k a j ą c e j z imy . 

N a j w a ż n i e j s z ą sp rawą jest tu d e c y z j a , dokąd 
latem pojedziemy, a w ślad za nią zabezpiecze-
nie sobie odpowiednich kwot i ob l i c zen i e p r z y -
b l i ż onych kosztów wakacji. T y l k o pa t r zeć j ak 

b iura tu r ys t y c zne zarzucą nas p rospek tami , 
o f e r t am i , zachęcen iami skorzys tan ia z ich usług, 
j ak p r z eds t aw ią nam, że w ł a ś n i e dz i ęk i n im — 
w c z y m zresztą j e s t ba rdzo w i e l e p r a w d y — 
cały św ia t stoi p r z ed nam i o t w o r e m . D o w i e m y 
się, że w s z ę d z i e m o ż e m y po j e chać , zobaczyć 
n i e znane k r a j e , r e g i o n y i ludz i , zaby tk i , starą 
a rch i t ek turę ,poznać nowoczesną sz tukę i f o l k l o r 
w p r z e r ó żnych odmianach , a p r z y t y m w y p o c z ą ć 
nad m o r z e m lub na morzu , nad j e z i o r a m i lub 
na j e z i o rach , w lasach, borach , gó rach na r ó ż -
nych wysokośc i a ch , w modnych , k r z y k l i w y c h i 
s ł a w n y c h kąp i e l i skach i s tac jach tu rys t yc znych , 
a lbo w s p o k o j n y c h i u roczych ustroniach, gdz i e 
sama cisza i z d r o w e p o w i e t r z e d a j ą radość, w y -
poczynek , p r z y w r a c a j ą n a d w ą t l o n e ca łoroczną 
pracą si ły. 

W ś r ó d k r a j ó w , k t ó r e n a m będą o f e r o w a ć 
b iura p o d r ó ż y na t ego roczne w a k a c j e będz i e i 
Po l ska . I to nie p r z e z p r z ypadek , gdy ż Po l ska 
j es t k r a j e m o ba rdzo w i e l k i c h i r ó żno rodnych 
w a l o r a c h tu rys t yc znych , godna d o k ł a d n e g o po -
znania. 

T a k s ię utar ło w ostatnich p ię tnastu latach, 
ż e z k r a j ó w , k t ó r e w d r u g i e j p o ł o w i e X I X w i e -
ku i p i e r w s z e j X X w i e k u w c h ł o n ę ł y w i e l k i e 
masy i m i g r a c y j n e , d a w n i im ig ranc i , ich dz iec i 
i w n u k o w i e , a n a w e t p r a - i p r a p r a w n u k o w i e , 
o d w i e d z a j ą o j c z y z n y swo i ch p r z o d k ó w A m e r y -
kańscy N o r w e g o w i e j eżdżą do N o r w e g i i I r l a n d -
c zycy do I r l and i i , a m e r y k a ń s c y i aus t ra l i j s cy 
P o l a c y do Po lsk i , W ł o s i z r ó żnych k r a j ó w ś w i a -
ta o d w i e d z a j ą swą s łoneczną I ta l ię , i w ł a ś c i w i e 
dop ie ro teraz ci ludz i e pozna ją s w e p i e r w s z e 
o j c z y z n y , g d y ż p r z ed em ig rac j ą , j ako b iedacy , 
znal i j e d yn i e s w o j e r odz inne w i o s k i i j e j n a j -
b l i ższe okol ice . O c z y w i ś c i e i dziś n ie w s z y s c y 
z tych d a w n y c h w y c h o d ź c ó w są zamożni , ale 
z l e c y d o w a n a w i ększość ż y j e już w takich w a -
runkach , iż p r z y obn i żonych kosztach p o d r ó ż o -
w a n i a , może sobie p o z w o l i ć n a w e t na ba rdzo 
da l ek i e podróże . D a w n i e j tu r y s t yka i inne k r a -
j e b y ł y p r z y w i l e j e m m i l i o n e r ó w . Dziś siłą na -
p ę d o w ą m a s o w e g o m i ę d z y n a r o d o w e g o ruchu 
tu rys t yc znego , j a k i o b s e r w u j e m y w c a ł y m ś w i e -

cie, są ludz i e p r zec i ę tn i e z a r a b i a j ą c y ze w s z y s t -
k i ch w a r s t w spo łecznych. 

Wyb i e ra j ą c k ra j na tegoroczne wakacje , 
n ie jeden z nas może sobie powiedzieć: 
właśc iwie w Polsce już by ł em (nie jeden a 
nawet ki lka razy ) czy więc nie l ep ie j po-
jechać gdzie indziej? T o prawda, że w i ę -
kszość z nas była już po drug ie j wo jn i e 
w Polsce, ale czy naprawdę każdy z nas 
może powiedzieć, że Po lskę zna napraw-
dę — od pasa Bał tyku po Karpa ty i Su-
dety, od N y s y Łużyck i e j i O d r y po San 
i Bug, czy zna j e j wszystk ie na j c i ekaw-
sze reg iony? Większość oprócz rodz innej 
mie jscowości zna jeszcze Warszawę , K r a -
ków, Gdańsk lub Poznań, w ie lu Zakopa-
ne czy Kryn icę , ale czy zna na przykład 
Jelenią Górę, Szklarską Porębę czy po-
morski Po ł c zyn lub Kołobrzeg , albo gdy 
zna Tarnów, Rzeszów, Gniezno lub Toruń 
to co w i e o Kaz imierzu nad Wisłą, pięknie 
Zamościa, Olkusza, Krościenka, Sol iny, 
Kórn ika czy Rogal ina. 

Podobnych pytań można znaleźć setki, 
a część z nich dotyczy miejscowości o sta-
rych nazwach, ale nowo urządzonych czy 
zbudowanych od podstaw — nie w p r o w a -
dzonych jeszcze do turystycznych fo lde -
r ó w jak: Jaszowiec, Solina, Nieporęt czy 
Tresna. A przecież to nowoczesne cuda 
przeznaczone dla wypoczynku. 

A więc, k iedy zdecydu jemy się, że wa r -
to jeszcze raz jechać do Polski, trzeba po-
myśleć o programie jej zwiedzania. Innym 
niż za poprzednich w y j a z d ó w do Starego 
K ra ju . W odpowiednim czasie „ Tygodn ik 
Po l sk i " przez zamieszczanie c iekawych 
mater ia łów na ten temat ułatwi W a m 
opracowanie takiego programu. 



„ P o d A r k a d a m i " w i e d z i e p r ze j śc i e ze S ta rego Mias ta na B y d g o s k i e P r z e d -
mieśc ie . N i e d a w n o j e źdz i ł y t ędy t r a m w a j e . T e r a z będą j e źdz i ł y naoko ło 

-mm É M E si T o r u ń n ' a v a i t é té 
l a v i l l e n a t a l e de N i c o l a s 

Copern i c , i l s e ra i t c é l è b r e g r â -
ce à la m u l t i t u d e de ses m o n u -
m e n t s h i s t o r i ques . L a v i e i l l e 
v i l l e é t a l e f i è r e m e n t les f a ç a -
des de ses m a i s o n s au s t y l e 
b a r o q u e qu i é v o q u e n t la 
s p l e n d e u r passée . Ce t t e s p ï e n -
deur n ' e s t pas r e s t é e f i g é e , l e 
T o r u ń d ' a u j o u r d ' h u i est auss 
u n e v i l l e m o d e r n e e t indus-
t r i e l l e . L e s hab i t an t s se pré-
p a r e n t a f ê t e r d i g n e m e n t l e 
500e a n n i v e r s a i r e de la na issan-
ce de C o p e r n i c p o u r c e l a i ls 
se l i v e r e n t à une g r a n d e t o i -
l e t t é g é n é r a l e p o u r q u e t ou t 
so i t p lus b eau e n c o r e — b i e n -
tô t les t r a c es de t r a v a u x dis-
p a r a î t r o n t e t la v i l l e s e ra p lus 
b e l l e q u e j a m a i s . 

N a j w i ę k s z y by ł k łopot , gdy r o zkopano u l i cę Szeroką, 

W kamien i c zce z w y s t r o j a m i baroku urządzono 
c i ekawe m u z e u m sztuki Da l ek i e go W s c h o d u 

> fg - Hi 

KOSMETYKA przed U R O D Z I N A M I 

M u r y tego pa t r y c jus zowsk i e go domu pows ta ł y już 
w X V w i e k u , p ó ź n i e j u l ega ł on p r z e b u d o w i e 

TO R U Ń b y ł b y w i e l e w a r t t akże w ó w c z a s , 
g d y b y n i e by ł m i e j s c e m urodzen ia M i -
k o ł a j a K o p e r n i k a . S t a r e M ia s t o To run i a 
jest b o w i e m z a b y t k i e m k l a s y „ z e r o w e j " . 
P o w s t a ł o w e r z e go tyku , a le w w y s t r o -

jach f r o n t o n ó w kamien i c z ek z n a j d u j e m y b o g a c t w o 
o r n a m e n t y k i b a r o k o w e j . T e n okres b o w i e m , w 
k t ó r y m mieszczan i e b u d o w a l i w s ty lu baroku, na -
leża ł gospodarc zo do n a j ś w i e t n i e j s z y c h dla Torun ia . 
P r z y ul. K o p e r n i k a 15 z n a j d u j e się p i ękn i e zacho -
w a n a go t y cka kamien i c zka . N i es t e t y , t e j obok , w 
k t ó r e j urodz i ł się W i e l k i P o l a k — nie ma. A t m o s -
f e r a epok i zostanie w i ę c o d t w o r z o n a w domu są-
s i edn im. 

N i m m i a s t o p r zys tąp i do o b c h o d ó w 500-leeia u r o -
dz in n a j w y b i t n i e j s z e g o s w e g o o b y w a t e l a — chce 
ob l ec się w szatę s t ro jną . Dba s ię w i ę c nie t y l k o 
o z aby tk i — lecz t akże o ca ł e o toczen ie ; zak łada 
s ię n o w e l in i e k o m u n i k a c y j n e . T r o c h ę te „ w y k o p k i " 
zby t d ługo już męczą m i e s zkańców , a le w i e l e 
spiraw, c i ąg l e odk ładanych , t r z eba b y ł o w r e s z c i e 
za ła tw i ć . 

S tare Miasto , kośc io ły , z a m e k — t o w s p o m n i e n i a 
przesz łośc i . Nowoczesność i czasy dz is i e j sze t w o -
r z y w i e l k i komb ina t w ł ó k i e n sz tucznych ; m ias to 
n o w y c h d o m ó w — ro z ras ta j ą ce s ię naokoło . T o r u ń 
chce się dopasować n i e t y l k o do nadchodzące j r o c z -
n icy urodz in M i k o ł a j a K o p e r n i k a i swo ich (700-
lec ie miasta) , l ecz także do zadań, j ak i e p o w s t a j ą 
wspó łcześn ie . O t o k i l ka zmian : t r a m w a j e p o j a d ą 
trasą ok rąża j ącą S t a r ówkę , u l i ce o t r z y m a j ą n o w ą 
naw ie r z chn i ę , oddano do uży tku hote l ( „ K o s m o s " — 
ż e b y pamię tać o W i e l k i m As t r onomie ) . W a r t o j e -
szcze w s p o m n i e ć p r z y o k a z j i p r z e k o p ó w , że od -
k r y t o d a w n e pr ze j śc ia p o d z i e m n e i f u n d a m e n t y . 
W z b o g a c o n o w i ę c h istor ię To run ia . 

Fot. Roman C I C H E R S K I 

B u l w a r y nad Wis łą są w budow l e , zan im p ó j d z i e -
m y na p i e rws zy spacer — up ł yn i e t rochę czasu 

cen t rum hand lowe , a le to już zakończono jes ienią 

N i m nade j d z i e j ub i l eus zowy — 1973 rok — Kos-
metyka To run i a zostanie ca łkow ic i e zakończona 
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A L E K S A N D E R 
E Ł O W I C K I 

POLACY 
W 

DZIEJACH 
FRANCJI 

— powstaniec, publicysta 
wydawca, działacz i zakonnik 

AL E K S A N D E R J E Ł O W I C K I urodz i ł się w 1804 r. w e w s i Hubn ik , 
ó w c z e s n e g o w o j e w ó d z t w a b rac ł awsk i e go , na pog ran i c zu P o d o l a i 
U k r a i n y . O j c i e c j ego , k t ó r y z g iną ł w P o w s t a n i u L i s t o p a d o w y m , p o -
s iadał obs ze rne dobra i uchodz i ł z a w z o r o w e g o ro ln ika . A l e k s a n d e r 
p o ukończen iu g i m n a z j u m oo. B a z y l i a n ó w w W i n n i c y , w s t ą p i ł w 

1820 r o k u n a w y d a l a ł f i l o z o f i c z n y A k a d e m i i K r a k o w s k i e j , skąd przen iós ł się 
na U n i w e r s y t e t W a r s z a w s k i , k t ó r y ukońc zy ł w 1825 z t y t u ł e m m a g i s t r a nauk 
f i l o z o f i c z n y c h . B y ł w i ę c , j ak n a o w e czasy, b a r d z o w y k s z t a ł c o n y m c z ł o w i e k i e m . 

D o p o w s t a n i a p o s z e d ł A l e k s a n d e r z o j c e m i b r a ć m i , w a l c z ą c w g r u p i e g e n e r a ł a 
K o ł y s z k i na W o ł y n i u p o d D a s z o w e m , T y w r o w e m , O b o d n e m i M a j d a n k i e m . P o k l ę s c e 
t e g o oddz i a łu , s ch ron i ł s i ę d o G a l i c j i , a l e s t a m t ą d u d a ł o m u s ię p r z e d o s t a ć d o w o l n e j 
j e s z c z e W a r s z a w y , g d z i e z o s t a ł w ł ą c z o n y d o s e j m u j a k o pose ł h a j s y ń s k i . B y ł j u ż w t e d y 
a k t y w n y m c z ł o n k i e m r a d y k a l n e g o T o w a r z y s t w a P a t r i o t y c z n e g o . 

J e ł o w i c k i w z i ą ł nas tępn ie udz ia ł w obron i e s to l i cy , w a l c z ą c j a k o i zwyk ły 
kanon i e r g w a r d i i n a r o d o w e j . P o upadku pows tan i a w r a z z c a ł y m s e j m e m , 
k t ó r y p o r a z ostatni z eb ra ł s ię w Z a k r o c z y m i u , w y e m i g r o w a ł p r z e z P r u s y 
do Ga l i c j i . 

N i e d ł u g o t a m j ednak popasa ł . N a w i e ś ć o g r o m a d z e n i u s ię w P a r y ż u pos ł ów 
na s e jm . uda ł s ię t a m 21 l ipca 1832 r . s taną ł w s to l i cy F r anc j i . R o z p o c z y n a s ię 
od tąd j e g o ostatni e t ap tu ł a c zy — pa r y sk i . 

W P a r y ż u zos ta j e na t ychmias t w c i ą g n i ę t y w w i r p racy spo łeczne j . Jest 
w s p ó ł z a ł o ż y c i e l e m S t o w a r z y s z e n i a N a u k o w e j P o m o c y , w s p ó ł a u t o r e m ( ra zem 
z M o c h n a c k i m ) b ros zury „ O Tow. Wzajemnej Pomocy", c z ł onk i em l e l e w e l o w -
sk i e go „Komitetu Narodowego Polskiego", a t a k ż e — cz ł onk i em „Komitetu 
Narodowego Emigracji Polskiej", k t ó r e m u p r z e w o d n i c z y geneTa ł D w e r n i c k i . 

A l e o t o — c i e k a w y ustęp z j e g o p a m i ę t n i k a : 
„...na początku tulactwa zająłem się wydawaniem celniejszych tworów na-

szego pisarstwa na tułactwie... Biorąc się do tej roboty, miałem na celu dobro 
naszego kraju, naszego piśmiennictwa i języka, uciśnionych w Polsce całą siłą 
ciejniężców naszych... A że usiłowania połączone mogą więcej niż pojedyncze, 
w 1835 porozumieliśmy się z Eustachym Januszkiewiczem, który na tejże dro-
dze służył krajowi, i ze Stefanem Dembowskim, założyliśmy drukarnię i księ-
garnię polską w Paryżu, na ulicy des Marais St. Germain N. 17-bis... 

Jako wydawca zaznajomiłem się bliżej ze wszystkimi niemal dobrymi pisa-
rzami w tułactwie naszym. ...Wielu z takich łudzi niedostatek przymusił do 
szukania zarobku w innej pracy, a do zaniechania tej, w której narodowi 
przynieśliby pożytek i sławę..." 

P r a c e w y d a w n i c z e ks i ęgarn i Je łowl ick iego i Januszk i ew i c za w y s o k o oce-
n ione zos ta ły p r z e z l u m i n a r z y „ t u ł a c t w a " . 

,,Wspomnę tu tylko — op i su j e d a l e j J e ł o w i c k i — o upominku, jakim mnie 
obdarzył nasz sławny bohater, generał Karol Kniaziewicz. W 1834 Kniaziewicz 
i Niemcewicz, obaj ojcowie tułactwa naszego, przepędzili lato w Montmorency 
pod Paryżem; Niemcewicz wspomniał wówczas, że był współuczniem Knia-
ziewicza w korpusie kadetów w Warszawie, a wiodąc myślą po wszystkich 
odtąd kolejach ojczyzny naszej, objął je 'w liście do Kniaziewicza, pisanym 
wierszem pełnym miłości ojczyzny i poetyckiego ognia. Ja kazałem list ów 
wydrukować i rozesłałem go współtułaczom moim na pamiątkę... 

Kniaziewiczowi zaś i Niemcewiczowi ofiarowałem list ten odbity na perga-
minie, ozdobionym pięknymi rycinami Antoniego Oleszczyńskiego, wyobraża-
jącymi Niemcewicza i Kniaziewicza. Książka ta była wspaniale oprawiona 
przez księcia Gabriela Ogińskiego, dawniej bogacza na Litwie, a wówczas 
introligatora na tułactwie, a cudnie piękny napis na tych księgach położył 

„Wspomnę tu tylko — o p i s u j e d a l e j J e ł o w i c k i — o upominku, jakim mnie 
pięknym swojej roboty widokiem Montmorency". 

Je ł ow i ck i p a r a ł s ię też w P a r y ż u p i ó r em. P o s ł u c h a j m y j e g o zw i e r z eń . 

„ I j a t e ż r ó ż n e r z e c z y p i s a ł e m , a p i s a ł e m d l a t e g o , ż e m w i d z i a ł , ż e p i s an i e i n n y c h 
n i e w i e l e p o m a g a na t u ł a c t w o , b o j a k e ś m y s i ed z i e l i , t a k s i e d z i m y w e F r a n c j i , a że 
k a ż d e m u n i e m a l z d a j e s ię , ż e o n n a j l e p i e j r z e c z y w i d z i i r o z u m i e , w i ę c i j a c h c i a ł e m 
s p r ó b o w a ć u c z y ć d r u g i c h i z 1836 r o k i e m z a c z ą ł e m w y d a w a ć „ R o c z n i k E m i g r a c j i P o l -
s k i e j " . . . 

W 1837 r . w y d a w a ł e m „ W i a d o m o ś c i K r a j o w e i E m i g r a c y j n e " i choć o b a t e p i s m a b y ł y 
do ś ć c z y t a n e , choć m i s ię z d a w a ł o , ż e w n i ch m ó w i ę b a r d z o m ą d r e r z e c z y , ż e t y l k o 
pos łuchać m n i e , a b ę d z i e P o l s k a , j e d n a k P o l s k i j a k n i e m a t a k n i e m a . W i ę c w p o ł o -
w i e 1837 r o k u p o r z u c i ł e m d z i e n n i k a r s t w o " . 

J e ł o w i c k i w y d a ł w ł a s n y m kosiztem A d a m a M i c k i e w i c z a część t r z ec i ą „Dzia-
dów", „Pana Tadeusza"'i „Księgi Pielgrzymstwa Polskiego". W y d a ł t ak ż e n i e -
k t ó r e dz ie ła S ł o w a c k i e g o i K ras ińsk i e go , a t a k ż e J. U . N i e m c e w i c z a , K . B r o -
dz ińsk iego , W . W i t w i c k i e g o , W . Po l a , A . Gó reck i e go , M . Mochnack i e go , J o a -
c h i m a L e l e w e l a , H . R z e w u s k i e g o , I . Wrcxtnowskiego , K l e m e n t y n y T a ń s k l e j -
H o f f m a n o w e j i I . K r a s i c k i e g o . D o n a j ce ln ie j s zych j e g o w ł a s n y c h p rac na l e ży 
broszura „ O Powstaniu", w y s o k o ocen iona p r z e z L e l e w e l a . 

W 1839 r. J e ł o w i c k i sp r zeda ł ks i ęga rn i ę i d ruka rn i ę Ju l iuszow i Marylskiemu, 
m i a ł już b o w i e m n i e b a w e m zos tać w y ś w i ę c o n y n a ks i ęd za w S e m i n a r i u m Św. 
S tan i s ł awa K o s t k i w P a r y ż u . W r a z z t r z e m a s w y m i p r z y j a c i ó ł m i — Bohda-
nem Jańskim, Kajsiewiczem i Semenenką — zak łada w P a r y ż u z aprobatą 
pap ieża , n o w y , c zys to po l sk i •—- Zakon OO. Zmartwychwstańców. D o ostatnich 
c h w i l s w e g o j a k ż e ż b a r w n e g o życ ia , b y ł c z ł onk i em Rady Administracyjnej 
Zakładu św. Kazimierza w Paryżu. W kośc ie l e p o l s k i m p r z y rue St. H o n o r é 
ods łon i ę to w 1930 r . t ab l i c ę k u j e g o pamięc i . Z n a c z n i e w c z e ś n i e j p o św i ę c i ł 
m u j e d e n z e s-yvych ostatnich .wierszy C y p r i a n N o r w i d . 

„Moje wspomnienia" A l e k s a n d r a J e ł o w i c k i e g o u k a z a ł y s ię w 1839 roku, 
w P a r y ż u , n a k ł a d e m auto ra . D r u g i e w y d a n i e w y s z ł o w Poznan iu w roku j e g o 
śmie rc i — 1877, n a k ł a d e m ks i ęgarn i Żupańsk i e go . Os ta tn i e — szóste — w y d a -
nie , n a j p e ł n i e j s z e z do t y chc zasowych , ukaza ł o s i ę w 1970 r. w W a r s z a w i e , 
n a k ł a d e m Ins ty tu tu W y d a w n i c z e g o „PAX". Z a w i e r a 438 stron, po r t r e t au to ra 
i l ist w i e r s z e m do ma tk i , p i sany 15 m a j a 1838 troku. K s i ą ż k ę tę, pe łną f a s c y -
nu j ą c y ch w s p o m n i e ń z ok resu W i e l k i e j P o l s k i e j E m i g r a c j i i j e j t ak b u j n e j 
ak t ywhośc i w e F r a n c j i p o l e c a m y u w a d z e nas zych C z y t e l n i k ó w . 

„TYDZIEŃ P O L S K I " 
W V E N D O M E 

Pod znakiem przy jaźni 
polsko-francuskiej od-
bywał się w Vandôme 

cykl imprez kultural-
nych, zatytułowany 

„ L a Semaine Polonaise". Na inau-
guracj i „Tygodn ia " obecny był 
chargé d'af faires Ambasady P R L 
w Paryżu p. Jerzy Feliksiak, kon-
sul p. Jerzy Łukomski, wicekon-
sul p. Janusz Karski. Ze strony 
francuskiej przybyl i : p. Laugier — 
podprefekt, p. Yvon — mer Ven -
dôme i radca generalny, pp. Jar-
ry, Lasneau i Messager — zastęp-
cy mera, Bellanger —• radny 
miejski, major Ielissof — komen-
dant garnizonu i w ie le innych o-
sobistości cywi lnych i wojsko-
wych. 

Wszystkie osobistości udały się 
w dniu otwarcia „Tygodnia Po l -
skiego" pod Pomnik Poległych, 
gdzie oczekiwały j e liczne delega-
cje organizacji byłych kombatan-
tów ze sztandarami. Pan chargé 
d 'af faires Jerzy Feliksiak złożył 
wieniec w hołdzie poległym, a na-
stępnie p. konsul Łukomski zapa-
lił znicz przed pomnikiem. 

W wie lk ie j sali merostwa, u-
rządzonej w zabytkowej bramie 
obronnej Saint-Georges, odbyło 
się serdeczne powitanie gości 
przez władze miejskie. W s w y m 
przemówieniu p. mer Y v o n przy -
pomniał o l icznych więzach łą-
czących Francję z Polską, o cięż-
kich doświadczeniach, na które 
wystawiona została Polska w la-
tach swe j historii, a zwłaszcza o 
bohaterstwie Po laków okazanym 
podczas ostatniej wo jny . P . mer 
Y v o n wyraz i ł swą radość, że sto-

sunki polsko-francuskie są tak 
świetne i zakończył swe przemó-
wienie słowami: 

— Witam Was jako reprezen-
tantów kraju zaprzyjaźnionego, 
kraju, z którym Francja pragnie 
kooperować. 

Przy łączy ł się do tych słów p. 
podprefekt Laugier, podkreślając 
fakt w y j ą t k o w e j bliskości Francj i 
i Polski, Francuzów i Polaków. 
Ilustrują tę bliskość, powiedział p. 
Laugier, słowa poety François 
Vi l lon: „Deux étions et n'avions 
qu'un coeur". 

P. chargé d'affaires Jerzy Fe-
liksiak przypomniał, we wzrusza-
jących słowach, o wspólnej walce, 
o k rw i wspólnie prze lewanej 
przez Po laków i Francuzów. Mi -
mo różnych ustrojów społecznych 
pomiędzy obu krajami może roz-
winąć się jeszcze bliższa niż do-
tąd współpraca gospodarcza i kul-
turalna. 

W Ośrodku Kul tura lnym przy 
alei Georges Clemenceau otwarta 
została wystawa polska. Dyrektor 
Ośrodka p. Vasseur — Decroix 
oprowadził zebranych po salach 
w których zgromadzono ekspona-
ty z działu turystycznego, kra jo-
znawczego, ciekawą ekspozycję 
af iszów polskich, wie le zdjęć u-
kazujących polskie miasta, prze-
mysł, kulturę, wreszcie wys tawę 
współczesnej polskiej graf iki . 

Przez następne dni wystawa 
dostępna była dla ogółu miesz-
kańców Vendôme, którzy licznie 
ją odwiedzali. Szczególnie ż ywe 
zainteresowanie okazała dla niej 
młodzież. 

Delegac ja polska przed pomnikiem poległych. Pośrodku chargé d 'af faires 
p. Feliksiak, po p r a w e j — konsul p. Łukomski, — po l ewe j wicekonsul p. Karski 

W y s t a w a była ciekawa, różnorodna i bogata. Na jw iększy dział wys tawy stano-
wi ły zdjęcia i lustrujące Polskę w każdej dziedzinie rozwo ju na przestrzeni 25 lat 
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Po l ska sztuka p l a k a t o w a jest cen iona w świec ie , c zego d o w o d e m w y s t a w a w Ośrodku Ku l tura lnym 

Obok charge d ' a f f a i r e s p. Fe l iks iaka , konsula p . 
Ł o k o m s k i e g o i p o d p r e f e k t a p. Laug i e r n a j p i ę k n i e j -
sza m ies zkanka mias ta : M a d e m o i s e l l e V e n d ô m e 

Hôtesses d 'accue i l noszą w V e n d ô m e c h a r a k t e r y -
s tyczny s t ró j . W g łęb i p o d p r e f e k t p. Laug i e r , 
chargé d ' a f f a i r e s p. Fe l i ks iak i p. m e r T v o n 

Zdjęcia: Władysław SŁAWNY 
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Przy j e cha l i do T royes i okolic, podobnie jak do północnej czy 
wschodnie j Francj i , z Rzeszowskiego, Krakowskiego , czy Poznań-
skiego. W departamencie Aube niektórzy zna jdowal i pracę na 
roli, inni w fabrykach przemysłu lekkiego. Mozo ln ie pracowal i 
długie lata i żmudnie budowal i swo je nowe życie w e Francj i . 
I tak już wroś l i w Troyes i okol iczne miasteczka i wioski, wycho -
wa l i dzieci, które już dziś często są dorosłe. Jak ż y j ą nasi 
Rodacy w departamencie Aube? Odw iedźmy dziś kilka rodzin. 
Za tydzień napiszemy o innych. ' 

Największy gospodarz we wsi 
P a ń s t w o K a r o l i E w a F i r co w i e ż o w i e 

p r z y j e c h a l i do F r a n c j i w 1937 roku. 
O t r z y m a l i p r a c ę n i eda l eko stąd, ko lo 
Chamipigny, na f e rm i e , j ako robo tn i cy 
ro ln i . B y l i młodz i , s i ln i i twa rdz i . N i e 
ż a ł owa l i s w e g o t rudu w c i ę żk i e j p racy 
na ro l i . N i e by ł o m o ż l i w o ś c i zbudo -
w a n i a sob ie e g zys t enc j i w p r z e d w o -
j e n n e j Po lsce , w i ę c pos tanow i l i to 
sp r óbować tuta j , w e F r a n c j i . D ług i e 
l a ta na to p racowa l i . I dop ię l i swego . 
W y d z i e r ż a w i l i z i em ię i zaczę l i p raco -
w a ć d la s iebie . R ó w n i e c i ę żko jak 
p r z ed t em , a m o ż e jeszcze c i ę że j . P o -
w o l i dorab ia l i się. W z i ę l i pożyczkę , 

P r z e d 10 la ty po raz p i e rws zy p r z y -
j echa l i do syna rodz ice spod Jaros ław ia 
i zasadz i l i d w i e l ipy . Z e wz rus z en i em 
pan K a r o l F i r c o w i c z pa t r zy j a k 
rosną d r z e w a zasadzone przez dziś 
86- le tn iego o j ca i 84- letnią ma tkę 

kupi l i z i emię , po t em już t y l ko d o k u -
p y w a l i i p ow i ęks za l i s w o j e gospodar -
s two . I tak oto m ó w i ą o panu K a -
ro lu F i r cow i c zu , ż e jest n a j w i ę k s z y m 
gospodar z em w e ws i . 180 hek ta rów , 
l i c zny inwentar z , mas zyny , to p r zec i e ż 
w i e l k i m a j ą t e k . 140 h e k t a r ó w ob ją ł już 
na j s ta rs zy syn W ł a d y s ł a w - F r a n c i s z e k , 
a 40 h e k t a r ó w zos taw i ł j eszcze pan K a -
ro l F i r c o w i c z dla s iebie . M i e s zka na 
s k r a j u C h a m p i g n y w p i ę k n y m , n o w y m 
domu, nowocześn i e i k o m f o r t o w o urzą -
dzonym, o j a k i m przec ież na począ tku 
s w e g o p o b y t u w e 'Franc j i n a w e t nie 
m a r z y ł . 

A l e nie t y l ko to p i ę k n e g o spoda r -
s t w o jest ż y c i o w y m d o r o b k i e m p a ń -
s twa K a r o l e i E w y F i r c o w i c z ó w . P o z a 
27- le tn im W l a d y s ł a w e m - F r a n c i s z k i e m , 
drug i syn — 21-letni J a n - M i c h a ł s tu-
d iu j e p r a w o na un iwersy t ec i e w T u l u -
zie, a 22-letnia córka Joset te m i es zka 
na raz i e w P a r y ż u , gdz i e j e j m ą ż r ó w -
n ież kończy studia. 

N a j s t a r s z y syn jest dziś p r a w d z i w y m 
n o w o c z e s n y m p roducen t em r o l n y m . 
Skończy ł l i c eum ro ln i cze w T r o y e s 
i p i ln i e ś ledz i os iągnięc ia w nowoczes -
n y m ro ln i c tw ie , b y jak n a j w i ę c e j z 
n ich zas tosować u s iebie . 

— Z a w ó d ro ln ika jest dz iś t rudny — 
m ó w i W ł a d y s ł a w - F r a n c i s z e k F i r c ow i c z . 
— T r z e b a dzić znać w s z y s t k o — c h e -
mię , mechan ikę , agro techn ikę , k s i ę g o -
wość . I w ro ln i c tw i e , i w h o d o w l i b y -
dła t r zeba p r owadz i ć dok ładne ob l i -
czenia, co s ię opłaca h o d o w a ć i w za -
leżności od tego p r o w a d z i ć gospodar -
kę. Ba rd zo c i e k a w y jest z a w ó d ro ln ika . 
W s z y s t k i e p race m a m y z m e c h a n i z o w a -
ne, tak że ws zy s tko j e s t eśmy w stanie 
z rob ić sami. to już n ie jest ta sama 
praca jak w t e d y , g d y p r z y j e c h a l i nasi 
rodz i ce do Franc j i . . . 

P . K a r o l F i r c o w i c z d u m n y jest ze s w e g o dorobku . Gospodars two w większośc i 
p r zekaza ł s ynow i , sam z a t r z y m a ł 40 ha z i emi . M a s z y n y i sprzęt techniczny sta-
n o w i ą r ó w n i e ż n i e m a ł y m a j ą t e k . P a n K . F i r c o w i c z wszys tko chętnie pokazu j e 

M a r z e n i e m m łodego F i r c o w i c z a i j e -
g o żony , B e l g i j k i z pochodzen ia , jest 
pow i ęks z en i e gospodars twa do 300 h e k -
t a rów . J a n - M i c h a ł będz i e p r a w n i k i e m , 
Jose t te z m ę ż e m , k t ó r y jest r o d o w i t y m 
F rancuzem, też pop r z e z wyks z t a ł c en i e 
z apewn ioną będą m i e l i przysz łość . W y -
ksz ta ł conych i w a r t o ś c i o w y c h cz łon-
k ó w spo ł eczeńs twa f r ancusk i e go s tano-
w i ą w i ę c M ł o d z i F i r c ow i c z e . 

P a m i ę t a j ą on i j ednak o p o l s k i m p o -
chodzen iu r od z i c ów i ich c i ę żk i e j p r a -
cy . Joset te m ó w i w r ę c z : — Jestem 
Francuzką , a l e w sercu c zu j ę s ię P o l -

ką... B a r d z o zresztą chc ia łabym Po l skę 
zobaczyć 

N a w s p o m n i e n i e Po l sk i w i l g o tn i e j ą 
oczy pańs twa K a r o l a i E w y F i r c o w i c z ó w . 
Często w s p o m i n a j ą s w o j e odw i edz iny 
w K r a j u , j ak pop łaka l i s ię z e wz rusze -
nia na g ran i cy po lsk ie j , j ak w K r a k o -
w i e w z r u s z y l i się w i d o k i e m Wis ł y . 
A tuta j , w C h a m p i g n y , m a j ą d w a n a j -
droższe im d r z e w a — p i ękne dziś, r o z -
łożys te już 10-letnie l ipy , k t ó r e zasa-
dz i l i podczas odw i edz in u syna w e 
F r a n c j i r odz i ce p. K a r o l a F i r c ow i c za 
z L u b a c z o w a w w o j e w ó d z t w i e r z e -
s zowsk im . 

Rodz ina F i r c o w i c z ó w w C h a m p i g n y w dep. Aube , n a j w i ę k s z y c h gospodarzy 

NA TROPACH POLAKÓW W ŚWIECIE 

B o g d a n S z c z y g i e ł , l e k a r z z z a w o d u , a p o d r ó ż n i k z 
z a m i ł o w a n i a , p o c h o d z ą c y z O lkusza , w ś w i e ż o w y -
d a n y m t o m i e o p o w i a d a ń z k r a j ó w a f r y k a ń s k i c h p t . 
„ M A S K A Z N I A M A - N I A M A " w s p o m i n a o P o l a k u z 
N o r d u — D a n i e l u Socha l i . Jest t o l o t n i k , k t ó r y p o 
w o j n i e n i e p r z e r w a ł l a t a n i a d z i ę k i z a t r u d n i e n i u w 
p r z e d s i ę b i o r s t w i e k a r t o g r a f i c z n y m , k t ó r e d o k o n u j e 
p o m i a r ó w g e o g r a f i c z n y c h z p o w i e t r z a w r ó ż n y c h k r a -
j a c h ś w i a t a . A k t u a l n i e w A f r y c e , g d z i e d r S z c z y g i e ł 
spo tka ł g o w N i a m e j n a d r z e k ą N i g r . T o a u t e n t y c z n e 
o p o w i a d a n i e B. S z c z y g ł a nos i t y t u ł : „ Z k a b i n y L i b e -

r a t o r a " — z a m i e s z c z a m y j e p o n i ż e j z n i e z n a c z n y m 
s k r ó t e m . 

wysokośc i kap iny p i l o ta „ l a t a j ą c e j f o r -
t e c y " l o tn isko w y g l ą d a zupe łn i e i na -
cze j . W y d ł u ż y ł y s ię pasy s ta r towe , a 
(n iewie lk ie b u d y n k i lo tn iska w y r a ź n i e 
z m a l a ł y . M a ł a aw ione tka , k tó ra p r z y -
cupnęła na l e w o o d e mn ie , w y d a j e się 

dz iec inną z a b a w k ą , a. u w i j a j ą c y s ię p r z y s i ln ikach 
tuż p o d e mną mechan i c y t e ż s t rac i l i na w y m i a r a c h . 

„I^atająca forteca'*. Ostatn ie w i d z i a ł e m , g d y l a -
t e m 1944 roku całymi) f a l a m i , w y s o k o , w o b ł o c z -
kach r o z r y w a j ą c y c h się p o c i s k ó w ob rony p r z e c i w -
lo tn icze j , b r a ł y kieruinek n a r a f i n e r i e w T r z e b i n i -
O ś w i ę c i m i u , P o t e m c z y t a ł o się L, — jak. Lucy, Żą-
dło Genoivefy, a t e r a z ipoł l a tach s iedzę w f o t e lu 
p i l o ta i z w y s o k o ś c i kab iny „Liberatora" s pog l ą -
d a m na znane m i n i e o m a l na p a m i ę ć l o tn i sko w 
N i a m e j . 

M i l c z ą s i ln ik i , o d p o c z y w a j ą w s k a z ó w k i k i l k u -
dz ies ięc iu z e g a r ó w kon t ro lnych , ani ś ladu p o w y -
rzutn iach bomb . M a s z y n a od d a w n a przes ta ła b y ć 
f o r t e cą i :z chw i l ą , g d y skończy ła s i ę woj ina i m o -
żna b y ł o zaprzestać r zucan ia bomb , przesz ła na 
s łużbę w i e l k i e g o p r z eds i ęb i o r s twa t rudn iącego s ię 
w y k o n y w a n i e m z d j ę ć l o tn iczych . Z odrob iną p a -
tosu m o ż n a b y rzec, że od dwudz i es tu la t s łuży 
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0 Danielu Sochali z Nordu 
- lotniku afrykańskich szlaków 
s p r a w i e 'pokoju. A o d k i l ku l a t p r z e z dz ies ięć m i e -
s i ęcy w roku jesit d o m e m d la sta le t y ch samych 
k i lku osób załog i . T e n sam zespó ł w y k o n y w a ł 
zd j ę c i a na Sp i tsbergen ie , w A m e r y c e P o ł u d n i o w e j 
i w c i ągu k i l k u lat s f o t o g r a f o w a ł dokumentn i e całą 
inieomal A f r y k ę . 

P a n D a n i e l Socha la s i edz i obok m n i e na m ie j s cu 
d r u g i e g o p i lo ta i w o l n o , z p e w n y m t rudem dob i e -
r a j ą c s ł o w a us i łu j e m i t o ws;zystko o p o w i e d z i e ć po 
po lsku. 

Z n a m y s ię od n i espe łna godz iny . 
Jak w k a ż d y c z w a r t e k , dz ień p r z y l o t ó w i od l o -

t ó w w i e l k i c h samo l o t ów pasażersk ich P a r y ż — 
Ab id żan , g n a ł e m c o si ł na lo tn isko, j ak ws zy s tko , 
co ż y w e i m a jak iś po j a zd . P e c h chciał , ż e w łaśn i e 
w t e d y , gdz i eś w p o ł o w i e d r o g i n a w a l i ł a opona . 
S p r a w a n iby pros ta : w y m i e n i ć i cześć ! R z e c z w 
t y m , że tak da l ece u w i e r z y ł e m s w o i m f r a n c u s k i m 
ko l e gom, ż e c i t r o e n - 2 C V nie p s u j e s ię n i gdy , a w 
n a j g o r s z y m w y p a d k u r e p e r u j e się k a w a ł k i e m 
sznurka i p r z y p o m o c y p r z y d r o ż n e g o kamien ia , że 
od d a w n a p r z e s t a ł em w o z i ć zapasową oponę , a p o d -
nośnika chyba n a w e t n i g d y nie m i a ł e m . 

N a l o tn i sko j eszcze p i ę ć k i l o m e t r ó w . A s f a l t o w ą 
szosą w a l ą n i e p r z e r w a n i e s z e r eg i w o z ó w , a le n i k o -

m u w g ł ow i e , b y s ię z a t r z ymać . Jour des longs 
courriers — s za l eńs two miasta , k t ó r e w t y m dniu — 
o b s e r w u j ą c l ą d o w a n i e i s ta r t t ra inskontynenta lnych 
o l b r z y m i c h s r eb rnych 'p taków — ż y j e i luz ją , ż e 
n ie jest odc i ę t y o d świata , ż e p r zec i e ż w y s t a r c z y 
w y k u p i ć b i le t , b y p o k i l ku godz inach p r z echadzać 
się pod Wieżą E i f f l a . 

N i e chodz i m i o z m i a n ę koła , o p o m o c w r e p e -
rac j i , chcę po pros tu zabrać s i ę z k i m ś na lo tn isko. 
Jes tem t u t a j w N i a m e j , w j e d n y m z na j g o r ę t s z y ch 
m i e j s c w A f r y c e o d sześciu m ies i ę cy i sam już 
m u s z ę w e c z w a r t e k b y ć na lotnisku. Sza l eńs two , 
na ł óg czy psychoza — nde w n i k a m , nie p r ó b u j ę 
r o zg ry ź ć . W i e m ty lko , ż e m u s z ę zna leźć s ię w 
t łumie , g d y D C - 8 n a b i e r a j ą c p ę d u w z n i e s i e się 
s t r o m o w gó r ę i s k i e r u j e n a północ. 

W s z y s c y inn i też m u s z ą . S a m o c h o d y w y ł a d o -
w a n e są p o dz iurk i w nosie, n i e m a m o w y , b y m 
się zmieśc i ł . P r z e l a t u j ą obok m n i e nie r e agu j ą c 
na m o j e r o z p a c z l i w e znaki . Już t r a cę nadz i e j ę , że 
zobaczę dz i s i a j p o d r y w a j ą c e s ię do lotu og romne , 
l ekk ie , uskrzyd lone , s rebrne c y ga r o odrzutowca , 
g d y z p i sk i em h a m u l c ó w w y s ł u ż o n y d ż i p z a t r z y -
m u j e s ię tuż obok mn ie . 

— A l ' a é r od rome? 
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Josette-Nathalie, córka pp. Fireowiczów 
często b y w a u rodziców, ale na razie 
mieszka w Paryżu, gdzie studiuje mąż 

Władys ław-Franciszek Fircowicz z żo-
ną Françoise, Be lg i jką z pochodzenia. 
On od ojca przejął gospodarstwo 

Gościnny dom państwa Szumskich 
Państwo Kwiatkowscy z Herbisse ży ją dziś spokojnie w swoim domku. 
Pan Jan Kwiatkowsk i byl przez długie lata owczarzem, dziś jest już na 
emeryturze, a pani Aniela przeszła obóz koncentracyjny w Oświęcimiu 

P a n i Ade la Szumska n ieraz m a r -
tw i się s w o j ą córką. Co chw i l a d z w o n i 
t e l e f on : „ M a d e m o i s e l l e Hé l ène , p roszę 
p r z y j e c h a ć z rob ić zas t r zyk penic i l iny" . . , 
„ M a d e m o i s e l l e Hé l ène , ba rd zo p i ln i e 
po t r zeba nam pani pomocy" ' . . . A panna 
He l enka Szumska siada za k i e r own i cą 
swego samochodu i p r z em i e r za oko l i c e 
A r c i s - s u r - A u b e w z d ł u ż i ws z e r z , j ako 
„ a ide m é d i c a l e " p o m a g a c h o r y m , no i 
m i e j s c o w y m l e k a r z o m w ich t rudne j 
p racy . P a n Józef Szumski — o j c i ec 
panny H e l e n k i — po p o w r o c i e z f a -
b r y k i do d o m u n ie raz z żoną do późna 
c z eka ją z ko lac ją na s w o j ą j edyną 
córkę . 

T a k by ło i t ego w i ec zo ru , g d y w r a z 
z panem M i e c z y s ł a w e m P r o c h e m z 
T r o y e s zapuka l i śmy do domu p a ń s t w a 
Szumskich . P a n n a H e l e n k a jeszcze p r a -
cowa ła . P r z y aper i t i f i e pan Szumsk i 
opow iada ł , j ak to w 1930 r oku p r z y -
j echa ł do F r a n c j i i zaczął p r a c o w a ć w 
f a b r y c e w N io r t , j ak podczas w o j n y 
s łużył w A r m i i Po l sk i e j , j ak to j ako 
żo łn ie rz ożeni ł s ię z pan ią A d e l ą . 

N a k r ok i p r z y d r z w i a c h w e j ś c i o -
w y c h w s z y s c y pomyś l e l i , że w e j d z i e 
już He l enka , a le nie, to m ł o d y l ekarz 
z Montpe l l i e r , zas t ępu jący m i e j s c o w e -
w e g o l ekarza w Arc i s , ^przyszedł w o d -
w i e d z i n y do p a ń s t w a Szumskich . G o ś -
cie zdąży l i już obe j r z e ć duży d o m 
pańs twa Szumskich, gab ine t m e d y c z n y 
i p i ękne p r z e b u d o w a n e mieszkan ie 
panny He l enk i , a j e j j eszcze n ie by ło . 
Dop i e r o ko ł o dwudz i e s t e j p i e r w s z e j 
skończy ła ob j a zd s w y c h chorych . Z m ę -
czona zas iadła do ko lac j i . R o z m o w a , ze 

W Herbisse 
nie ma już owczarza 

P r z e z d ług ie lata pan Jan K w i a t k o w -
ski b y ł w Herb i sse o w c z a r z e m , z a j m o -
w a ł s ię o w c a m i wszys tk i ch gospoda-
r z y w e ws i . P i l n o w a n i e oko ło 700 
ow i e c n ie by ł o t ak i e proste . A l e to b y -
ła spec ja lność pana Jana K w i a t k o w -
sk iego . P r z y j e c h a ł d o F r a n c j i spod 
M ł a w y w w o j e w ó d z t w i e w a r s z a w s k i m 
i n a j p i e r w by ł w A l z a c j i , a. od 38 lat 
m ieszka już w Herbisse . Dz i ś już l i -
c zy 75 lat i j est na emery tu r z e . W r a z 
z j e g o p r z e j ś c i em na e m e r y t u r ę skoń -
czy ła się w Herb i sse h o d o w l a ow i ec . 
K t o ich mia ł p i lnować? Gospodar ze 
sprzeda l i j e w i ę c i odtąd nie ma już 
owcza r za w Herb isse . 

P a n Jan Kwiatkowsk i m ieszka w r a z 
z żoną, panią Anielą, w m a ł y m s k r o m -
m y m domku, a le j a k m ó w i ą — dla nich 
to w y s t a r c z y . Dz iec i n ie m a j ą . P a n i 
A n i e l a cen i sobie to spoko jne ż y c i e po 
p r ze j ś c i ach obo zowych . T r z ydz i e ś c i 
t r z y mies iące by ła w i ę ź n i e m nr 6891 
w Ośw i ęc im iu . T r a g i c z n e la ta os ta tn ie j 
w o j n y nie oszczędz i ły pan i An i e l i . 

M i m o se rdecznego wspó ł ż y c i a z 
f r a n c u s k i m i sąs iadami, pani A n i e l a i 
pan Jan K w i a t k o w s k i z a w s z e cieszą 
się, g d y ktoś z P o l a k ó w zapuka do ich 
domku . M i m o ty lu lat życ ia w e F r a n -
c j i , z a w s z e to j ednak m i ł o p o r o z m a -
w i a ć po po lsku i o Po l sce . 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

w z g l ę d u na f r ancusk i e go gośc ia — l e -
karza dr G u y P e s — toczy ła się po 
f rancusku, a le do t y c z y ł a Po l sk i . Pan i 
Szumska z He l enką by ł y p r zed d w o -
m a la ty w Po lsce , o p o w i a d a ł y w i ę c 
s w o j e w ra ż en i a z tego n i e znanego 
f r ancusk i emu l e k a r z o w i k r a j u . 

R o z m o w a p r z y ko l a c j i toczy ła s ię do 
pó źnych godz in w i e c z o r n y c h . Se rdec z -

ność i gośc inność p a ń s t w a Szumskich 
— cechy c h a r a k t e r y z u j ą c e w i e l u P o -
l a k ó w — b y ł y m i ł e n i e t y l k o nam, 
P o l a k o m , k t ó r z y zna l eź l i śmy s ię w t e d y 
u p a ń s t w a Szumskich, a le i m ł o d e m u 
l e k a r z o w i z Montpe l l i e r , k t ó r y p racu -
jąc k r ó tko w Arc i s , w t y m d o m u czuł 
się s zczegó ln ie dobrze i rodz inn ie i 
chę tn ie tu ta j zag ląda ł . 

Państwo Józef i Ade la Szumscy z A rc i s - su r -Aube ma j ą jedyną córkę Helenę 

— C e r t a i n e m e n t ! — o d p o w i a d a m i d o d a j ę „ps i a -
k r e w " , j ak k a ż d y by t o zarobił na m o i m mie jscu , 
a k i e r o w c a dż ipa r e a g u j e s z e rok im uśmiechem. 

— Z o s t a w pan to pudło , z i r eperu j emy późn i e j , a 
t e raz j e d ź m y ! 

I t o ws z y s tko , choć n ieco t w a r d o , z p e w n y m t ru -
d e m i w y r a ź n y m o b c y m akcen t em mówi . . . po p o l -
sku m ł o d y szo fe r . 

K o l e j n y P o l a k spo tkany na a f r y k a ń s k i m sz laku. 
P ó ź n i e j , p o go rączce odlotu, s i edz i e l i śmy w ba r ze 

na lo tn isku i w z i ą w s z y r o zb ra t z o jczys tą t r a d y c j ą 
c iągnę l i śmy coca -co l ę bute lka za bute lką . M ó j no -
w y z n a j o m y opow iada ł . 

Jest P o l a k i e m z N o r d u . U r o d z i ł s ię już w e F r a n -
c j i . W K r a j u n i g d y nie by ł . O w s z e m , chc ia łby , l ecz 
j akoś się n ie z łoży ło . 

— W cz t e rdz i e s t ym c z w a r t y m poszed ł em do w o j -
ska — w y j a ś n i a , j ak g d y b y się t łumaczy ł , d laczego 
do t e j p o r y n ie z aw i t a ł n i gdy do k r a j u s w y c h o j -
c ów . — Chc ia ł em do l o tn i c twa , pos łano m n i e na 
kurs do A n g l i i . W e F r a n c j i n ie b y ł o jeszcze baz, 
zap lecza i sprzętu. W A n g l i i dużo s ię w t e d y m ó w i ł o 
o po lsk ich lo tn ikach. P r z y j e m n i e b y ł o s łuchać i j a -
koś b y ł o raźn i e j , ż e s ię jest P o l a k i e m . 

T a m skończy ł kurs i został m e c h a n i k i e m s a m o -
l o t o w y m . P o t e m pięć lat s łużby w o j s k o w e j i już 
w t e d y p i e r w s z e lo ty nad A f r y k ą . T o b y ł y lata 
1946—1948. 

L i c z ę — t o dwadz i eśc i a lat t emu. Jak też to tu -
t a j w y g l ą d a ł o ? — myś l ę . 

— Duża różnica? W t e d y a dz i s ia j ? 
— O g r o m n a ! W ó w c z a s by ł o t u t a j zupe łn ie i na -

cze j . Znac zn i e c i ę ż e j i znaczn ie g o r z e j . M ias ta t ak i e 
jak N i a m e j , G a o czy B a m a k o , dz i s i a j tę tn iące g w a -
r em i ż yo i em, w t e d y b y ł y n ę d z n y m i dz iurami , s ze -
r oko r o z r zuconymi skup iskami g l in i anych l ep ianek . 
N i e l i c z n e f r ancusk i e ga rn i z ony pędz i ł y t u t a j nudną, 
szarą, j ednos ta jną , o g łup i a j ą cą eg zys t enc j ę . Jesz -
cze nam, l o tn ikom, b y ł o j a k o tako . W i ę k s z e m o ż l i -

wośc i , w i ę c e j ruchu, częstsze p o b y t y w w i ę k s z y c h 
bazach d la s zko l en ia czy r e p e r a c j i maszyn . W t y c h 
czasach samo lo t w A f r y c e t o b y ł a siła. W i e pan-, 
że czasem — o ż y w i a s ię — w e d w ó j k ę z ko l e gą 
z apob i e ga l i śmy w o j n o m p l e m i e n n y m . 

N i e p rzesadza pan aby t rochę? 
— S ł o w o ! P a n w i e , ludność m i e j s c o w a w Ma l i , 

N i g r z e , G ó r n e j W o l c i e c zy Maure t an i i ż y j e g ł ó w -
n ie z hodow l i . Z h o d o w l i i r o ln i c twa . P a s t w i s k a 
to s p r a w a p o d s t a w o w a , zwłaszcza w t u t e j s z y m k l i -
mac ie . Otóż , w m ia rę , j a k w z w i ą z k u z po rą roku 
w y s y c h a j ą pas tw i ska na pó łnocy , stada — co za 
s tada proszę parna, tys iąc , t y s i ą ce sz tuk ! — idą na 
po łudnie . T a m , gdz i e na sawannach b l i ż e j r zek 
m o g ą j eszcze zna leźć t r a w ę . T o z rozumia łe . A l e 
t e r e n y pas te rsk i e t o św ię ta rzecz , a w t en sposób 
narusza ło się t e reny w y p a s ó w sąs iednich p l emion . 
Dochodz i ł o do starć. N i e j e d n o k r o t n i e ba rd zo k r w a -
w y c h . O tóż nas zym zadan i em b y ł o p i l nowan i e , b y 
do t y ch w a l k n ie doszło. Jak? W y s t a r c z y ł o , że w i -
d z i ano codz i enn i e l e cący tuż nad z i emią samolo t , 
k t ó r y j eszcze od czasu do czasu dla p r zes t rog i p o -
s t r ze la ł n ieco w pow i e t r z e , b y p l em iona d iwioski 
t r z y m a ł y s ię w ł a s n y c h t e r e n ó w . 

N i e c o m e l a n c h o l i j n i e podnos imy szk lank i myś ląc , 
j ak t o n i e d a w n e b y ł y t e d;nli. 

— Z a nas tępne dwadz i e ś c i a ! — m ó w i ę . 
— Z a następne, b y l e t y l k o n ie sp ieszy ły s ię tak, 

j ak poprzedn ie . 
P o ukończen iu służby w o j s k o w e j Dan i e l Sochala 

n ie z e r w a ł z l o t n i c t w e m . O d lat p r a c u j e j a k o m e -
chan ik i p i l o t w ek ipach l o tn i c zych w y k o n u j ą c y c h 
zd j ę c i a lo tn icze i magne t y c zne . P r z eds i ęb i o r s two , 
w k t ó r y m pracu j e , w y k o n u j e zd j ę c i a na z l ecen ie 
r z ą d ó w za in t e r e sowanych p a ń s t w bądź w i e l k i c h 
k o n c e r n ó w p r z e m y s ł o w y c h . W t y m czasie za łoży ł 
rodz inę . O g l ą d a m y z d j ę c i a ż ony i dzieci , k t ó r e zna -
ją o j c a z s z e ś c i o t y g o d n i o w e g o ur lopu i n i e l i c znych 

k ró tk i ch p o s t o j ó w w baz ie , g d y s i ln ik „ D i b e r a t o r a " 
w y m a g a k o l e j n e g o r emontu . 

P r a c o w i t y ż y w o t m a za sobą zespół Dan ie la S o -
chal i . A p a r a t a m i w m o n t o w a n y m i w p o d ł o g ę s a m o -
lotu rob i l i zd j ę c i a t e r enów , na k t ó r y c h pó źn i e j 
w y k r y t o w i e l k ą a lg i e rską i l i b i j ską na f t ę . F i l m o -
w a l i rudonośne t e r eny Maure t an i i i M a r o k a i zno -
w u r o p o d a j n e obsza ry K a m e r u n u i p o ł u d n i o w e j 
N i g e r i i . P ó ź n i e j p r zyszed ł czas na z ło to W y b r z e ż a 
K o ś c i S ł o n i o w e j , K o n g a i P o ł u d n i o w e j A f r y k i . M i -
l i ony m e t r ó w c e l u l o i d o w e j t aśmy przesunę ły się 
p r z e z k a m e r y „ L i b e r a t o r a " . N i e t y l k o dla c e l ów 
t o p o g r a f i i c z y g eo l o g i i w y n a j m o w a n o „ l a t a j ą cą f o r -
t e c ę " w r a z z ek ipą m o j e g o r o z m ó w c y . Czasem 
t rzeba by ł o w y k o n a ć zd j ę c i e t e r enów , gd z i e w p r z y -
szłości p l anowano , na p r z yk ł ad , r o z l eg ł e p race na-
w a d n i a j ą c e . Z w i e l o m a p r o b l e m a m i wspó ł c z e sne j 
A f r y k i m o ż n a i t rzeba się b y ł o zapoznać. 

— C z y będąc p r a k t y c z n i e p r a w i e s ta le w p o w i e -
trzu, m ó g ł pan z t y m i a f r y k a ń s k i m i z agadn i en i a -
mi z e tknąć s ię w y s t a r c z a j ą c o b l isko? Z lotu p ta-
ka n a w e t Sahara w y g l ą d a inacze j , u l e ga j a k i e j ś 
p r z es t r z enne j d e f o r m a c j i . N i e sądzi pan? s 

— R a c z e j n ie . P r z e c i e ż na to, b y m ó c k i lka g o -
dz in p r z e b y w a ć w pow ie t r zu , t r z eba na z i em i do -
b r z e pop racować , czasem n a w e t p r z e z k i lka dni. 
A tu ta j w A f r y c e p r z y chodz i czasem p r a c o w a ć 
w tak ich wa runkach , o j ak i ch w Europ i e n ikomu 
s ię n a w e t n i e śniło. Z a p r z y g o t o w a n i e s amo l o t ów 
ja j e s t em odpow i ed z i a l ny . T o na leży do m n i e i 
d l a t e go w ł a ś n i e na j c z ę śc i e j ja m a m do c zyn i en ia 
z l udźm i , z tuby l cami , z k t ó r y c h p o m o c y sta le się 
p r zec i e ż korzys ta . 

P r z e z c h w i l ę w o l n o sączy coca - co l ę i l e k k o 
uśmiecha się do w ł a s n y c h myśl i . . . 

Dalszy ciąg na str. 16 



# Z a m r o ż e n i e c e n ż y w n o ś c i n a dura l a ta 
% D e c y z j e iu spraur ie z a o p a t r z e n i a ur tań -
sze t o w a r y 0 N a r a d y p a r t y j n e HT w o j e -
w ó d z t w a c h 0 P r z y g o t o w a n i e ana l i zy p r z y -

c z y n t r a g i c z n y c h w y p a d k ó w 
W c a ł y m K r a j u o d b y w a ł y 

się na rady a k t y w u p a r t y j n e g o 
o r a z za łóg robo tn iczych . D o -
k o n y w a n o na nich w obec -
ności p r zeds taw ic i e l i n a j w y ż -
szych w ł a d z p a r t y j n y c h ana l i -
z y w y d a r z e ń z grudnia 1970 
r. ich korzen i , p r z yc zyn , w y -
stąp ień r o b o t n i k ó w itd. W e -
dług z apow i ed z i n o w y c h 
c z ł o n k ó w B iu ra P o l i t y c z n e g o 
K C P Z P R , k t ó r z y uczestn i -
czy l i w t y c h naradach, n a j -
b l i ższe P l e n u m K C P Z P R do -

^ M i k r o s k o p h o l o -
g r a f i c z n y 

W Zak ł ad z i e O p t y k i F i -
z y c z n e j Cen t ra lnego L a b o r a -
to r ium O p t y k i w W a r s z a w i e 
o p r a c o w a n o i w y k o n a n o p r o -
t o t y p p i e r w s z e g o w Po l sce 
m i k r o s k o p u ho l o g ra f i c znego . 
U r ządzen i e jest p r ze znaczone 
p r z ede w s z y s t k i m do p o m i a -
r ó w p r z e ź roc zys t ych oraz b a -
dania z j a w i s k i p r o c e s ó w 
zm i ennych w czasie. U m o ż l i -
w i a p r zechodzen i e w sposób 
c iąg ły od o b s e r w a c j i m i k r o s -
k o p o w e j , b ędące j o d p o w i e d -
n ik i em t zw . , jasnego pola — 
do o b s e r w a c j i w kontraśc ie 
i n t e r f e r e n c y j n y m ze z m i e n -
n y m r o z d w o j e n i e m obrazu. 
Oznacza to, że w po lu w i -
dzen ia o t r z y m u j e się 2 o b r a -
zy j ednego p r zedmio tu , k t ó -
re to obrazy można w sposób 
c iąg ły m n i e j lub b a r d z i e j r o z -
d w a j a ć . M i k r o s k o p ten p o -
zwa l a na o t r z y m a n i e o b r a -
z ó w t r ó j w y m i a r o w y c h — ho-
l o g r a f i c z n y c h o p o w i ę k s z e -
niach ana log i c znych jak w 
z w y k ł y c h m ikroskopach b i o -
l og i c znych . Jednak n ie skala 
pow i ęks zeń jest tu n a j w a ż -
n ie jsza . W a ż n e jest, iż to no -
woczesne urządzen ie umoż l i -
w i a o b s e r w a c j ę i m i e r z en i e 
z j a w i s k , k t ó r y c h nie można 
by ł o badać u ż y w a n y m i do -
tychczas m ik ro skopami . M i -
k r o skop ho l o g ra f i c zny jest 
dz i e ł em zespołu f i z y k ó w i 
t e chn ików k i e r o w a n e g o przez 
m g r R o m u a l d a P a w l u c z y k a . 

0 S z k ł o p i a n k o w e 
z J a r o s z o w c a 

W huc i e s zk ła o k i e n n e g o w Ja -
r o s z o w e u k. Olkusza: p o w s t a j e o -
b e c n i e j e d e n z c i e k a w s z y c h w 
p o l s k i m p r z e m y ś l e s z k l a r s k i m — 
o b i e k t ó w : w y d z i a ł szk ła p i a n k o -
w e g o . S z k l a n a p i a n k a m o ż e b y ć 
l ż e j s za o d k o r k a , j es t n i epa lna , 
n i ec zu ła na z m i a n y t e m p e r a t u r y 
1 w i l g o t n o ś c i , n i e b u t w i e j e . D o -
skona l e n a d a j e s ię j a k o m a t e r i a ł 
i z o l a c y j n y d o b u d o w y s t a t k ó w , 
w i e l k i c h ch łodn i , m a ł y c h l o d ó -
w e k itjp. M a r ó w n i e ż w ł a s n o ś c i 
d ź w i ę k o c h ł o n n e , j es t ł a t w a w sto-
s o w a n i u i n i e w y m a g a ż a d n y c h 
z a b i e g ó w k o n s e r w a c y j n y c h . S z k ł o 
p i a n k o w e j a k o m a t e r i a ł i z o l a c y j -
n y — t w i e r d z ą f a c h o w c y z h u t y 
w J a r o s z o w c u — ma o l b r z y m i ą 
p r z y s z ł o ś ć . Z c z a s em m o ż e o n o 
w y e l i m i n o w a ć n i e m a l c a ł k o w i c i e 
n a t u r a l n e i c h e m i c z n e I z o l a c j e 
c i ep lne . 

Z M A R L I 
J e r z y Z A R Z Y C K I (60 l a t ) 

r e ż y s e r f i l m o w y , k t ó r y w 
dfcasie P o w s t a n i a W a r s z a w -
s k i e g o n a k r ę c i ł u n i k a l n e 
z d j ę c i a ; r e ż y s e r „ R o b i n s o -
na w a r s z a w s k i e g o " i k U k u 
i n n y c h f i l m ó w . 

S t a n i s ł a w J A B Ł O Ń S K I 
(72 l a t a ) k o m a n d o r p o r u c z -
n ik w st. spocz . , k a p i t a n 
ż e g l u g i w i e l k i e j , k a w a l e r 
V i r t u t i M i l i t a r i za o b r o n ę 
Oksyw ia i w 1939 r . 

E m i l i a S u k e r t o w a - B I E -
D R A W 1 N A (84 l a ta ) , d z i a -
ł aczka p l e b i s c y t o w a na 
M a z u r a c h , w y b i t n a b a d a c z -
ka d z i e j ó w M a z u r , o d z n a -
czona k o m a n d o r i ą P o l o n i a 
R e s t i t u ł a . 

kona pe łne j oceny tych w y -
darzeń . Z dyskus j i w y n i k a , 
ż e zasadn icze j zmianie , w i -
n ien ulec sty l p racy p a r t y j n e j 
k i e r o w n i c t w a , k t ó r y s p o w o -
d o w a ł o d e r w a n i e się g o od 
mas p a r t y j n y c h i r obo tn i -
czych. N o w e k i e r o w n i c t w o z 
I S ek r e t a r z em K C P Z P R E d -
w a r d e m G i e r k i e m zamierza , 
j ak dowodzą ak tua lne d e c y -
z j e , k i e r o w a ć p o l i t y k ą par t i i 
w oparc iu i w łączności z 
masami r obo tn i c zymi . 

R z ą d P R L w p i e r w s z y m 
t ygodn iu n o w e g o roku p o d j ą ł 
u chwa ł ę o zamrożen iu cen 
na ż y w n o ś ć na okres 1971 i 
1972 r. Cha rak t e r y s t y c zne jest 
p r z y t ym, ż e z obow ią zano 
r ównocześn i e p r oducen t ów i 
h a n d l o w c ó w do dostarczania 
w odpow i edn i ch p r o p o r c j a c h 
(co n a j m n i e j tak, j ak w 1970 
r. ) a s o r t y m e n t ó w tańszych a r -
t y k u ł ó w spożywczych . Chodz i 
tu g ł ó w n i e o w y r o b y mięsne , 
nabia ł , p i e c z y w o . Z a k a z a n o 
także s u r o w o t z w . u ta j onych 
p o d w y ż e k cen pop r z e z w y -
m i a n ę n a z w t o w a r ó w , p r zesu -
w a n i e n o w e g o t o w a r u do i n -
n e j k lasy jakośc i i td. N o w y 
ga tunek t o w a r u w w y ż s z e j 
c en i e można będz i e w p r z y -
szłości w p r o w a d z a ć na r y n e k 
t y l ko w ó w c z a s , gdy p r o d u -
cent udowodn i r z e c z yw i ś c i e 
w y r ó ż n i a j ą c ą się w y ż s z ą j a -
kość czy k lasę t owaru . 

P r z e d s t a w i c i e l e r ządu za -
pow i ed z i e l i , że sys t em płac, 
k t ó r y w y w o ł a ł nap ięc ia spo -
łeczne — zostanie z r e w i d o w a -
ny w na jb l i ż s zych tygodn iach . 
Sys t em b o d ź c ó w p o l e g a j ą c y 
na zw ią zan iu wz ros tu p łacy 
ze w z r o s t e m w y d a j n o ś c i p r a -
cy, s t o sowany będz i e e las -
tyczn ie . Chodz i tu p r z e d e 
w s z y s t k i m o to, b y nfie d o -
konać m i m o w o l n y c h , n e g a -
t y w n y c h zm ian w po z i om i e 
płac. N i e m o ż e j ednak nas tą -
p ić spadek w y d a j n o ś c i p racy . 

P i e r w s z y p o l s k i m i n i - k o m p u t e r 
W e l ek t ron i ce — m o d a w y -

raźn ie w y p o w i a d a s ię za m i -
ni. P o k i l ku la tach n ie z a g r o -
żonego panowan ia w i e l k i ch 
m a s z y n ma t ema tyc znych , 
w s z y s t k o w s k a z u j e na to, ż e 
maszyną przysz łośc i jest m i -
n i -kumpute r . N a św i ec i e 
pows ta ł o juiż ponad 80 k o n -
s t rukc j i t ak i ch maszyn . P o w -
stała też kons t rukc ja polska 
— ocen ie e k s p e r t ó w d o r ó w -
nu jąca p o d s t a w o w y m i d a n y -
m i t e chn i c znymi n a j b a r d z i e j 
z a a w a n s o w a n y m m o d e l o m a -
m e r y k a ń s k i m , b r y t y j s k i m i 
f r ancusk im . Inż . Jacek K a r -
p ińsk i w r a z z z espo ł em 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w z Z a k ł a -
d ó w W y t w ó r c z y c h P r z y r z ą -
d ó w P o m i a r o w y c h „ E r a " w 
W a r s z a w i e , p r a c u j e obecn ie 
nad z b u d o w a n i e m p i e rws z e go 
e g z emp la r za po lsk iego m i n i -
kompute ra . M a s z y n a nazwana 
„ K - 2 0 2 " pos iada już g o t o w ą 
kons t rukc j ę log iczną , jest to 
k o m p u t e r I V g ene rac j i o 

0 Z a j ą c p o l a r n y 
n a K u j au ra cli 

Z a j ą c - b i e l a k b y ł do n i e d a w n a 
w p o m o r s k o - k u j a w s k i c h l asach 
l e g e n d ą . Jak i e ż w i ę c b y ł o z d z i -
w i e n i e m y ś l i w y c h z P a k o ś c i , p o w . 
I n o w r o c ł a w , k i e d y w os ta tn i ch 
d n i a c h g r u d n i a ł u p e m p o l o w a n i a 
p a d ł b i a ł y z a j ą c z n i e c o szarą 
g ł o w ą —• s p o t y k a n y d o t y c h c z a s i 
t o b a r d z o r z a d k o w e w s c h o d n i c h 
po ł a c i a ch k r a j u , a p r z e d e w s z y s t -
k i m w l asach b i a ł o s t o c k i c h . P o -
j a w i e n i e s ie z a j ą c a - b i e l a k a w o k o -
l i c a c h P a k o ś c i j es t d la m y ś l i w y c h 
w i e l k ą z a g a d k ą , k t ó r ą z a i n t e r e s o -
w a l i s ie n a u k o w c y . 

o g r o m n e j moż l iwośc i zastoso-
w a ń , z k t ó r y c h do n a j w a ż -
n i e j s z y ch za l i c zyć można 
p r z e t w a r z a n i e danych , s t e ro -
w a n i e p rocesami t echno lo -
g i c znym i i a u t o m a t y z a c j ę 
p racy inżyn i e r sk i e j . 

0 N i e n a j p i ę k n i e j -
szy ,a le n a j d ł u ż s z y 

D o b i e g a j ą końca p race nad 
p r z y g o t o w a n i e m terenu pod 
b u d o w ę na jd łużs zego w W a r -
szaw ie , bo aż 500 -me t rowego 
domu mieszka lnego . D o m m a 
stanąć w os ied lu S z m u l o w i z -
na p r z y ul. K i j o w s k i e j . B ę -
dz ie to b u d y n e k 5 - k o n d y g n a -
c y j n y o k u b a t u r z e 130 tys. m 
sześć., w zn i e s i ony w oparc iu 
o t echno log ię w i e l k o b l o k o w ą . 
N a pa r t e r z e z n a j d ą s ię sk l epy , 
p l a c ó w k i us ługowe i garaże , 
a na p ię t rach — mieszkan ia 
— łączn ie 1550 izb. M i e s z -
kać t u t a j będą c z ł o n k o w i e 
R o b o t n i c z e j Spó łdz ie ln i M i e -
s z k a n i o w e j „ P r a g a " . 

P r e f a b r y k o w a n e 
m o s t y z K i e l c 
n a e k s p o r t 

Z a k ł a d y K i e l e c c z y z n y z r o -
ku na rok z w i ę k s z a j ą p r o -
d u k c j ę ekspo r t ową . M a s z y n y 
d o szyc ia , krosna, w ł ó k i e n -
nicze, ł ożyska toczne, po r ce -
lana i inne w y r o b y w y s y ł a -
ne są z t ego r eg i onu do o d -
b i o r c ó w w Kanadz i e , St. 
Z j ednoc zonych , Z w . R a d z i e c -
k i ego , W . Bry tan i i , k r a j ó w 
A z j i i A f r y k i . A s o r t y m e n t 
w y r o b ó w e k s p o r t o w y c h z w i ę -
kszy ł się ostatnio o g o t o w e 
mos ty d rogowe , w y t w a r z a n e 
z p r e f a b r y k a t ó w p r ze z za ło -
gę K i e l e c k i e g o P r z eds i ęb i o r -
s twa R o b ó t M o s t o w y c h . W 
c iągu 25 l a t p r zeds i ęb io rs two 
to w y b u d o w a ł o k i lkaset 
ob i ek tów , z k t ó r y ch w i e l e 
pows ta ł o już pop r z edn i o z 
g o t o w y c h e l e m e n t ó w kab l obe -
t o n o w y c h i s t runobe tonowych-
U p r z e m y s ł o w i o n e m e t o d y bu-
d o w y m o s t ó w i w i a d u k t ó w 
przynoszą duże korzyśc i . 
Czas b u d o w y o b i e k t ó w z 
p r e f a b r y k a t ó w jest znacznie 
k ró t s z y od t r a d y c y j n e g o , osz-
czędza duże i lości d rewna , 
stal i i betonu. M . in. budu je 
się ob i ek ty sk l e j ane ż y w i c a m i 

' e p o k s y d o w y m i . P i e r w s z y k l e -
j ony most w w o j . k i e l e ck im 
został w y b u d o w a n y na rzece 
Lubr zance . 

D r a m a t y c z n y S y l w e s t e r n a B a ł t y k u 

30 g rudn ia ub. r. o g o d z i -
n i e 21 po lsk ie rad ios tac j e 
G d y n i a — R a d i o G U M — R a -
d io odeb ra ł y sygna ły SOS . 
W odleg łośc i k i lkudz ies i ęc iu 
m i l na pó łnocny w s c h ó d od 
H e l u na B a ł t y k u s taną ł w 
p łomien iach s ta tek b a n d e r y 
f i ń s k i e j „ Y l w a " o nośności 
ok. 1 tys. ton z 12-osobową 
załogą. „ G d y n i a - R a d i o " zaa -
l a r m o w a ł a z a ł o g ę po l sk i ego 
ho l own ika „ J a n t a r " . zna jdu-
j ącego się o 3,5 godz iny d r o -
g i od m i e j s ca w y p a d k u . D o -
w ó d c a „ J a n t a r a " kpt . W . 
S łoc ińsk i w k i lka m inut po 
o t r z yman iu w i a d o m o ś c i o po -

T V 0 O D N I O U I H 
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Obsesja czy pamięć? 

Styczniowe spotkania 

Młodzi muszą wiedzieć 

Łaskawi Czytelnicy tych gawęd zauważyli 
z pewnością, że często (częściej może niż ży-
czył by sobie tego wyrozumiały Redaktor) 
wracam — choć minęło już od owych czasów 
ćwierćwiecze z hakiem — do tematów okupa-
cyjnych. A wśród okupacyjnych tematów do 
spraw obozów koncentracyjnych, ze szczegól-
nym uwzględnieniem Oświęcimia. Dzieje się 
tak dlatego, że sam przez Oświęcim przesze-
dłem, i tematyka ta jest mi bliska. 

Nie jest to tematyka dla mnie obsesyjna, 
ale mam kolegów, którzy po dziś nie potrafią 
się wyzwolić z zaklętego kręgu, zwanego kie-
dyś KL Auschwitz. To dwie kategorie ludzi: 
jedni, za Boga, unikają wszelkiej wzmianki 
o tamtych latach, o obozie i przeżyciach obo-
zowych, nie czytają książek ani artykułów z 
tym związanych, nie chodzą na filmy ani na 
sztuki teatralne, w których są wzmianki o 
wojnie, zamykają ze złością telewizor w ta-
kich przypadkach. Słowem — usiłują za 
wszelką cenę przegnać wspomnienia. Niesku-
tecznie. Tym natrętniej wracają one, gdy zo-
staję sam na sam ze swoimi myślami, tym 
częściej wracają one w majakach i koszma-
rach sennych. Sporo mogli by na ten temat 
powiedzieć lekarze, a zwłaszcza psychiatrzy. 

Druga kategoria kolegów, którzy nie potra-
fią wyzwolić się z oświęcimskiego kręgu — 
to ludzie, którzy — na odwrót — wciąż wraca-
ją do wspomnień i przeżyć owego strasznego 
okresu, którzy najchętniej przebywają w to-
warzystwie takich, którzy mieli podobne prze-
życia. Rozpamiętują szczegóły, wydarzenia zza 
drutów, niejako pławią się w nich. 

Zapewne ani jedni ani drudzy nie należą 
do kategorii ludzi szczęśliwych; piętno oświę-
cimskie mają wytatuowane nie tylko na 
przedramieniu, ale i wypalone w sercu. 

Piszę te słowa pod wrażeniem corocznych 
spotkań byłych „więżniarzy", w styczniową 
rocznicę wyzwolenia obozu oświęcimskiego 
pod koniec stycznia 1945 roku W tym czasie 
zjeżdżają się do Oświęcimia przedstawiciele 
wszystkich klubów oświęcimiaków z całej 
Polski (kluby takie istnieją przy Zarządach 

Wojewódzkich ZBoWiD), by radzić nad swoi-
mi sprawami. Te narady, odby wające się na te-
renie Państwowego Muzeum w Oświęcimiu, 
nie mają jednak nic wspólnego z owymi ob-
sesyjnymi postawami, o których wyżej. To 
istotne obrady, dotyczące przede wszystkim 
problemów bytowych byłych więźniów, istot-
nych problemów, dlatego, że oświęcimiacy — 
to już dziś ludzie starsi, schorowani, potrze-
bujący pomocy. Właśnie problemy pomocy dla 
nich, pomocy materialnej i moralnej, opieki le-
karskiej itp. — to jedna kategoria spraw, za-
przątająca uwagę działaczy — ex-więźniów, 
którzy poczuwają się do „dożywotniej" solidar-
ności z topniejącą w szybkim, zbyt szybkim 
tempie rzeszą byłych więźniów hitlerowskiego 
okupanta. 

Druga kategoria spraw da się streścić w sło-
wach: „nie zapomnimy". Jasne, że nie zapom-
nimy, tego zapomnieć nie można, choćby się 
nie wiem jak chciało. Chodzi jednak nie tylko 
0 to, abyśmy nie zapomnieli, lecz, o to, by 
1 świat pamiętał. Chodzi przede wszystkim o 
to, by młode pokolenie, które na szczęście zna 
okrutne dzieje tylko z opowiadań ojców, a już 
i dziadków, bądź z książek i innych przeka-
zów — wiedziało, by pokolenie to, kiedy 
nas, świadków zbrodni, nie stanie (nie długo 
czekać!) ostrzegało świat. Dlatego z takim 
pietyzmem tworzy się w Polsce i otacza opieką 
muzea i pomniki w miejscach martyrologii i 
walki, dlatego wciąż jeszcze ukazuje się wie-
le książek z tej dziedziny, dlatego w radio, 
prasie, w telewizji powtarzają się wspomnie-
nia tamtych czasów. Dlatego wreszcie z uwa-
gą śledzą nie tylko byli więźniowie, lecz i ca-
ła opinia^ publiczna w Polsce dwie sprawy „za 
miedzą": karanie zbrodniarzy wojennych oraz 
poczynania neohitlerowców. Przebieg wyda-
rzeń, jeśli chodzi o to dwie kwestie, jest bar-
dzo istotny dla rozwoju przyszłych stosunków 
między narodem polskim a narodem niemiec-
kim. Podpisanie układu z NRF również byli 
więźniowie przyjęli z zadowoleniem nie są 
skłonni jednak zapominać doświadczeń, które 
napiętnowały ich życie. 

MARIAN 

żarze na f i ń s k i m statku z n a j -
d o w a ł się już w d rodze na 
m i e j s c e w y p a d k u . Już z d a -
leka statek f i ńsk i p r z y p o m i -
nał p łonącą pochodnię . A k c j ę 
r a tunkową utrudnia ł sz torm. 
Rozpoczę to s k o m p l i k o w a n e 
m a n e w r y , b y zb l i żyć się do 
p ł onącego s tatku na m o ż l i w i e 
na jb l i ższą odleg łość z zacho -
w a n i e m m a k s y m a l n e j os t ro ż -
ncśoi. P r z ys tąp i ono d o gasze -
nia poża ru p r z y pomocy po -
tężnych s t rumien i p iany . 
A k c j a t a t r w a ł a d o godz iny 
6 rano. Pa l i ł a się ropa oraz 
ty lna część statku z n a j d u j ą c e -
go się pod balastem, g ł ó w n i e 
mas zynown ia . N a szczęście nie 
nastąpi ła eksp loz ja . Jak się 
okazało , p r z ed „ J a n t a r e m " 
na m i e j s cu w y p a d k u zna laz ł 
s ie s ta tek radz i eck i , k t ó r y 
zabra ł ca łą za ł ogę odwożąc ją 
do K ł a j p e d y . 

G d y p o ż a r ugaszono, d y m i ą -
cy j eszcze s tatek f i ńsk i ho l o -
w a n o następnie w k i e runku 
b r z e g ó w po lsk ich. O godz in ie 
16 1 s tycznia br. udało się 
dop rowadz i ć w y p a l o n y statek 
na Za toką Pucką . 

łfn\ 
Z DA NI 

• G u s t a w G r o e g e r , b y ł y s tudent 
U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o p o 
60 l a t a ch od u z y s k a n i a d o k t o r a t u 
o f i a r o w a ł s w e j uc z e ln i k s i ą żk i , 
d y w a n y , d z i e ł a sz tuk i , z a b y t k i , 
k t ó r e u m i e s z c z o n o w m u z e u m . 

• H u t a a l u m i n i u m „ K o n i n * * o -
s i ą gnę ł a p e łna z d o l n o ś ć p r o d u k -
c y j n ą p r z e d w y z n a c z o n y m t e r m i -
n e m — 31 g r u d n i a 1970 r . 

9 W W a r s z a w i e p o d p i s a n o w i e -
l o l e tn i ą u m o w ę p o l s k o - r a d z i e c k ą 
o w s p ó ł p r a c y g o s p o d a r c z e j . 

• W p ł o c k i e j P e t r o c h e m i i p o -
w s t a ł o 20 n o w y c h o b i e k t ó w p r z e -
t w ó r c z y c h , k t ó r e p o w i ę k s z a j ą s y -
s t e m a t y c z n i e p r o d u k t y d o p r z e -
r ó b k i 12 m i l i o n ó w ton r o p y 
(1975 r . ) . 

A W y d a t k i na u b e z p i e c z e n i a 
spo ł e c zne w y n i o s ą w b i e ż ą c y m 
r o k u r e k o r d o w ą k w o t ę 60,6 m i l i a r -
d ó w z ł o t y c h . 

• W e d ł u g d a n y c h s z a c u n k o -
w y c h w b i e ż ą c y m r o k u o d w i e d z i 
P o l s k ę n a r ó ż n y c h k o n g r e s a c h , 
n a r a d a c h i k o n f e r e n c j a c h n a u k o -
w y c h 3 t y s i ą c e u c z o n y c h z a g r a -
n i c z n y c h . 

• Z a k o p a n e o d w i e d z i ł o w o k r e -
sie ś w i ą t 20 t y s i ę c y t u r y s t ó w . 
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SAMOUK 
^ J E S T n i ewysok i , s zc zup . 
^ ły , o szczere j o t w a r t e j 
t w a r z y g i ta r zys ty z zespo-
łu b i g - b e a t o w e g o lub może 
ś r edn i ow i e c znego g i e rmka? 
S p o t k a ł e m g o w hal lu e l e -
ganck i ego hote lu „Conti-
nental" w Y s t ad w S z w e -
c j i . Już popr zedn i ego w i e -
czora b y ł e m o c z a r o w a n y 
świeżośc ią j e g o ma la r sk i ch 
p łóc i en dużego f o r m a t u , j a -
k i m i o b w i e s z o n e są ściany 
hote lu. 

A l e k i edy w łaśc i c i e l 
„ C o n t i n e n t a l u " i ekspe r t 
ho t e l a r s twa — pan Gósta 
Jonsson p r z e d s t a w i ł nas — 
n ie umia ł em sobie s k o j a -
r z y ć o w y c h c h a r a k t e r y -
s tycznych p o d p i s ó w „Ja-
cek" p i sanych g o t y c k i m 
k r o j e m na po tę żnych dz i e -
łach, z j e g o ch łop ięcą s y l -
w e t k ą i w y r a ź n i e w y m ó -
w i o n y m : „Jacek Kazimierz 
Mieliwodzki". . . 

M ó w i l i ś m y o s z tuce f o t o -
g r a f o w a n i a , d y s k u t o w a l i ś m y 
nad z a l e t a m i l u s t r z anek i 
j a k o ś c i ą j a p o ń s k i c h o b i e k t y -
w ó w i o m o j e j f i l m o w e j k a -
m e r z e „ B o l e x - P a i l l a r d " . J a c e k 
z ap ro s i ł m n i e d o s w o j e g o p o -
k o j u . N a ś c i anach — z n o w u 
w i e l k i e p ł ó tna w t y m s a m y m , 
n i e p o k o j ą c y m i r ó ż n y m o d 
w s z y s t k i e g o s t y l u . I d o p i e r o 
t e r a z z r o z u m i a ł e m , ż e t o w ł a ś -
n i e on j e s t i ch a u t o r e m ! 

O g l ą d a m w s rebr ze i 
c z e rn i u t r z y m a n y ka ta l og 
j e g o d r u g i e j w y s t a w y w 
S z w e c j i : p o r t r e t a r t ys ty z 
n ieodłączną f a j k ą , 9 ob ra -
z ó w o l e j nych i 4 l i no ry t y , 
cennik dz ie ł — i k i l ka 
w i e r s z y ż yc i o r ysu : 

I Jacek ma lu j e . P o 12 
godz in dz iennie . Ozdab ia 
ho te l „Con t inen ta l " . 

P a t r z ę na cenn ik za ł ą -
czony do ka ta l ogu w y s t a -
w y w „Ystad Konstmuse-
u m " 15—31 m a j a 1970: 
„Stabat Mater Dolorosa" — 
228 X 155 c m ;7.500 k o r o n 
s zwedzk i ch , czy l i 1500 do -
l a r ó w , „Akt siedzący" — 
153 X 98 c m — 4000 koron. 
„Pejzaż z bocianem" — 
150 X 238 c m z k o l e k c j i G. 
Jonsson a... 

Rada) M i e j s k a Y s t a d k u -
p i ła aa 1000 koron k i l k a -
naśc ie j e g o l i n o r y t ó w 
p r z e d s t a w i a j ą c y c h urodę 
a rch i t ek tury miasta . 

O g l ą d a m e n t u z j a s t y c z n e r e -
c e n z j e w m i e j s c o w e j p ras i e , 
z d j ę c i a „ p o l s k i e g o a r t y s t y " i 
r e p r o d u k c j e j e g o dz i e ł . Z n o w u 
p a t r z ę na n i e g o . N i e ma w 
n i m a n i f a ł s z y w e j s k r o m n o ś c i , 
a n i t eż c i en ia p y c h y , k i e d y p o 
p ros tu s t w i e r d z a : „ s w o i m i o -
b r a z a m L z w e r b o w a ł e m w i ę c e j 
s z w e d z k i c h t u r y s t ó w d o P o l -
sk i niż „ O r b i s " s w o i m i p r o -
s p e k t a m i " . 

W ł o d z i m i e r z S T R Z Y Ż E W S K I 

„ J a c e k M I E L I W O D Z K I u r o d z o -
n y 22 m a r c a 1942 w W a r s z a -
w i e , s a m o u k , b y ł y c z ł o n e k 
g r u p y „ B a r b a k a n " w W a r -
s z a w i e , w l a t a ch 1964—1967 u-
c z e s tn i k w y s t a w l e t n i c h n a 
m u r a c h S t a r e g o M i a s t a . " 

P a t r z ą na j e g o d łon i e , p r z e -
nos z ę w z r o k na r u c h l i w ą 
t w a r z . Jeszcze n i e w i e m j a k 
t r a f i ł do S z w e c j i , n i e z n a m 
k o l e i j e g p losu. W i d z ę t y l k o 
te p ł ó t n a — i p r z e z n i e spo -
g l ą d a m t e r a z na n i e g o z uc zu -
c i e m dumy . . . 

„ T o b y ł o s i ln ie jsze , n iż 
w s z y s t k o — m ó w i Jacek. •— 
P o m a t u r z e poszed ł em na 
e l ek t r on ikę na Po l i t e chn ice 
W a r s z a w s k i e j . I m a l o w a -
ł em, s ta le mus ia ł em m a l o -
w a ć ! P o p i e r w s z y m r o k u 
w z i ą ł e m udzia ł w w y s t a -
w i e g r u p y „ B a r b a k a n " , n i e 
m o g ł e m pogodz i ć s tud iów 
z twórczośc ią , a m a l o w a -
n ia rzuc ić inie m o g ł e m ! P o -
t em — c z t e r y mies iące p r a -
c y w G ł ó w n y m U r z ę d z i e 
S t a t y s t y c z n y m , p o t e m — u -
l e g a j ą c a r g u m e n t o m r od z i -
c ó w — zap i sa ł em się na 
S tud ium Nauczyc i e l sk i e , 
p o t e m P a r y ż , skąd pan E -
r y k K r o n v a l l -— b y ł y a m -
basador S z w e c j i w Po l sce 
zapros i ł m n i e do s ieb ie " . 

W S z w e c j i M i e l i w o d z k i o--
t r z y m a ł k l u c z od w i l l i a m b a -
sadora k o ł o Y s t a d . G o s p o d a -
r z e w y j e c h a l i na ur lop . . . P r z y -
p a d k o w o p o z n a ł Gi is tę Jans -
sona, k t ó r y k i e d y ś k u p i ł o d 
s yna E r y k a K r o n v a l l a j e g o o -
fc>raz. I h o t e l a r z stał s ię m e -
c e n a s e m sz tuk i : da ł m u p o k ó j 
w s w o i m h o t e l u i u t r z y m a -
n ie . „ M a l u j , J a c e k ! " 

WIEŻA EIFFLA 
KARZEŁKIEM 

Wieża Eiffla będzie 
wyglądała jak maleń-
stwo przy nowej wieży 
dla francuskiej telewi-
zji, zaprojektowanej 
niedawno przez archi-
tektów tych samych, 
którzy wznieśli słynne 
,,Atomium" na Wysta-
wie Światowej w Bruk-
seli. Wieża będzie mia-
ła 750 m wysokości, 
ciężar jej wyniesie 9 
tys. ton. Zbudowana 
zostanie w kształcie 
dwóch stykających się 
podstawami stożków i 
zapewni odbiór progra-
mów T V i UKF w pro-
mieniu fZQO km. 

JESZCZE JEDEN 
B A R B A K A N 

C i e k a w e g o o d k r y c i a d o -
k o n a l i a r c h e o l o g o w i e p r z e -
p r o w a d z a j ą c y p r a c e b a d a w -
cze w e F r o m b o r k u . N a t e -
r e n i e d a w n o z a s y p a n e j f o -
sy , k t ó r a n i e g d y ś oka l a ł a 
w a r o w n i ą , n a t r a f i o n o na 
m u r y B a r b a k a n u . Jak w y -
n ika z l i c z n y c h o d k r y w e k , 
d o l n a cześć b u d o w l i l i c z ą -
ca o k o ł o 2 p i ę t e r w y s o k o ś -
ci , z a c h o w a ł a s ię w z n a k o -
m i t y m s tan i e . 

P o K r a k o w i e , W a r s z a w i e 
i P a c z k o w i e B a r b a k a n w e 
F r o m b o r k u j es t c z w a r t ą t e -
g o t y p u b u d o w l ą na t e r e -
n i e K r a j u . O b i e k t t e n p o -
w s t a ł n a j p r a w d o p o d o b n i e j 
W p o c z ą t k u X V I w i e k u , a 
w i ę c w c zasach g d y k a n o -
n i k i e m b y ł tu M i k o ł a j K o -
p e r n i k i b y ć m o ż e o n sam 
k i e r o w a ł p r a c a m i n a d 
w z n o s z e n i e m bas t i onu . I s t -
n i e j e p r o j e k t , a b y p o o d -
s ł on i ę c iu z a b y t k o w e j b u -
d o w l i ods ł on i ć r ó w n i e ż 
z n a c z n y o d c i n e k f o s y . c o 
p o z w o l i na u k a z a n i e B a r -
b a k a n u w c a ł e j k r a s i e . 

PODWOJNY SUKCES 
W R O C Ł A W I A N w PARYŻU 

I > I S A L I S M Y ostatn io o w y s t ę p a c h w P a r y ż u w r o c ł a w -
' sk i e go Teatru Pantomimy, k t ó r e g o t w ó r c ą i d y r e k -
t o r em jest Henryk Tomaszewski . W y s t ę p y o d b y w a ł y s ię 
w ramach V I I I Międzynarodowego Festiwalu Tańca w 
P a r y ż u W Théâtre des Champs Elysées. 

B y ł to p i e r w s z y udzia ł Po l sk i w t e j w i e l k i e j m i ę d z y -
n a r o d o w e j i m p r e z i e a r t y s t yc zne j . P i e r w s z y i — od r a zu — 
zakończony sukcesem: w y s t ę p y T e a t r u H e n r y k a T o m a -
s z e w s k i e g o ( tak popu la rn i e n a z y w a j ą w i d z o w i e ten św i e t -
ny zespó ł ) uw i eńc zone zosta ły d w i e m a n a g r o d a m i : „Z ło -
tą G w i a z d ą " — p r z y z n a w a n ą zespo łom w y r ó ż n i a j ą c y m 
się t w ó r c z y m i p o s z u k i w a n i a m i w dz iedz in ie ekspres j i c i a -
ła w tańcu o ra z Nagrodą Stowarzyszenia Francuskich 
K ry tyków Baletu, p r z y z n a w a n ą i n d y w i d u a l n i e ; o t r z y m a ł 
ją P a w e ł Rouba z a pa r t i ę so lową w b a l e c i e - p a n t o m i m i e 
„Gilgamesz". 

z o k a z j i w y s t ę p ó w w r o c ł a w s k i e g o T e a t r u P a n t o m i m y A m b a -
sada P R L w P a r y ż u w y d a ł a p r z y j ę c i e , na k t ó r e p r z y b y ł o w i e l e 
z n a n y c h osob i s tośc i z e ś w i a t a a r t y s t y c z n e g o . P r z y b y w a j ą c y c h 
l i c z n y c h gośc i w i t a ł c h a r g é d ' a f f a i r e s A m b a s a d y p. F e l i k s i a k . 

N a n a s z y m z d j ę c i u w ś r ó d l i c z n y c h a r t y s t ó w , k t ó r z y p r z y b y l i 
na p r z y j ę c i e z n a j d o w a ł a s i ę m . in . s ł ynna t a n c e r k a L u d m i ł a 
T c h e r i n a ( p o ś r o d k u ) ; p o p r a w e j p r z e w o d n i c z ą c y j u r y p. L o u i s 
J o x e . 

Wino na poprawienie urody 
0T O k i l k a s z c z egó ł ów z 

kob iecych t a j e m n i c na 
przes t r zen i w i e k ó w . P o -
dobno pierwszy konkurs 
piękności zap isany przez 
k ron ika r za -h i s t o r yka o d b y ł 
się w szós tym w i e k u nas z e j 
e r y i z o r g a n i z o w a n y zosta ł 
p r z e z b i z an t y j ską cesarzo-
w ą Teodo r ę , szuka jącą dla 
s w e g o syna n a j p i ę k n i e j s z e j 
d z i e w c z y n y B i z a n c j u m na 
żonę. 

N i e c o wcześn i e j , s ł ynny 
m e d y k sycy l i j sk i T ro tu l l a , 
za leca ł p a c j e n t k o m co -
dz ienne nak ładan ie m iodu 
n a usta, aby b y ł y „ jędrne i 
różowe, a oddech miały 
słodki". T w a r z na tomias t 
i z ęby doradza ł sp łuk iwać 
c z e r w o n y m w i n e m , k t ó r e 
z apewn i ć m ia ło g ładkość 
po l i c zkom a z ę b o m z d r o w i e 
i b lask . T o samo zresztą 
za l eca ją e l żb ie tańsk ie p r z e -

P I E R W S Z E P R Z Y K A Z A N I E W TV: 
M Y Ś L E N I E i R E F L E K S 

NI E M A L codz ienn ie m i -
l i ony s łuchaczy z eb ra -

nych przed t e l e w i z o r a m i 
c a ł e j Po l sk i s łuchają z apo -
w i e d z i w a r s z a w s k i e j sp i -
ke rk i Bożeny W A L T E R . 
M i m o że s t osunkowo n a j -
p ó ź n i e j p o w i ę k s z y ł a l iczną 
rzeszę , ,panienek z o k i e n -
k a " , na l e ży do n a j b a r d z i e j 
lub ianych i c en ionych p o l -
skich sp ikerek . P o n i ż e j 
b ł y s k a w i c z n a r o z m o w a 
w a r s z a w s k i e j r epo r t e rk i z 
Bożeną Wa l t e r , k tó ra za-
n i m zaczę ła p racę w T V , 
też T>racowała j ako dz i en -
n ikarka . 

— P a n i Bożeno , co by ł o 
p r z ed T e l e w i z j ą ? 

— F i l o l o g i a o r i e n t a l n a na U -
n i w e r s y t e c i e J a g i e l l o ń s k i m . 
S p e c j a l i z a c j a — j ę z y k p e r s k i . 
I p i e r w s z a p r a c a d z i e n n i k a r -
ska w k i e l e c k i m „ S ł o w i e L u -
d u " , p ó ź n i e j w k a t o w i c k i e j 
R o z g ł o ś n i R a d i o w e j i o d r o k u 
1964 ju ż w w a r s z a w i e w P o l -
s k i m R a d i u , z k t ó r y m z w i ą -
zana j e s t e m d o d z i s i a j . W s p ó ł -
p r a c u j ą c z Z e s p o ł e m P r o g r a -
m ó w d l a Z a g r a n i c y , a k o n -
k r e t n i e p r o g r a m e m „ D l a t y c l i 
co na m o r z u " . Są t o p r o g r a -
m y i k o n c e r t y ż y c z e ń n a d a w a -
ne d l a p o l s k i c h m a r y n a r z y , 
p r z e b y w a j ą c y c h n i e k i e d y p r z e z 
d ług i e m i e s i ą c e na m o r z a c h 
św ia t a . 

— Jak ie jest p i e r w s z e i 
n a j w a ż n i e j s z e p r z y k a z a n i e 
dla sp ikera t e l e w i z y j n e g o ? 

— M y ś l e n i e i r e f l e k s . M y ś l e -
n i e p r z e d k a m e r ą t o w a r u n e k , 
m o i m z d a n i e m , p o d s t a w o w y . 
N a w e t n a j k r ó t s z a z a p o w i e d z 
n i e p o w i n n a b y ć m e c h a n i c z -
n y m p o w t ó r z e n i e m p r z e c z y t a -
n e g o u p r z e d n i o t eks tu . S ąd z ę , 
że i d e a l n ą f o r m ą b y ł b y tu rc>-
d z a j k o n f e r a n s j e r k i , m ó w i e n i a 
„ o d s i e b i e " . T o j e d n a k t r u d -
ne , z a r ó w n o z e w z g l ę d u na 
t r e m ę , k t ó r a w b l i skośc i k a -
m e r i o ś l e p i a j ą c y m ś w i e t l e 
j u p i t e r ó w j es t n i e m a l s ta l e o -
becna , a po za t y m n i e j e s t t o 
m o ż l i w e , c h o c i a ż b y d l a t e g o , że 
n i e m a m y o k a z j i p o znan i a ca -
ł e g o p r o g r a m u p r z e d r o z p o -
c z ę c i e m d y ż u r u . 

— C e c h y n i e o d z o w n e 
p r z y t e j p racy? 

— U m i e j ę t n o ś ć k o n c e n t r a c j i 
i d u ż a o d p o r n o ś ć p s y ch i c zna . 

— C z y „ c z u w a j ą c a t ech-
n i k a " jest podporą , p o m a -
ga? 

— O b i e k t y w n i e — o c z y w i ś c i e 
t a k , a l e g d y p o r a z p i e r w s z y 
u s i a d ł a m p r z e d k a m e r ą , n i e 
z d a w a ł a m sob ie s p r a w y z t e -
go , ż e t e c h n i k a c z u w a , n i e in-
t e r e s o w a ł y m n i e o w e c z e r w o -
ne ś w i a t e ł k a . p r z e r ó ż n e g u -
z i c z k i , n i e m i a ł a m — j a k m ó -
w i ą — „ t e l e w i z y j n e j w y o b r a ź -
n i " . I t en p i e r w s z y w y s t ę p 
z a l i c z a m d o n a j b a r d z i e j uda -
n y c h . 

— C o się rob i , g d y n a -
g l e zupe łn ie n i e o c z e k i w a -
n i e zos ta j e się „ w r z u c o -
n y m " na w i z j ę ? 

— R ó ż n i e b y w a . I t u w ł a ś n i e 
n i e z b ę d n y j e s t r e f l e k s . Jeś l i 
m o c n a s t r oną j e s t uśm i e ch , o -
c z y w i s c i e n a l e ż y s ię u ś m i e -
chać . M o ż n a t e ż p o k a z a ć ł ad -
n y p r o f i l , c z y p o w i e d z i e ć coś 
d o w c i p n e g o . N i e n a l e ż y na t o -
m ias t w t a k i m m o m e n c i e r o z -
g l ą d a ć s ię , s zukać w i n n e g o 
lub s t a rać s ię d o w i e d z i e ć „ c o 
s ię s t a ł o " . 

— P y t a n i e ba rd zo p r y -
w a t n e . M i n i c z y m a x i . Co 
P a n i t o l e r u j e a co inosi? 

— T o l e r u j ę w s z y s t k o -co j es t 
m o d n e , w y b i e r a m to , w c z y m 
j e s t m i d o b r z e , c h o d z ę w m i d i 
i s podn i a ch . 

R o z m a w i a ł a : 
K r y s t y n a K O P R O W I C Z 

pisy kosme tyc zne z X V I 
w i e k u : „Dla większe j g ład -
kości cery w p i e r w zaży j 
wrzące j kąpieli, a gdy ci 
twarz od niej czerwienieje 
— natrzyj czerwonym w i -
nem". 

I n n y p r zep i s , p ó ź n i e j s z e j d o -
by , m o ż n a b y i d z i s i a j s toso -
w a ć b e z o b a w y , a l b o w i e m m a -
seczka d a m d w o r u L u d w i k a 
X V I sk łada ła s ię z w y w a r u 
r o z m a r y n u , k o p r u , l i śc i f i o ł -
k o w y c h o r a z d u ż e j ga r śc i l i ś -
c i p o k r z y w y , r o z t a r t y c h na 
g ęs tą m a ś ć w n i e w i e l k i e j i l o ś -
c i p e ł n o t ł u s t e g o m l e k a . N a t o -
mias t w j e d n e j z t r z y n a s t o -
w i e c z n y c h ks i ąg , w k t ó r e j a -
n o n i m o w y s z k o l a r z f l o r e n c k i 
z e b r a ł p r z e p i s y na w s z e l k i e 
n i e d o m o g i k o b i e c e j u r o d y , 
z n a j d z i e m y t a k i e z a l e c e n i e : 
„ N a k u r z a j k i sposób s k u t e c z -
n y . Z e t r z y j p ę c z e k r z o d k i e w e k 
w c y n o w y m n a c z y n i u , p o s ó l 
o b f i c i e , a sok, k t ó r y z c y n y 
w y s s a ł w s z y s t k i e j e j d o d a t n i e 
w a p o r y — n a k ł a d a j n a k u r z a j -
k i . P o t y g o d n i u z n i k n ą . " 

Jak w i e m y , c z e r w o n e w i -
n o z a w i e r a dużą i lość na tu -
r a l n e j pen i cy l iny , jest w i ę c 
zupe łn ie m o ż l i w e , ż e z m y -
w a n i e t w a r z y t y m sz lachet -
n y m t runk i em m o ż e o ch ro -
nić od w y p r y s k ó w . O m e -
dycyn i e l u d o w e j , k t ó ra n i e -
raz b y w a ł a dla naszych 
p r z o d k ó w skuteczn ie j s za 
niż s ądz imy , w i e m y w c i ą ż 
jeszcze n i ew i e l e . N i e w ą t -
p l i w i e w z i em i i w z io łach 
z n a j d u j ą się l e k a r s t w a tak 
p r z e c i w cho r obom, j ak i na 
p i ękny w y g l ą d . W i e d z i a ł a 
o t y m coś n iecoś w i e l k a 
kosme t y c zka r o d e m z K r a -
k o w a — He lena Rubinstein 
— gdy w i e l e la t t emu w y -
puści ła na ryrnek s w ó j r e -
w e l a c y j n y i r e w o l u c y j n y 
„ K r e m z i o ł o w y " . 

( „ C z a s " — W i n n ip e g ) 



Okno wys t awowe Antykwar ia tu Naukowego Domu Książki przy ul. S ł awkowsk ie j 
w Krakowie , którego aukcję starej książki przedstawiamy obok w fotoreportażu 

O książkach można by 
powiedzieć, że są po-
dobne do wina: im 
starsze t ym cenniejsze. 
Wprawdz i e tak zwane 

„bes tse l l e ry " wywodzące się każ-
dorazowo z ostatnich nowości zda-
ją się temu przeczyć, ale p r a w -
dz iwie wartośc iowa książka nigdy 
nie przesta je być aktualna, a czę-
sto im jest starsza, t y m jest bar-
dz ie j poszukiwana, cenniejsza, a 
j e j zawartość dla n ie jednego — 
zwłaszcza uczonego lub badacza 
— niezbędna. W książkach bo-
w i e m zawarta jest cała mądrość 
ludzkości, j e j dorobek, r o zwó j na 
przestrzeni dz ie jów, wartości i 
potknięcia, osiągnięcia i pomyłki , 
i to z każde j dz iedz iny ludzkiego 
życia. Bez książek i bez bibliotek, 
które j e gromadzą, ludzkość 
utknęłaby w miejscu, stałaby się 
uboższa, pozbawiona jednego ze 
swych na jwiększych bogactw. 

Książka w naszym dzis ie jszym 
pojęciu, wydrukowana na papie-

N A J S T A R S Z E BIBLIOTEKI ŚWIATA 
1348 N a r (Win a a U n i v e r s i t i K n î g o v -

na , P r a g a 
1364 B i b l i o t e k a J a g i e l l o ń s k a , K r a -

k ó w 
1460 O e f f e n t l i c h e B i b l i o t h e k d e r 

U n i v e r s i t a e t , B a z y l e a 
1482 U n i v e r s i t e s b i b l i o t h e k , K o p e n -

h a g a 
X V w . B i b l i o t e c a V a t i c a n a 
X V w . U n i v e r s i t y L i b r a i r e , C a m -

b r i d g e 
1526 O e s t e r e i c h i s c h e N a t i o n a l b i -

b l i o t h e k , W i e d e ń 
1537 B i b l i o t h è q u e C a n t o n a l e e t U -

n i v e r s i t a i r e , L o z a n n a 
1560 B i b l i o t h è q u e P u b l i q u e U n i v e r -

s i t a i r e , G e n e w a 
1596 B i b l i o t e k a M i e j s k a w G d a ń s k u 

B i b l i o t e k a J a g i e l l o ń s k a m a o k . 
1.300 t y s . t o m ó w , a B i b l i o t e k a M i e j -
s k a w G d a ń s k u , o b e c n i e B i b l i o t e k a 
P A N — o k . 400 t y s . t o m ó w . 

rze, i lustrowana czy nie, z okład-
ką twardą lub miękką, jest sto-
sunkowo czymś młodym, bo w y -
wodzącym się z X V wieku, to jest 
z lat, w których Jan Gutenberg 
dokonał wyna lazku druku. W t e d y 
stało się moż l iwe wie lokrotne od-
bi janie arkuszy o te j samej treś-
ci. Sama książka jest jednak 
znacznie starsza, przeszła przez 
różne f a z y r o zwo j owe , ale przed 
Gutenberg iem była zawsze ty lko 
czymś jedynym, niepowtarzal-
nym, a j eże l i powtarza lnym, to 
t y lko w t y m wypadku, jeże l i na 
nowo została wy r y t a , to jest od-
tworzona na kamienne j tabliczce, 
czy też ręcznie przepisana na ta-
k im lub innym materiale. P r z ed 
Gutenberg iem nie by ło moż l iwoś-
ci mechanicznego powie lenia dru-
karskich arkuszy. 

Ks iążk i t łoczone w X V wieku 
należą dzisiaj do duże j rzadkości. 
Nak łady ich nie b y ł y zresztą w i e l -
kie i stąd n iewie le z nich zacho-
wało się do naszych czasów. W 
bibliotekach, muzeach i innych 
zbiorach strzeże się też te najstar-
sze egzemplarze ze specjalną 
czujnością. 

A l e nie ty lko książki czy druki 
XV-w i e c zne , zwane przez f a -
chowców inkunabułami w sta-
rzyźnie ks iążkowe j są specjalnie 
cenione. Również i książki znacz-
nie młodsze, nieraz i te z naszego 
wieku, są cenne i poszukiwane 
przez specjal istów, jak i b ibl iote-
ki kompletujące swo j e zbiory. 
Zwłaszcza w Polsce, gdz ie n ie j ed-
nokrotnie książka dziel i ła losy 
narodu i k ra ju i była przez na-
jeźdźców niszczona z równą bez-
względnością. 

N A J W I Ę K S Z E BIBLIOTEKI ŚWIATA 
( W n a w i a s a c h d a t a p o w s t a n i a ) 

t y s . e g z . 
B i b l i o t e k a i m . L e n i n a . M o s k w a 

(1862) 20.000 
B i b l i o t e k a i m . S o ł t y k o w a -

S z c z e d r i n a , L e n i n g r a d (1795) 12.500 
L i h r a r y o f K o n g r e s , W a s z y n g - ... 

t o n (1802) 12.329 
B i b l i o t e k a A k a d e m i i N a u k 

Z S R R (1714) 8.000 
H a r v a r d U n i v e r s i t y L i b r a r y 

a m b r i d g e ( U S A — 1638) 6.697 
B i b l i o t h è q u e N a t i o n a l e , P a r y ż 

(1480) 6.000 
B r i t i s h M u z é u m L i b r a r y , L o n -

d y n (1682) 6.000 
P u b l i c L i b r a r y , N o w y J o r k (1895) 5.807 
N a r ó d . B i b l i o t e k a P a r l a m e n -

t a r n a . T o k i o (1948) 5.100 
B i b l i o t e k a A k a d e m i i U m i e j ę t -

n o ś c i , B u k a r e s z t (1867) 3.800 
D a n e c o d o i l o ś c i t o m ó w p o c h o d z ą 

z r o k u 1962. N i e w s z y s t k i e b i b l i o -
t e k i s t o s u j ą j e d n a k o w y s p o s ó b k a t a -
l o g o w a n i a . N p . n i e k t ó r e k a ż d y t o m 
e n c y k l o p e d i i c z y i n n e g o d z i e ł a , l i c z ą 
o s o b n o , i n n e z a ś c a ł o ś ć za j e d n ą p o -
z y c j ę . P o z a t y m i s t n i e j e r ó ż n a k l a s y -
f i k a c j a b r o s z u r . J e d n e k s i ę g o z b i o r y 
u w a ż a j ą z a k s i ą ż k ę b r o s z u r ę l i c z ą c ą 
c o n a j m n i e j 100 s t r o n , p o d c z a s g d y 
i n n e t y l k o 72 s t r o n y , a n a w e t m n i e j . 
W s z y s t k o t o w p ł y w a n a p e w n e r ó ż -
n i c e w o g ó l n e j s u m i e k s i ą ż e k , n i e 
m a j e d n a k z n a c z e n i a z a s a d n i c z e g o . 

LE S i n c u n a b l e s — c e s l i v r e s d ' a v a n t 1500 — 
G u t e n b e r g e n s u i t e a v e c sa r é v o l u t i o n 

q u i d e v a i t e n t i è r e m e n t t r a n s f o r m e r l ' é d i -
t i o n d u l i v r e e t t o u t e s l e s o e u v r e s p l u s ou 
m o i n s p r é c i e u s e s , p l u s o u m o i n s i n t é r e s -
s a n t e s q u i f l e u r i r e n t a u c o u r s d e s 
s i è c l e s , i l y a v a i t v r a i m e n t d e q u o i 
t e n t e r l e s p l u s b l a s é s d e s c o l l e c t i o n n e u r s . 
D a n s l e s i è c l e d e l a v i t e s s e , i l se t r o u v e 
e n c o r e u n e q u a n t i t é i n f i n i e d ' a m a t e u r s e t 
d e c o n n a i s s e u r s p o u r se p e n c h e r a v e c a m o u r 
sur c e s t é m o i g n a g e s d u p a s s é . U e x i s t e d e 
v é r i t a b l e s e n c h è r e s d u l i v r e où o n s ' a r r a -
c h e n t l e s l i v r e s p o u r s o n c o m p t e p e r s o n -
n e l o u p o u r c e l u i d e s b i b l i o t h è q u e s . E n P o -
l o g n e , c e s e n c h è r e s s e d é r o u l e n t à V a r s o -
v i e , à C r a c o v i e , à P o z n a ń e t à W r o c ł a w . 
L e s p h o t o s , d e c e t a r t i c l e i l l u s t r e n t l e s e n -
c h è r e s d e l a l i b r a i r e . „ D o m K s i ą ż k i " à C r a -
c o v i e . D u r a n t l a d e r n i è r e g u e r r e m o n d i a l e , 
e n v i r o n 20 m i l l i o n s d e l i v r e s d i s p a r u r e n t , 
t r a n s f o r m é s e n p â t e à p a p i e r p a r l ' o c c u -
p a n t h i t l é r i e n . S i l e s c o l l e c t i o n s d e s g r a n -
d e s b i b l i o t h è q u e s p u r e n t , en p a r t i e , ê t r e 
s a u v é e s , u n e m u l t i t u d e d e c o l l e c t i o n s p r i -
v é e s . d e c o l l e c t i o n s d ' é c o l e s o u d ' a s s o c i a -
t i o n s s c i e n t i f i q u e s f u r e n t d é t r u i t e s . C i t o n s 
à C r a c o v i e la p r é c i e u s e c o l l e c t i o n d e l ' A s -
s o c i a t i o n d e s I m p r i m e u r s „ O g n i s k o " q u i 
p o r t a i t s u r t o u s l e s g e n r e s d e t r a v a u x d ' i m -
p r i m e r i e e n P o l o g n e , c e l a d e p u i s 300 ans , 
e n t i è r e m e n t a n é a n t i e . 

L e l i v r e a n c i e n c o n t i n u e d e p a s s i o n n e r , 
n o n s e u l e m e n t p o u r l ' a s p e c t d e sa r e l u i r e , 
m a i s p o u r s o n c o n t e n u , t é m o i g n a g e d u c a -
r a c t è r e d e l ' h o m m e e t d e l ' é v o l u t i o n d e sa 
p e n s é e . Znawcy książki — zawodowi bibliotekar 

zbiorów czy też dla jego możliwości kies: 

KSIĄŻKI 
W ostatniej wo jn i e padło łupem 

płomieni lub z rozkazów okupan-
ta, poszło w Polsce na przemiał 
do papierni ok. 20 mi l ionów ksią-
żek. I chociaż w ie lk i e zbiory Bi-
blioteki Jagiellońskiej W K r a k o -
wie i Narodowej w Warszaw ie a 
częściowo i Uniwersyteckiej w 
Warszaw ie zostały uratowane, to 
jednak zniszczenie innych zbio-
rów, w t y m wie lu tysięcy mn ie j -
szych i małych bibliotek, p r z y -
niosło o lbrzymią w y r w ę w pol-
skiej kulturze. Of iarą h i t l e row-
skich zbrodni padły m.in. księgo-
zb iory naukowe osób prywatnych , 
uczonych i pro fesorów, księgo-
zb iory szkolne, jak i p row inc jo -
nalnych t owarzys tw naukowych. 
War t o na przyk ład przypomnieć 
zupełne zniszczenie księgozbioru 
krakowskiego Zrzeszenia Druka-
r z y „Ognisko", w k t ó r y m zna jdo-
w a ł y się wsze lk ie drukowane pra-
ce na temat polskiego drukarstwa, 
w t y m i sprawozdania drukarzy 
z różnych okresów, gromadzone 
skrzętnie od 300 lat. 

N ic też dz iwnego, że w takie j 
sytuacj i stara książka stała się w 
Polsce po drug ie j wo jn i e świato-
w e j specja lnie poszukiwana i że 
polują na nią obecnie nie ty lko 
prywatn i , rozmi łowani w książ-
kach bibl iof i le , ale i na jwiększe 
nawet biblioteki, ma jące w swo-
ich zbiorach poważne braki. Stąd 
też tak zwane aukcje książki c zy -
li po prostu l icytacje , urządzane 
przez antykwar ia ty książkowe, 
cieszą się dużym powodzeniem, a 
charakteryzują szczególną zacię-
tością. A u k c j e to p rawdz iwe bo je 
o książkę, t y m bardz ie j c iekawe, 
że w większości zab iega jący o 
kupienie poszczególnych pozyc j i , 

to nie ludzie prywatn i , a kustosze 
i bibl iotekarze naukowych księ-
gozb iorów dba jący o to, by zaso-
by ich bibl iotek b y ł y moż l iw ie 
najpełnie jsze. Aukc j e starej 
książki odbywa ją się w Warsza-
wie , K rakow ie , Poznaniu i W r o -
cławiu. Na jbardz i e j zacięte są 
aukcje krakowskie. K r a k ó w bo-
w i e m szczęś l iwym t ra f em doznał 
stosunkowo na jmnie jszych strat i 
stąd też starych książek jest tu 
znacznie w i ę ce j niż w innych 
miastach polskich. Cyk l naszych 
zd jęć obrazuje ostatnią aukcję An-
tykwarycznej Książki urządzoną 
przez Antykwariat Naukowy „Do-
mu Książki" w Krakowie, miesz-
czący się przy ul. Sławkowskiej 
10. 



i amatorzy, starzy i młodzi z uwagą śledzą wa lkę o poszczególne stare książki, a każdy z nadzieją, że i dla jego 
liowych, znajdzie się coś wartościowego FOTOGRAFOWAŁ: ALEKSANDER JAŁOSINSKI 

W y t r a w n y koneser oceniający w lot wartość każ-
de j książki, nie śpieszy się z podbi janiem ceny 

„Kupić nie kupić?" — to naprawdę poważny problem dla stu-
denckiej kieszeni. „Chyba jednak kupić" — brzmi męska decyzja 

•^Zwrotnica" — miesięcznik o takiej nazwie wychodził w latach międzywojennych w Krakowie . 
Jego roczniki są dziś daleko cenniejsze i bardziej poszukiwane aniżeli w ówczesnej dobie 

Monogra f ia „Kościoła farnegro w Żó łkw i — jego dzieje i pomniki " 
wydaną \v 1820 roku, liczy więc już półtora w ieku i stanowi 

jest bardzo cenną pozycją 
dużą wartość bibliofilską 



P O L A C Y W K O M U N I E P A R Y S K I E J P U Ł K O W N I K 
M A T U S Z E W I C Z 
P R Z Y J A C I E L 
V E R L A I N E ' A 
W b i e żącym roku F ran -

c ja obchodz ić będz i e 
setną rocznic**. K o m u -
ny P a r y s k i e j . Jak 
wiadomo , w t y m w i e l -

k im z r y w i e n a r o d o w y m , pa t r io -
t y c z n y m i repub l ikańsk im wz i ę ł o 
udział w i e lu e m i g r a n t ó w polskich 
(świadek, w k tó r ego p r a w d o m ó w -
ność n i e m a m y p o w o d u wą tp i ć — 
by ł n i m b o w i e m carski d y p l o m a -
ta — pisał o sześciuset polskich 
komunardach) . „ P o l a c y wzięli u-
dział w rewolucji paryskiej, albo-
wiem uważali, że: 1 — w ten spo-
sób mogą przybliżyć odbudowa-
nie Polski, 2 — do walki po stro-
nie ludu paryskiego skłaniały ich 
przekonania demokratyczne, 
wspólnota poglądów i losu pow-
stała w warsztatach pracy, w u-
rzędach, w batalionach gwardii 
narodowej, 3 — niektórzy Polacy, 
ale nie była to grupa zbyt liczna, 
przystępowali do Komuny, uwa-
żając się za socjalistów; chwytali 
za broń, połączeni już wcześniej 
sojuszem z działaczami francuski-
mi, którzy ujęli ster Komuny, 
4 — pewną kategorię wreszcie do 
udziału w Komunie ponaglił lub 
zmusił brak środków utrzyma-
nia" — pisze w s w o j e j za ty tu ło -
w a n e j „ Pa t r i o t a bez paszpor tu " 
i pośw i ęcone j W a l e r e m u W r ó -
b l ewsk i emu pracy (którą obszer -
nie o m ó w i l i ś m y w przedśw ią tecz -
n y m numerze „ T y g o d n i k a " ) , k ra -
j o w y h is toryk Je r zy W . Bore jsza . 

O polskich komunardach p r ze -
c ię tny Po l ak w i e bardzo mało . 
Nasza w i edza o uczestn ic twie 
P o l a k ó w w K o m u n i e jest nader 
pow i e r z chowna : sprowadza się 
ona w gruncie r z e c zy do tego, że 
z n a m y nazwiska Jaros ława Dą -
browsk i ego i W a l e r e g o W r ó b l e w -
skiego. S z w a n k u j e zresztą w t e j 
mater i i także i e rudyc j a z awodo -
w y c h h i s to ryków, k t ó r y m jak in-
f o r m u j e w s w o j e j książce J e r z y 
W . Bore jsza , n ie udało się jak 
dotąd zestawić pe łne j l i s ty im ien-
ne j P o l a k ó w — uczes tn ików in-
surekc j i parysk i e j . Z tego w łaś -
nie p o w o d u powz i ę l i śmy zamiar 
pub l ikowania p r ze z ca ły b ieżący 
rok ma t e r i a ł ów o m a w i a j ą c y c h u-
dział naszych R o d a k ó w w K o m u -
nie, jak r ówn i e ż i i n f o r m a c j i o 
utworach w y b i t n y c h p isarzy po l -

skich pośw ięconych K o m u n i e 
bądź też z aw i e r a j ą c y ch w i ększe u-
s tępy dotyczące t e j p i e r w s z e j w 
dz ie jach ludzkości p r ó b y powo ła -
nia do życ ia państwa robotn iczego . 

C y k l nasz r o z p o c z y n a m y in f o r -
mac j ą o Matuszew ic zu — puł -
kown iku K o m u n y i p r z y j a c i e lu 
znakomi tego zesz łow iecznego po-
e ty f rancusk iego — P a w ł a V e -
rla ine 'a . 

„Paryżu! Gdy twe stopy tak 
gniewnie pląsały, 

Gdy zniosłeś tyle ciosów, ran no-
żem zadanych, 

Gdy leżysz z tlącą jeszcze w 
źrenicy zeszklałej 

Resztą cichej dobroci płowych dni 
wiośnianyc h! 

O, ty miasto bolesne, stolico za-
marła, 

Łbem i pierśmi ciśnięta ku Przy-
szłości, która 

Na twą bladość śmiertelną miliard 
wrót otwarła: 

Błogosławić by mogła cię Prze-
szłość ponura! 

Lecz choć zgrozą przejmuje wy-
gląd twój Okropny 

I choć nigdy zielona Natura nie 
miała 

Takiej krosty na sobie cuchnącej 
i ropnej — 

Cudownie piękna jesteś, stolico 
wspaniała!" 

S t r o f y te stanowią f r a g m e n t 
wspania łego u two ru A r t u r a R i m -
baud za t y tu ł owanego „ L ' O r g i e pa -
r is ienne ou Pa r i s se r epeup l e " 
( „ O r g i a paryska czy l i P a r y ż za -
ludnia się na n o w o " ) , i p r z e ł o żo -

„ W owym świecie, któremu na imię 
Victor Hugo, każdy może coś znaleźć 
na miarę swego serca, głowy i marzeń. 
Jest tam -płomień dla ubogich i słońce 
dla poetów, heroizm i słodycz, piosen-
ki i wielki dramat, łzy i śmiech, bicz 
satyry i przekomarzanie się dziadka, 
jest tam dziecko na szlaku Wielkiej 
Armii i starzec pod Łukiem Triumfal-
nym, młody monarchista i Republika-
nin, par Francji i wygnaniec, człowiek 
ten wszędzie jest antytezą, lecz śpiew 
to jakby różne melodie jednej i tej sa-
mej symfonii, jaką jest umiłowanie 
ludzkości..." 

T a k rozpoczą ł s w ą m o w ę Lou i s A r a -
gon, gdy 18 lat t e m u obchodzono 150-
l ec i e Urodz in „ gen iusza bez g ran i c " , j ak 
g o n a z w a ł Char l e s Baude la i r e . A u t o r 
„Nędzników" i t y l u i n n y c h powieśc i , 
siztuk t ea t ra lnych 'i p o e m a t ó w jest „ge-
niuszem bez granic" w p o d w ó j n y m t e -
g o s ł o w a znaczen iu — w znaczen iu 
wszechs t ronnośc i geniuszu i w sensie 
s ł a w y o raz w p ł y w u j e g o dz ie ł na ludzi 
naszego g lobu. 

Baude la i r e w i d z i w autorze „Kon-
templacji" i „Legendy wieków" „ c z ł o -
w i e k a n a j z d o l n i e j s z e g o spośród w s z y s t -
k ich ludz i sWe j epok i — do w y r a ż a n i a 
p r z e z p o e z j ę t a j e m n i c ż y c i a " . N i e co 
ludzk i e n i e b y ł o m u obce. W r a ż e n i a , 
uczucia, ddee — wszysitiko p r ze tap ia ł w 
sztukę. 

nego na j ę z y k polski przez Jul ia-
na T u w i m a . A r t u r R imbaud uro-
dz i ł się w r. 1854 w Char l ev i l l e , 
zmar ł w r. 1891, w w i eku t r z y -
dziestu s iedmiu lat . Jego n i e w i e l -
ka ob j ę tośc iowo spuścizna jest 
j e d n y m z na jp i ękn i e j s z ych p o m n i -
k ó w ś w i a t o w e j l i t e ra tury . K i e d y 
w P a r y ż u w ł a d z ę ob ję ła K o m u n a , 
R i m b a u d mia ł niespełna s i edem-
naście lat. N i e k t ó r z y j ego b i og ra -
f o w i e przypuszcza ją , że udał się 
on w t e d y do sto l icy i w a l c z y ł w 
szeregach komunardów . N i e jest 
to j ednak p e w n e . N i e ulega nato-
miast wątp l iwośc i , że by ł R imbaud 
g o r ą c y m zwo l enn ik i em K o m u n y 
i n i enaw idz i ł Th ie rsa i W e r s a l c z y -
ków . Ś w i a d c z y o t y m m. in. w ł a -
śnie napisany w m a j u 1871 r. 
wiersz pt. „ L ' O r g i e par is ienne ou 
P a r i s se r epeup l e " . 

W w y d a n y c h w s ł ynne j „ B i b l i o -
thèque de la P l é i a d e " „Dz i e ł a ch 
W s z y s t k i c h " R imbauda z n a j d u j e -
m y na stronie 294 n i e z w y k l e c ie-
k a w y list. A u t o r e m listu jest p r z y -
jac ie l R imbauda , starszy odeń o 
lat dziesięć g łośny zesz łow ieczny 
poeta f rancuski P a w e ł Ve r l a ine 
(1844—1896). A d r e s a t e m — za-
mieszka ły w L o n d y n i e P o l a k na -
zw i sk i em Matuszew icz . W t y m 
p i sanym w Brukse l i i noszącym 
datę 5 l ipca 1873 r. l iście f r ancu-
ski poeta prosi s w o j e g o „ d r o g i e -
go p r z y j a c i e l a " , aby zechcia ł p r z y -
słać m u odz i eż i rękop isy pozo -
s tawione przezeń (tzn. p rzez V e r -
laine 'a) , w mieszkaniu, jak ie do 
n iedawna z a j m o w a ł w stol icy A n -
gl i i . W y n i k a także z tego pisma, 

że Ma tuszew i c z dobrze znał r ó w -
nież i R imbauda . 

Z p r z yp i s ów w y d a w c y dow ia -
d u j e m y się, że Matuszew i c z by ł 
pu łkown ik i em K o m u n y i że po 
upadku pa r y sk i e j r ewo luc j i os ie-
dl i ł się w Londyn i e , gdz ie V e r -
la ine ze tkną ł się z n im po raz 
p i e rws zy w paźdz ie rn iku 1872 r. 
Z korespondenc j i Ve r la ine ' a w y -
nika, ż e pu łkown ik Matuszew icz 
udzie l i ł w ó w c z a s zna jdu jącemu 
się w t rudne j sy tuac j i mate r ia lne j 
f rancusk iemu poec ie cennych rad. 

W ki lka dni po o t r zyman iu od 
Ve r l a i n ' e listu, w k t ó r y m poeta 
prosi ł go o przys łan ie m u pozo-
s taw ione j w L o n d y n i e odz ieży 
i r ękop isów, Ma tuszew i c z opuścił 
A n g l i ę , udał się do P a r y ż a ce lem 
zobaczenia się z ukochaną kob ie -
tą i został a r esz towany — in f o r -
m u j e w y d a w c a „ D z i e ł W s z y s t -
k i c h " R imbauda. — 12 l istopada 
1873 r. by ł e go pu łkown ika K o m u -
n y skazano na śmierć, ale w y r o k 
nie został w y k o n a n y . Matuszew icz 
p r z e b y ł sześć lat na zesłaniu, po 
c z y m został u łaskawiony . 

L i s t Ver la ine ' a do Ma tus z ew i -
cza zachowa ł się dz ięk i temu, że 
polsk i komunard mia ł go p r z y so-
bie w momenc ie , gdy został aresz-
t owany . Dz iś z n a j d u j e się on w 
arch iwum f rancusk iego M u z e u m 
W o j s k a . 
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Lodówki, maszyny do prania i innej 
arrfykuły gospodarstwa domowego! 

L E H I G - P I C A R D E T C - i e | 
|16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoyj 
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Geniusz bez granic 
V i c t o r H u g o jest p r z e d e w s z y s t k i m 

poetą . „ P o e t ą - o c e a n e m " ! Są t am 
w s z y s t k i e gatuinlki p o e z j i i p ro zy . K r y -
t y cy d z iw ią s ię : i luż poe t ów , i l e ż istot 
w j e d n y m c z ł o w i e k u ! 

N a py tan i e : „jaki jest pana zdaniem 
największy -poeta francuski?" A n d r é 
Giide odpow i ed z i a ł : „ N i e s t e t y , Hugo!" 

O b o k e n t u z j a s t ó w H u g o m a w i ę c i 
p r z e c i w n i k ó w . N i e w s z y s c y k r y t y c y są 
zgodn i co do oceny dz ie ła V i c t o r a 
Hugo , nie wsizyscy j edno l i c i e ocen ia j ą 
j e g o ż yc i e . 

T a k czy i n a c z e j ukazan i e się w roku 
1970 „ S ł b w n i k a Victor a Hugo" 1) m o ż n a 
u w a ż a ć za nar z ędz i e n i e zbędne d l a 
t y ch wszys tk i ch , k t ó r z y chcą g r u n t o w -
nie poznać n a j w i ę k s z e g o poe t ę F r a n c j i . 
S ł o w n i k z a w i e r a -wiele dok ładnych i n -
f o r m a c j i , b ędących w y n i k i e m osta tn ich 
pos zuk iwań . W „ S ł o w n i k u V i c t o r a 
H u g o " c zy t e ln ik iznajdz ie m . in. szcze-
g ó ł o w ą b i o g r a f i ę p isarza, p lan P a r y ż a 
z za znaczen i em m i e j s c zamieszkan ia , 
m a p ę p o d r ó ż y V i c t o r a H u g o oraz s ł o w -
nik w ł a ś c i w y . K s i ą ż k a ta, k t ó r e j auto -
r e m jest P h i l i p p e V a n T i e g h e m , z a w i e -
r a dok ładne i n f o r m a c j e do tyc zące 
c z ł o n k ó w rodiziny, p r z y j a c i ó ł i osob i -
stości z w i ą z a n y c h z Poe tą . O m a w i a się 
t a m w s z y s t k i e dz i e ła w y d a n e za życ ia 
i p o śmierc i . K s i ą ż k a z a w i e r a dok ł ad -
ną b i b l i o g ra f i ę . 

D l a P o l a k ó w szczegó ln i e w z r u s z a j ą -
cy jest f ak t , ż e w roku 1860 na ape l 
A l e k s a n d r a H e r cen a V i c t o r H u g o w y -
s tąp i ł w obron ie Po l sk i . A l e t e j w i a d o -
mośc i n ie m a n i es t e t y w „ S ł o w n i k u 
V i c t o r a H u g o " . M i e j m y nadz i e j ę , ż e 
przysz ł e w y d a n i e w z b o g a c i się o tę in -
f o r m a c j ę . 

„ D a n s ce m o n d e a p p e l é V i c t o r H u g o , c h a -
cun cho is i t s u i v a n t s on coeur , sa t ê t e e t 
ses r ê v e s . I l y a l e f e u des p a u v r e s g e n s 
et l e so l e i l des poè t es , l ' h é r o ï s m e e t la 
d o u c e u r , l e s chansons e t l e g r a n d o p é r a , 
l es l a r m e s e t l e r i r e , l e f o u e t de la sa t i r e 
et l es câ l i ne r i e s du g r a n d - p è r e , i l y a 
l ' e n f a n t sur l es pas dej la G r a n d e A r m é e 
et l e v i e i l l a r d sous l ' A r c — de — T r i o m p h e , 
l e j e u n e m o n a r c h i s t e e t l e R é p u b l i c a i n , l e 
p a i r de France ! e t l ' e x i l é , p a r t o u t l ' h o m m e 
f a i t an t i thèse , m a i s l e chant q u i s ' é l è v e 

d e lu i est c o m p a r a b l e a u x m o u v e m e n t s 
d 'une seu l e s y m p h o n i e q u i est a m o u r de 
l ' h u m a n i t é . . . " 

C ' es t a ins i q u e L o u i s A r a g o n c o m m a n ç a , 
i l y a 18 ans, son a l l o c u t i o n , l o r s q u e le 
m o n d e e n t i e r c é l é b r a i t l e 150e a n n i v e r s a i r e 
d e la na i s sance d e ce „ g é n i e sans f r o n -
t i è r e s " s e l on la f a m e u s e d é f i n i t i o n de Char -
l es B a u d e l a i r e . 

L ' a u t e u r des „ M i s é r a b l e s " e t tant d ' au -
t r e s r o m a n s , p o è m e s , p i è c e s de théâ t r e , est 
„ g é n i e sans f r o n t i è r e s " dans l e d o u b l e sens 
d e ce t e r m e , dans l e sens de la p o l y v a -
l e n c e du g é n i e e t dans c e lu i d e l ' u n i v e r -
sa l i t é d e la g l o i r e e t d e l ' i n f l u e n c e d e set 
o e u v r e s sur l es h o m m e s de n o t r e g l o b e . 

B a u d e l a i r e v o i t en l ' a u t e u r des „ C o n t e m -
p l a t i o n s " e t de „ l a L é g e n d e des S i è c l e s " , 
l ' h o m m e l e p l u ś d o u é d e son t e m p s pour 
e x p r i m e r pa r la poés i e , l e m y s t è r e de la 
v i e . „ R i e n d ' h u m a i n ne lu i é ta i t é t r a n g e r ; 
impress i ons , s en t imen t s , idées , i l t r a n s f o r -
m a i t t ou t ce la en ar t . 

V i c t o r H u g o est, t ou t en t i e r , p o è t e . „ P o -
è t e - o c é a n " ! O n y t r o u v e tous les g e n r e s 
d e p o é s i e e t d e p ro s e . L e s c r i t i ques s ' é t on -
n e n t : c o m b i e n des poè t es , c o m b i e n d ' ê t r e s 
e n un seul h o m m e ! 

R é p o n d a n t à la q u e s t i o n : „ Q u e l est, à 
v o t r e a v i s , l e p lus g r a n d p o è t e f r ança i s ? 
„ A n d r é G i d e a d i t : „ H u g o , h é l a s " . O u t r e 
des a d m i r a t e u r s r H u g o a donc des a d v e r -
sa i res . L e s c r i t i ques n e sont pas d 'un m ê m e 
a v i s sur l ' oeu iv re de V i c t o r H u g o . I l s n ' a p -
p r é c i e n t paś u n i f o r m é m e n t sa v i e . 

Q u o i q u ' i l e n soi t , la p a r u t i o n en 1970 du 
„ D i c t i o n n a i r e d e V i c t o r H u g o " peu t ê t r e 
c o n s i d é r é e c o m m e l ' i n s t r u m e n t ind i spen-
sab l e ài tous c e u x q u i v e u l e n t c o n n a î t r e à 
f o n d l e p lus g r a n d p o è t e d e F r a n c e . L e 
D i c t i o n n a i r e c o m p o r t e b e a u c o u p de rer? 
e s i g n e m e n t s , r é su l t a t d e s d e r n i è r e s r e c h e r -
ches . O n t r o u v e r a d a n s d e D i c t i o n n a i r e une 
b i o g r a p h i e d é t a i l l é e d e V . H u g o , un p lan 
de P a r i s i n d i q u a n t ses d o m i c i l e s , u n e c a r t e 
de ses v o y a g e s e t l e d i c t i o n n a i r e p r o p r e -
m e n t d i t . Ce t o u v r a g e , é c r i t p a r P h i l i p p e 
V a n T i e g h e m , r e n f e r m e l es r e n s e i g n e m e n t s 
p r é c i s c o n c e r n a n t l e s m e m b r e s de la f a -
m i l l e d e V . H u g o , ses a m i s e t l e s p e r s o n -
n a g e s qu i on t j o u é un r ô l e dans sa v i e . 
O n y t r a i t e d e t ou t e s ses o e u v r e s , c e l l e s 
p a r u e s de son v i v a n t e t ce l l es p u b l i é e s 
a p r è s sa m o r t . L e l i v r e e m b r a s s e é g a l e -
m e n t u n e c o m p l è t e b i b l i o g r a p h i e . 

Nous , P o l o n a i s , nous s o m m e s s i n g u l i è r e -
m e n t émus pa r l e f a i t q u ' e n 1860, r é p o n -
d a n t à l ' a p p e l d ' A l e x a n d r e H e r c e n , V i c t o r 
H u g o d é f e n d a i t la P o l o g n e . M a i s ce r en -
s e i g n e m e n t n e f i g u r e pas dans l e D i c t i o n -
n a i r e . E s p é r o n s q u e la s e c o n d e é d i t i o n c o m -
b l e r a c e t t e l a cune . 

P o u r f i n i r , i l f au t s o u l i g n e r q u e ce t t e 
b e l l e e t u t i l e p u b l i c a t i o n p r é s e n t e beau-
c o u p d ' i n t é r e s san t e s p h o t o s e t i l lus t ra t i ons . 

K . T o m . 

P h i l i p p e V a n T i e g h e m , „ D i c t i o n n a i r e de 
V i c t o r H u g o " , 1970 L i b r a i r i e L a r o u s s e , Pa r i s . 



EN COURANT... EN COURANT... 

RIEN NE VAUT LES ESCARGOTS 
DE DOURGOGNE „ M A D E IN POLAND 

C' E S T b ien connu. Ce t t e douza ine 
d 'escargots d e B o u r g o g n e dégustée 

dams l ' appét issante odeur d 'a i l e t de 
pers i l , f a i t pa r t i e des 514 tonnes de 
„ w i n n i c z k i " (gros escargots e n po lona is ) 
venus de Po l ogne . T e l l e f u t la quant i t é 
d 'escargots e x p o r t é e l ' année passée 
( cont re 350 tonnes l ' année d ' a van t ) . 
Ma is les Po lona i s restent scept iques, i l 
l eu r f a u t gagner le pays d e F r ance pour 
accepter de goûter les escargots , sur 
p l a c e ce t te m a t i è r e p r e m i è r e ne l eur 
dit r i en q u e va i l l e . 

L a v i a n d e de cheva l est é ga l ement 
très e x p o r t é e en d i rec t ion de l a France , 
de l a Be l g i que , de la S u è d e e t de la 
Suisse, 850 000 tonnes l ' année passée. I l 
en est de m ê m e pour les lapins. 

Quand aux f ru i ts , ils s'en v o n t aussi 
v e r s la F rance , l a G r a n d e - B r e t a g n e , les 
pays scand inaves e t la R .F .A . sous f o r -
m e de f ru i t s pasteur isés ou conge l és 
ou au s i rop. I l en est de m ê m e d e c e r -
tains l égumes . 

B i en entendu, les cé l èbres c h a m p i -
gnons des bois m a l g r é une m a u v a i s e 
réco l té , ont gagné tous les pays de 
mande . 

L a f i r m e „ P o l c o o p " se m o n t r e satis-
fa i t e . L e s produi ts d 'a l imenta t ion p o -
lonais pénè t ren t d e plus en plus les 
marchés é t range rs g r â c e à l a qua l i t é 
des produi ts e t à une v e n t e d y n a m i -
que. 

9 En Pologne, les musées n'ont pas 
fini de f leurir, prenant les caractères 
les plus divers. L e dernier né sera 
celui du tourisme de montagne, cela 
à Cracovie. L a maison historique qui 
abritera le musée, o f f r i ra également 
aux visiteurs une bibliothèque, dés 
archives, et un centre de touristique 
de montagne. 
9 L e prince légendaire Popiel dévoré 
par les souris dans la tour de Krusz -
wica, va revenir dans cette ville. En 
ef fet une fontaine va être élevée sur 
la place du marché de Kruszwica et 
elle présentera la silhouette de ce 
mauvais prince, le dernier des Goplan. 
Cette région s 'ouvre au touirsme et au 
printemps prochain un important hô-
tel y sera ouvert. 

9 L a Croix rouge polonaise a remis 
des insignes aux donneurs de sang de 
Varsovie. 67 distinctions ont été accor-
dées. L a famil le Fersten détient tou-

U air du temps 
TT N des coeurs de Varsovie —-

car la capitale dispose de 
plusieurs centres, tous plus ani-
més les uns que les autres — 
s'est trouvé bouleversé de longs 
mois durant. L e croisement des 
allées de Jérusalem et de la 
Marszałkowska donna le specta-
cle d'un vaste chantier avec le 
décor et la musique indispensa-
bles. L e décor, c'est à dire grues, 
palissades, trous énormes, dunes 
de terre, de sable, camions, bé-
tonneuses... L'air de l'ensemble 
était un ravissement, la nervosité 
aiguë des perceuses, le bruit 
plus ou moins mat des camions, 
le tempo des bétonneuses; la 
symphonie ignorait les temps 
morts, à cela s'ajoutait encore 
les passages des tramways diri-
gés sur des voies détournées. Par 
beau temps, le spectacle valait 
le coup d'oeil, mais si d'aventure 
la pluie ajoutait son martèlement 
et sa présence (ce qui fut sou-
vent le cas l'année passée), quel 
plaisir! La boue collait merveil-
leusement auvc chaussures, il fal-
lait sauter par-dessus les flaques 
jaunâtres en montrant de l'habi-
leté autrement le risque de se 
retrouver à mi-mollets dans la 
boue prenait corps. Sans compter t 

le sable dans les chaussures, la 
sonnerie intempestive d'un tram-
way arrivant sur vos talons, etc... 

Le chantier a fait son temps. 
Le rond-point a été ouvert à la 
circulation, comme on dit. Un 
petit tour de curieux nous fait 
découvrir des tunnels pour pié-
tons larges comme des boule-
vards, une vaste place d'autant 
plus ordonnée qu'elle est cou-
verte de la nappe blanche des 
jours de fête laissée par la nei-
ge, et de nouveau, se sont instal-
lés tous les feux, jaunes, verts, 
rouges... Il faut bien le dire, l'en-
droit a grand air et si ne crai-
gnais le froit féroce des auti-
tudes, je grimperais au fcûte du 
Palais de la Culture, histoire 
d'embrasser l'ensemble d'un seul 
coup d'oeil. Si vous voulez bien, 
naus attendrons les braux jours 
pour cela. 

i 

jours le record des donneurs de sang, 
elle a donné jusqu'à présent 200 litres 
de sang! 

9 L 'ensemble de jazz „ H a g a w " est 
revenu en Pologne après une tournée 
triomphale en R.F.A. où il a donné 
plus de 20 concerts, des concerts dans 
des clubs de jazz et ils se sont pro-
duits devant les caméras de la télé-
vision. Partout les critiques ont été 
chaleureuses. 

ture ex tens ion des entrepr ises . Dans c e 
dern i e r cas. les terra ins ont é t é r endus 
à l eur dest inat ion p r e m i è r e — souven t 
ils o n t é t é parce lés en ja rd ine ts pour 
l 'usage des ouv r i e r s — et ils r e v i e n -
dront aux entrepr ises dans la mesure 
où e l les s 'agrand i ront . Sur 19 000 en -
trepr ises contrô lées , 2370 possédaient 
de b ien t r op vastes emp lac emen t s ce la 
surtout dans la rég ion de Gdańsk et de 
Bydgoszcz . 

L e Conse i l des Min is t res a imposé 
aux entrepr ises une t a x e r é gu l i è r e sur 
les terra ins inemp loyés , c e qu i est une 
sorte de compensat ion mais présente l e 
doub le a v a n t a g e d e r end r e les d i r e c -
t ions b ien plus prudentes quan t à l ' é v a -
luat ion de leurs besoins. 

DE P U I S des siècles, les moul ins à 
v en t f o n t pa r t i e du décor de c e r t a -

ines contrés de la Po l o gne . P lus i eurs 
ont d é j à é té res turés en Ż u ł a w y et 
d 'autres do i v en t l ' ê t re encore en P o -
méran i e et en G r a n d e — P o l o g n e A p r è s 
la res taurat ion des p r em i e r s mou l ins à 
v en t , une quest ion s'est posée c e u x - c i 
deva i en t - i l s s eu l ement ê t re présents 
pour l e décor ou b i en é ta i t - i l poss ib le 
d 'ut i l i ser l eurs in tér i eurs en y insta l lant 
des auberges tourist iques? L ' i d é e a 
paru heureuse et e l le a é t é re tenue . 
S e u l e m e n t vo i là , i l n'est pas s imp l e de 
t r ouve r des gérants intéressés pa r l ' a f -

f a i r e . I l est pour tant f a c i l e d ' imag ine r 
comb ien sera i t a g r éab l e de t rouver , au 
détour d 'une route , l e spectac le d 'un 
mou l in à v e n t aux ailes tournant l an -
goureusement et aussi, avec lui , 1'in-
vi tat iom à un ar rê t -co l la t i on . 

Nous ignorons si i l a é t é f a i t appel 
aux pet i tes annonces d 'un quot id ien . I l 
s u f f i r a i t p eu t - ê t r e de passer ces que l -
ques l i gnes : „mou l in à v en t , m o n u m e n t 
h is tor ique, à louer. . . " U n res taurateur 
en q u ê t e d ' é tab l i ssement tour is t ique 
pourra i t sauter sur l 'occasion, cela pour 
la p lus g rande j o i e des touristes de^ 
l 'été! procha in . 

L a pro tec t i on des terres arables p r e n -
dra tout son e f f e t quand sera m i s e au 
po int la lo i sur la d é f ence de l 'usage 
des terra ins ru raux . Depuis d e u x ans 
l e p r o j e t de cette) lo i est à l ' é tude au 
Min i s t è re de l ' Ag r i cu l tu re . En a t ten-
dant les mesures pr ises par l e Conse i l 
des Min is t res pe rmet t en t une act ion 
p r é v en t i v e , ainsi pa r e x e m p l e tout i n -
ves t i ssement industr ie l sur des te r ra ins 
ru raux est in t e rd i t sans consul tat ion 
' p réa lab l e des autor i tés compé ten tes . 

9 Bo les ław Cybis est un peintre de 
I 'entre-deux-guerres et seulement dix 
de ses tableaux se trouvent dans les 
musées de Pologne, ce qui était nette-
ment insuff isant pour organiser une 
exposition consacrée à ce peintre. Des 
recherches furent alors entreprises et 
il fut fait appel à des personnes pr i -
vées. En dehors de Varsovie, dans la 
maison où vécut le peintre, il fut dé-
couvert cinquante de ses tableaux ce 
qu'ignoraient les personnes y demeu-
rant. L 'exposition des oeuvres de B o -
les ław Cybis a été ouverte à Torun 
en décembre dernier. 

9 Les deux premiers tomes de l 'his-
toire de la Science polonaise viennent 
de paraître. I ls embrassent le Moyen -
Age , la Renaissance, l 'époque du B a -
roque et le siècle des Lumières jus -
qu'au déclin de la Pologne. 
9 Savez-vous que le plus haut point 
du toit du monde, le Mont Everest a 
grandi de 57 cm en 20 ans? L e voilà 
assuré d'être toujours fort fréquenté! 

La protection des terres arables 
SI l e t e rme „ p r o t e c t i o n " est f o r t g a l -

v a u d é de pa r l e m o n d e et ce, dans 
tous les domaines ayan t un rappor t 
avec l a nature , i l ne f a u t pas y v o i r 
l e capr ice d 'une m o d e passagère ma is 
au cont ra i r e y en tendre un cr i d ' a l a r -
me . 

A p r è s la pro tec t i on des sites, la p r o -
tect ion des mers et des cours d 'eau 
etc..., est v e n u le t emps de la p r o t e c -
t ion des terres arables. En P o l o g n e , c e 
n'est pas tout à' f a i t une décis ion r é -
cente, une t e l l e réso lut ion f u t v o t é e au 
Consei l des Min is t res en 1966. En quo i 
cons is te - t -e l l e exac t ement? On sait 
l ' impor tance du d é v e l o p p e m e n t indus-
tr ie l pour l e pays . U n peu par tout , des 
f ab r i ques se sont é l e vées c o m m e c h a m -

D'authentiques moulins à vent à louer... 

pignons après la p lu ie . Dans l ' euphor i e 
ressent ie devan t l ' industr ia l i sat ion ac-
cé l é rée du pays , i l ne f u t pas r e m a r q u é 
aussitôt que cela s ' e f f e c tua i t pa r f o i s au 
dé t r iment du t e r ra in arable , l i v r é qu ' i l 
é ta i t à la g ou rmande industr ie . D e ce 
fa i t , i l cessait de p rodu i r e e t f in issa i t 
pas représenter une pe r t e pour d 'au-
tres domaines de l ' é conomie inationale. 

En 1966, il f u t déc idé de r eméd i e r à 
cet é ta t d e choses. Quat re ans ont pas-
sé e t l e po int v i e n t d ' ê t re fa i t . Sur 193 
communes , i l f u t r é cupé r é e n v i r o n 
171 000 hectares dont 145 000 f u r e n t r en -
dus à l ' ag r i cu l ture e t l e res te é ta i t 
const i tué de te r ra ins boisés. 

C e résul tat pu ê t r e ob tenu g râce à 
une consciencieuse analyse des p lans 
d ' a m é n a g e m e n t des terra ins et un con-
t rô l e des aménagements dé j à en t re -
pris. L e plus1 souvent , i l a su f f i de dé -
p lacer les f r on t i è r es admin is t ra t i ves des 
communes pour r end r e aux paysans la 
gest ion des terra ins ru raux délaissés. 
Quant aux emp lacements des en t r e -
prises, ' il s ' avé ra p lus d 'une f o i s que la 
sur f ace l eur étant a l l ouée ne se t r ou-
va i t pas emp loyée , les t e r ra ins inut i l i -
sés é ta i en t conservés en v u e d 'une f u -
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Z a chw i l ą okaza ł o się, ż e pogoda n i e zby t dobra 
i w o b e c t ego nas t ępnego dn ia n i e p r z e w i d u j e się 
lotu. U m ó w i l i ś m y się w i ę c w i e c z o r e m w hote lu 
„ S a h e l " . 

P o d r inku w h o t e l o w y m ba r z e p r z e s z l i śmy do 
p o k o j u Danie la . Us i ed l i śmy na taras ie . N i s k o w do -
le s z e r o k o r o z l any m a j e s t a t y c z n y N i g e r lśni ł m e -
ta l i czną pośw ia tą . D a l e k o za r zeką n a t a r c z y w i e 
i n i e p o k o j ą c o dudni ł y t a m - t a m y . P i ę t r o niiżej na 
s z e rok im taras ie h o t e l o w e j k a w i a r n i , g r a n o w 
bridiża, b a w i o n o się i t ańczono w takt j ak i e goś 
ak tua lnego , nowoczesnego , n i e m o ż l i w e g o d o z apa -
m i ę t an i a iprzeboju. 

— Szkoda , ż e tak t u t a j g łośno, n a s t a w i ł b y m panu 
coś z „ M a z o w s z a " . 

S p o j r z a ł e m zaskoczony . 
— T a k , w o ż ę z a w s z e z e sobą. G a b o n nie Gabon , 

Czad c zy Sp i t sbergen , p r z y chodz i na c z ł o w i e k a tak i 
m o m e n t , ż e w ł a śn i e t e go chce się posłuchać. M a i 
du pays? D z i w n e zwłaszcza , ż e s i ę t e g o k r a j u 
n i g d y -nie w id z i a ł o . A t a m ł adn i e u nas ś p i e w a j ą 
pod Ł o w i c z e m , p r a w d a ? — m i l k n i e i p o chw i l i n i e -
śmiało , z a ż e n o w a n y nuci p i e rwsze tak ty „ Ł o w i -
c zank i " . 

— B o widizi pan, rodz ina m o j a pochodz i spod 
Ł o w i c z a . Ro ln i cy . C h w a l ą sobie, ponoć dobr ze im 
się w i e d z i e . P i su j ą d'o ma tk i . T r z e b a się będz i e 
k i e d y ś w y b r a ć . T y l k o k i edy? S a m pan w id z i . R o -
bo ta gan i robotę , s ta le c z ł ow i ek w św i ec i e i tak 
już od lat. I n n i zazdroszczą . M ó w i ą : „Ch łop i e , i l e 
t y zobaczysz , i l e zw i edz i s z " , a j a j ak mar z ę , to 
o t ym , ż e b y z r ok pos iedz ieć w domu z rodz iną , 
pa t r zeć j a k dz iec iak i rosną, n ic n ie w i d z i e ć i n i -
c z e g o n.ie zw i ed zać . M ó g ł b y m rzuc ić t ę robo tę 
choćby dziś, a l e p r zec i e ż na m ie j s cu , w e F r a n c j i 
m i e ' z a r o b i ą ani p o ł o w y t e go co tutaj-, a chc ia łoby 
sięi dać dz i ec i om co na j l epsze , wyks z t a ł c i ć na l u -
dzi . N i e c h b y by l i i n ż yn i e r am i , dok to rami , l i c zy l i 
się w świec ie . A to u nas kosz tu je , cho l e rn i e dużo 
ko s z tu j e — p r z e s t a j e na chw i l ę i w mi l c zen iu spe ł -
n i a m y j ak i ś n ie is to tny toast . — A poza t y m , w i e 
pan, coś w t y m jest. Już b y m i b y ł o t rudno be z 
k o l e g ó w , t y c h samych od lat, z k t ó r y m i się z ży ł em, 
bez la tania , be z t y ch c o r a z to i n n y c h pod s k r z y -
d ł ami k r a j o b r a z ó w . P r z y w y k ł e m . 

— D o A f r y k i też p r z y w y k ł e m . K l n i e się na w a -
runk i t u t e j s z e go życ ia , na k l imat , na noce nie d a -
j ą c e odpoc z ynku , na j ednos ta jność eg zys t enc j i , a 
potem, , p o p o w r o c i e d o F r a n c j i , p o odw i edzen iu 
z n a j o m y c h , w i z y t ac i i u r o d z i n y , nasycen iu się k i -
n e m i l oka l am i zaczyna s ię c z ł ow i ek og l ądać za 
p o w r o t e m . 

N i e c h pan pos łucha t ych t a m - t a m ó w . Jest w nich 
coś tak iego , że g d y g r a j ą , p r a w i e n ie z w r a c a s ię 
na nie uwag i , l ecz us łyszy się na tychmias t ciszę, 
g d y t y l k o z am i l kną . Z l a tami poby tu , gdy s ię s tąd 
w y j e d z i e , zac zyna w s z y s t k i e g o t ego b r a k o w a ć . I 
w r a c a s ię . Choćby s ię c z ł o w i e k o w i zdawa ło , że nie 
w i e m j a k dobr ze zna t en św ia t i tu t e j s zych ludzi , 
t o z awsze jesizcze m o ż e g o coś zaskoczyć . A l e m y 
g a d a m y , t o znaczy ja gadam, a szk lank i w y s c h ł y . 
Mar t in i ? 

— Proszę , t y lko dużo lodu. 
P r z e z dłuższą c h w i l ę sączy l i śmy w mi l c zen iu 

o r z e ź w i a j ą c y , g o r zk i ape r i t i f f . 
—- L a t a pan tu s t rawi , a z awsze j eszcze da się 

pan zaskoczyć — p o d j ą ł m ó j gospodarz n ę k a j ą c y 
g o w i d o c z n i e p r o b l e m . — I n n y sposób myś l en ia , 
inne po j ę c i a o ipracy, j e j po t r z eb i e i wa r t ośc i , inna 
ocena dóbr mate r i a lnych . Czasem n a p r a w d ę t r u d -
no ich z rozumieć . Z resz tą , czort w i e , k t o m a r a -
c ją — m y czy ani. C z y oni nie są czasem od nas 
s zczęśl i wsii ? 

— ]VTa p a n coś k o n k r e t n e g o na myś l i ? Jak i eś 
zdar zen i e? 

— O, m ó g ł b y m panu opow iadać do rana, a p o t e m 
od nowa . Dwadz i e ś c i a la t -— nazb i e ra ł o s ię f a k t ó w 
d a j ą c y c h do myś l en ia . N i e c h p a n słucha. P r z e d k i l -
ku l a t y w C z a d z i e r ob i l i śmy z d j ę c i a na z l ecen ie 
t a m t e j s z e g o m in i s t e r s twa ro ln i c twa . B y ł y t ys iące 
h e k t a r ó w ż y znego , l e c z b e z w o d n e g o stepu, a w n i e -
d a l e k i m sąs i edz tw i e p ł ynę ła duża s t o sunkowo r z e -
ka i z n a j d o w a ł y się r o z l e g ł e moc za r y . A ż s ię p r o -
siło, b y na szeroką ska lę p r z e p r o w a d z i ć n a w o d -
n i en i e t e g o stepu. T r z e b a b y ł o zacząć od zd jąć . 
S p ę d z i ł e m w ó w c z a s k i lkanaśc i e dni w m a ł y m m i a -
steczku, w pob l i żu k t ó r e g o p a r k o w a l i ś m y na p o l o -
w y m lotnisku. P o z n a ł e m t a m Francuza , m ł o d e g o 
inżyn i e ra ro ln ika . W i e pan, j eden z tych, co to 
p r z y j e ż d ż a j ą na ł adowan i e n t u z j a z m e m , z g ł o w ą 
nabi tą p r o j e k t a m i i z pas j ą us i łu ją dopasować o ta -
c za j ą cą i ch r z e c zyw i s t ość do swo i ch w i z j i . T a c y 

j ak on są m o t o r e m postępu. Z o b a c z y pan, j ak mu 
' t o poszło. 

P r z y j e c h a ł , b y nauczyć m i e j s c o w y c h w i e ś n i a k ó w 
r a c j o n a l n e j u p r a w y z i emi . W z i ą ł się z z ębem do 
r obo t y : n a w a d n i a n i e , s tosowan ie n a w o z ó w i 
w s z y s t k i e ro ln i c ze mądrośc i , na k t ó r y c h ja się z u -
pe łn i e nie z n a m i n a w e t p o t y tu łach n i e p o t r a f i ę 
ich panu w y m i e n i ć . J e d n y m s ł owem, chcia ł ich na -
uczyć , w j ak i sposób u zy skać p o d w ó j n y ,plon z t y c h 
i ch m a ł o w y d a j n y c h po le tek . I t r z eba p r z y znać , ż e 
s łuchal i g o chę tn ie , z w i j a l i się na t ych s w o i c h za -
gonach zupe łn i e n i e t y p o w o , s tosowa l i d o j e g o rad. 
B y ł z a d o w o l o n y . W c iągu t y ch k i lkunastu dni , 
k t ó r e t a m spędz i ł em, spo t yka l i śmy s ię codz iennie . 
B y ł pe ł en n a j l e p s z y c h myś l i , wie irzy ł , ż e coś b u -
du je , ż e j e g o p raca p r zynos i poży tek , ż e coś po n im 
zostanie . 

P r z y p a d e k zdarzy ł , że d w a la ta pó źn i e j m u s i e -
l i śmy z p o w o d u j a k i e j ś n i e g r o ź n e j a w a r i i l ą d o w a ć 
na t y m s a m y m lotn isku. G d y t y l k o upo ra l i śmy 
s ię z maszyną , s p r ó b o w a ł e m odszukać d a w n e g o 
z n a j o m e g o . T o inie b y ł o t rudne . M ia s t e c zko n i e -
w i e l k i e . E u r o p e j c z y k ó w po l i c z y ć m o ż n a b y ł o na 
pa l cach dwu, rąk . M i e s z k a ł n a w e t w t y m s a m y m 
domu, k t ó r y t y l k o po d w u la tach n ieco s ię p o c h y -
l i ł i p r zyszarza ł . M e g o z n a j o m e g o r o zpo zna ł em z 
t rudem. Ok lapn i ę t y , be z śladu d a w n e g o e n t u z j a z -
mu, o c z e k i w a ł końca kont rak tu . Z a u w a ż y ł e m t y l -
ko, ż e m i e s z a j ą c w h i s k y z w o d ą rob i t o w o d w r o t -
n y m niż pop r z edn i o stosunku. Obecn i e stosunek 
t en b y ł w y r a ź n i e na ko r zyść a lkoho lu . 

— C o s ię stało, u diabła, i n żyn i e r z e? Gdz i e ż ten 
pańsk i zapał? — zapy ta ł em, g d y p o k i lku s zk l an -
kach a tmos f e ra do j r za ł a do z w i e r z e ń . 

— Z a p a ł — m a c h n ą ł ręką zn i echęcony — za -
pa ł — p o w t ó r z y ł i nag l e w y b u c h n ą ł : 

— C z y p a n u w i e r z y ? N i e , na p e w n o pan nie u-
w i e r z y , b o t o przec i eż n i e do w i a r y ! D w a la ta m o -
j e j p racy posz ło n a m a r n e ! D w a la ta h a r ó w k i w 
t y m cho l e rnym , p a r s z y w y m słońcu i w s z y s t k o na 
n ic ! N a n ic ! N a n ic ! R o z u m i e pan? — p o w t a r z a ł 
t łukąc s zk lanką o poręcz, f o t e l a . 

D o l a ł e m m u szybko , ot tak z pó ł s zk lank i i t r ą -
c i ł em m o j ą . W y p i l i ś m y . P o chw i l i o p o w i a d a ł już 
spoko jn i e j . 

— P a n i e ! U c z y ł e m , p o k a z y w a ł e m , d o g l ą d a ł e m z 
n imi ka żde po le . N i e b y ł o zagonu, na k t ó r y m 
b y m r a z e m z n imi w łasno ręc zn i e nie sadz i ł mi lu , 
k u k u r y d z y , sorga. R a z e m p i e l ę g n o w a l i ś m y każdy 
k r zak p o m i d o r ó w . W s z y s t k i e g o d o g l ą d a ł e m sam. 
Zresz tą , p r z y z n a ć muszę, ż e p r a c o w a l i nadspodz i e -
w a n i e . P l e w i l i , n a w o z i l i , p o d l e w a l i . S z ł o j ak z p ł a t -
ka. T o t e ż n a r e zu l ta ty n i e t r z eba b y ł o czekać . Z b i o -
r y p r zesz ł y o c z ek iwan ia , toi znac zy ich o c z e k i w a -
nia, b o j a p r zec i e ż w i e d z i a ł e m , ż e z i em ia mus i dać 
w i ę c e j ii z g ó r y zac i e ra ł em r ę c e na m y ś l o zb i o -
rach za d w a czy t r z y lata. By łem, s zczęś l iwy . 

P o j e c h a ł e m na ur lop. W s z ę d z i e .zbierałem g r a t u -
lac j e . W Europ ie , n i e c i e rp l iw i e c z e k a j ą c końca u r -
l opu i p o d j ę c i a prac p o l o w y c h , o b m y ś l a ł e m dalsze 
i nnowac j e . G d y p r z y j e c h a ł e m , p r z y w i t a l i m n i e s e r -
decznie . W i e c z o r e m g ra ł y t a m - t a m y , m łodz i e ż t ań -
c zy ła i to w s z y s t k o na m o j ą cześć. B y ł e m w z r u -
szony . A ipotem starszyzna w y j a ś n i ł a mii p o w ó d 
radości . B y ł inny niż p r z ypuszc za ł em . 

„ W i e s z , dz i ęk i t ob i e z eb ra l i śmy w t y m roku d w a 
razy w i ę c e j m i l u z naszych pól . N a u c z y ł e ś nas, 
co t r z eba rob ić , b y z i em ia d a w a ł a d w a r a z y t y l e , 
co poprzedn io . D z i ę k u j e m y ci za t o ! T e r a z n ie m u -
s i m y ju ż u p r a w i a ć ca ł e j z i em i na l e żące j do ws i . 
Z a k i l ka dni z a c z y n a m y p rac ę w polu. Dz i ęk i t o -
b i e w t y m roku t y l k o na p o ł o w i e z esz ł o rocznych 
g r u n t ó w " . 

I nie p o m o g ł o żadne t łumaczen ie . T a k , p r z y z n a -
wa l i , ż e dz i ęk i minie stal i się m ą d r z y , a le w ł a ś n i e 
d l a t e go n ie w i d z ą p o w o d u , by t rudz i ć się n i e p o -
t r zebn ie . I w i e pan c o da l e j ? Po l a zaros ły , d iab l i 
w z i ę l i k o s z t o w n e i n w e s t y c j e , a ja sam za c z ynam 
w i d o c z n i e gon i ć w p ię tkę , g d y ż co raz c zęśc i e j się 
z as tanaw iam, k t o z nas m a r a c j ę — m y czy oni? 

— Ot , i A f r y k a ! S k o m p l i k o w a n y świat — z w r ó -
cił się do m n i e Dan i e l Socha la . 

T r u d n o się b y ł o n ie zgodz ić . 
— S k o m p l i k o w a n y — p o w i e d z i a ł e m . 

D o p i j a l i ś m y w mi l c zen iu mar t in i . M a g n e t o f o n 
m a l t r e t o w a ł bez p r z e r w y ten sam zap łakany sz la-
g ie r . W y s r e b r z o n ą p łaszczyzną r z ek i w c iemności 
bezsze les tn ie sunę ły p i rog i . 

O św ic i e nas t ępnego dnia spo tka l i śmy się znowu 
na lotnisku. Dan ie l Socha la i- j e g o ek ipa od l a t ywa l i 
do Duala . Jak na wcz e sną godz inę jak iś d z i w n y 
ruch p a n o w a ł na d w o r c u i na p ł yc i e . 

O b s e r w u j ą c j ak ludz i e p o w o l i ł adu ją s ię do sa-
m o l o t ó w , p r z y p o m n i a ł e m sobie w c z o r a j s z e o p o w i a -
dan ie o m ł o d y m ro ln iku f r ancusk im i j e g o smut -
nych doświadczen iach w Czadz i e ; do j ednego ^ 
„ D o u g l a s ó w " ł a d o w a ł się w ł a śn i e d y r e k t o r tech-
n i k u m r o l n i c z e g o z K o l o , n i e w i e l k i e g o miasteczka 
nad N i g r e m , oko ł o 30 k m od N i a m e j . B y l i ś m y t a m 
n i e d a w n o na w y c i e c z c e i p o d z i w i a l i p i ękn i e u t r z y -
m a n e sady i ,pólka dośw iadcza lne . P o k a z a ł e m w s i a -
d a j ą c e g o do samolo tu d y r e k t o r a Socha l i w y j a ś -
n ia jąc , k t o t o zacz. 

— T e n n i e w y g l ą d a na r o z c za r owanego . Jak pan 
m y ś l i — z a p y t a ł e m . 

— C h y b a n ie — zgodz i ł s ię ze mną ł a two . N i e 
m a przec i e ż p o w o d ó w . Ucznio iwie n a p e w n o m u 
n ie z a p r o p o n u j ą , b y w p r z y s z ł y m roku s z k o l n y m 
z m n i e j s z y ć t e r en u p r a w . 

— W i e pan — p o w i e d z i a ł e m ż e g n a j ą c się z S o -
chalą — j eszcze t rochę i tacy j ak t en pańsk i zna -
j o m y z Czadu n ie będą mus ie l i w y j e ż d ż a ć . 

W i d o c z n i e b y ł m y ś l a m i gdz ieś w pobl i żu, b o 
m o j e s ł o w a g o n i e zaskoczy ły . 

— Coś na t o w y g l ą d a . A s w o j ą drogą , j ak g o 
gdz i eś spo tkam, poradzę , ż eby w r a c a ł — zażar towa ł . 

S t a ł em jeszcze , choć „ L i b e r a t o r " d a w n o od lec ia ł 
w p łonący c z e rw i en i ą horyzont . Socha la w r ó c i na 
p e w n o . Z a ł a m a n y f r ancusk i i n ż yn i e r p e w n i e też 
już jest gdz i eś w i n n y m zakątku Cza rnego L ą d u , 
z w i e ś n i a k a m i z j ak i e goś ininego p l e m i e n i a u p r a -
w i a mi l , w i e r z ą c , że t y m r a z em na p e w n o się uda. 
A j a? P r z e z c h w i l ę b y ł o m i n i j a k o . U p r z y t o m n i ł e m 
sob ie j ednak , ż e N i a m e j — P a r y ż — W a r s z a w a , 
to z a l e d w i e k i l ka godz in lotu. I zaraz oc iep l i ło s ię 
k o ł o serca. 
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§ PRZEDOLIMPIJSKI APEL § 
SEKCJI SPORTOWEJ 

Z U P R O 
jj OKRĘGU PARYSKIEGO E 

c 
^ Zna j du j emy się na półmetku drogi do Sa - C 
• porro oraz Monachium — miast, w których q 
• odbędą się olimpiady z imowa i letnia w C 
^ 1972 roku. Sportowcy polscy, których sukcesy C 
• są nam bardzo bliskie i drogie, z coraz w ięk - £ 
• szym wysi łkiem oraz zapałem pracują w ce- ^ 
jj lu osiągnięcia na jwyższe j kondycji sportowej, C 
• by jak naj lepie j przygotować się do igrzysk. • 
• Jak powiedział ojciec nowoczesnych olim- ^ 
^ piad, baron Pierre de Coubertin, już samo C 
5 uczestnictwo w olimpiadzie jest wie lkim za- £ 
=j szczytem dla sportowca. Marzeniem zaś każ- j= 
O dego walczącego jest osiągnięcie jak na j lep - C 
• szego wyniku, co z kolei jest zależne od w ie - • 
q lu czynników. Nieobce są sportowcom wie l - ^ 
• kie wk łady oraz pomoc ze strony Po laków C 
• poza granicami K ra j u . c 
q Ape lu j emy więc do wszystkich głosem o- j= 
• l impi jczyków. Pomoc nasza prze jawia się w C 
• różnych formach. Na jba rdz i e j popularną jest c 
• f o rma zbierania funduszów celem zakupu no- [= 
• woczesnej aparatury i urządzeń niezbędnych C 
• w pracy nad osiągnięciem wysokie j formy. • 
q Polonia nasza zawsze okazywała zrozumie - [_ 
^ nie d la potrzeb polskiego sportu, dlatego w y -
• rażamy nadzieję, że i tym razem możemy li- C 
§ czyć na pomoc wszystkich, którym sport pol - r 
O ski jest drogi. Udzia ł Wasz będzie wtedy [= 
• wk ładem do osiągnięcia sukcesów polskich n 
§ sportowców na Olimpiadach. Wszelkie w k ł a - • 
• dy można przekazywać na konto C C P Paris Q 
• 1351402 A S S O C I A T I O N D E B I E N F A I S A N C E • 
g D E S A N C I E N S C O M B A T T A N T S E T R E S I S - • 
• T A N T S O R I G I N A I R E S D E P O L O G N E z za- g 
• znaczeniem, iż wp ła ta przeznaczona jest na E3 
• fundusz olimpijski. Wszyscy opłacający otrzy. • 
^ m u j ą dyplomy z podziękowaniem, względnie g 
O pamiątki w formie znaczka, a lbumu lub me- • 
• dalu olimpijskiego. q 
O Z a sekc j ę spo r tową • 
• Jerzy S T U R T Z a 
O • 
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M 
proszą o dymisją! 

KI E D Y z a w o d n i k p o w i n i e n ode j ść 
z a r eny s p o r t o w e j — w pełn i 
s ł awy , czy też dop i e ro w t e d y , 

gdy j u ż zaczyna p r z e g r y w a ć , a j e g o 
następcy n ie m a j ą żadnych w z g l ę d ó w 
dla s ta rego mis t r za? Zdan i a na ten 
temat są rac ze j podz i e l one , choć w i ę -
kszość z ab i e r a j ą c y ch pub l i c zn i e g łos 
z a w o d n i k ó w , dz ia łaczy , t r e n e r ó w i 
s y m p a t y k ó w sportu p r z y c h y l a się na 
ogó ł do teor i i , ż e na l e ży odchodz ić w 
pe łn i s ł awy . O c z y w i ś c i e sp rawa ta n ie 
w i ą ż e s ię z w i e k i e m , g d y ż są d y s c y -
p l iny sportu j a k np. p ł y w a n i e , w 
k t ó r y c h z a w o d n i k m a j ą c y dwadz i eśc i a 
lat , na l e ży do „ s t a r u s z k ó w " , podczas 
gdy np. w sze rmie rce m is t r zami ś w i a -
ta b y w a l i spo r towcy , l i c zący już p o -
nad cz terdz ieśc i la t życ ia . A w i ę c 
s p r a w y są bardzo i n d y w i d u a l n e i od 
d e c y z j i samego z a w o d n i k a za l e ży , k i e -
dy zamie r za on ze jść z a r eny spor to -
w e j . Jak w y k a z u j e p r a k t y k a , w i ę k -
sza l i c zba jest tych, k t ó r z y n i e p o » 
t ra f i ą s ię zdobyć na d e c y z j ę w m o -
menc i e pe łnego p o w o d z e n i a , łudząc się, 
że zmie r zch ich k a r i e r y j es t j eszcze 
daleki. . . 

Z e j d ę z r i n g u n i e p o k o n a n y 

Są j ednak i tacy , k t ó r z y p o d e j m u j ą 
męską d e c y z j ę w momenc i e , g d y są 
uwie lb ian i p r z e z t łumy , n i e ponieś l i 
p o w a ż n i e j s z e j k l ęsk i i o tacza ich św i a -
t o w a s ława . T a k ą w łaśn i e d e c y z j ę p o -
d j ą ł d w u k r o t n y z ło ty meda l i s ta o l i m -
p i j sk i w boksie, d w u k r o t n y mis t r z E u -
ropy i w i e l o k r o t n y m is t r z Po l sk i —• 
Jerzy Kule j . Z a c z y n a ł od p ł y w a n i a , a le 
s z ybko zmien i ł dyscyp l inę spor tu i 
przeszed ł do s ekc j i boksersk ie j . P r z e z 
p ię tnaśc ie la t up raw ia ł sport, a t r z y -
naście — boks . W y m i e n i o n e w y ż e j t y -
tuły i sukcesy spraw i ł y , ż e jest zna -
ny przez k i b i c ó w ca łego n i ema l św ia ta . 
Je rzy K u l e j m a trzydz ieśc i d w a la ta 
i m ó g ł b y j eszcze p r z e z jak iś czas w a l -
czyć . O ś w i a d c z y ł j ednak : 

— Po raz trzeci zdobyłem „Złote rę -
kawice" redakcj i „Przeglądu Sporto-

wego" , a tego jeszcze nie dokazał nikt 
z polskich bokserów. W roku 1970 nie 
przegrałem żadnej walki, uważam jed -
nak, że nadszedł odpowiedni czas by 
się wycofać z ringu. Pozostanę w pa -
mięci licznych kibiców sportu jako nie-
pokonany zawodnik. 

O J e r z y m K u l e j u nap i s z emy w i ę c e j 
p r z y inne j okaz j i , c h c e m y natomiast 
pokazać k i l ku innych po lsk ich s p o r -
t o w c ó w , k t ó r z y tak j ak i on, p o p r o -
sil i o d y m i s j ę w m o m e n c i e w y s o k i e j 
f o r m y i s z c z y t o w e g o powodzen i a . W a r -
to p r z y t y m podkreś l i ć j eden cha rak t e -
r y s t y c zny f a k t — w s z y s c y oni w c za -
sie k a r i e r y s p o r t o w e j ukończy l i w y ż -
sze studia i p o d j ę c i e d e c y z j i o po r zu -
ceniu sportu n i e by ło u nich r ó w n o -
znaczne z utratą w y w a l c z o n e j p o z y c j i 
spo łeczne j . W s z y s c y b o w i e m przesz l i 
do p r a c y z a w o d o w e j , są cen i onymi , 
w y r ó ż n i a j ą c y m i s ię p r a c o w n i k a m i , 
awansu ją , odnosząc i na t y m po lu 
znaczne sukcesy. 

T r e n e r i . . .aktor f i l m o w y 

Z a c z n i j m y od b o k s e r ó w . K t ó ż n ie 
pamię ta „ c z a r od z i e j a r i n g u " Leszka 
Drogosza, p ięśc iarza , k t ó r e go n a j s ł a w -
n i e j s z y m n a w e t p r z e c i w n i k o m nie 
udało s ię ce ln ie t ra f i ć , choć sami b y l i 
s ta le pod „ o s t r z a ł e m " p ięśc i P o l aka? 
L e s z e k D r o g o s z zszedł z r ingu w pełn i 
s ł awy , a p o n i e w a ż ukończy ł studia 
w y c h o w a n i a f i z y c z n e g o j ako mag is te r , 
zaczą ł t r enować swo i ch nas tępców. 
O k a z a ł o s i ę też w k r ó t c e , ż e z a -
sób w ł a s n y c h dośw iadc z eń popar t ych 
w i e d z ą wyn i e s i oną z ucze ln i jest tak 
w i e l k i , iż j e go w y c h o w a n k o w i e czyn ią 
s z ybko pos t ępy . P o k i l ku la tach d r u ż y -
na „ B ł ę k i t n y c h " z K i e l c , p r o w a d z o n a 
w łaśn i e p r z e z L es zka Drogosza w y -
w a l c z y ł a awans do I l i g i i u z y sku j e 
doskona łe r e zu l ta ty w meczach z n a j -
s i l n i e j s z ymi zespo łami po lsk imi . 

T a l e n t y mag i s t r a L e s z k a Drogosza 
n ie kończą s ię j ednak na trenerce . 
O k a z a ł s ię on także ś w i e t n y m ak to -

r e m i g ra ł k i lka w i ę k s z y c h r ó l w f i l -
m a c h polskich, uzysku jąc bardzo p r z y -
c h y l n e r e c e n z j e k r y t y k ó w , k t ó r z y p r z e -
c i eż n ie p o w o d o w a l i się w t e j ocenie 
j e g o pop r z edn im i sukcesami na po lu 
sportu. 

W y c h o w a w c a m ł o d y c h 

Zb ign iew Pietrzykowski s t oc zy ł n a j -
t rudn i e j s zy p o j e d y n e k w s w e j ka r i e r z e 
podczas tu rn i e ju o l imp i j sk i e go w R z y -
mie . P r z e c i w n i k i e m j e go b y ł Cassius 
C lay . P o l a k dz i e ln i e s taw ia ł czo ła w y -
śmien i t emu p r z e c i w n i k o w i , k t ó r y j e d -
nak z w y c i ę ż y ł na punkty , a na t y ch -
mias t po zakończen iu I g r z y s k O l i m -
p i j sk i ch przeszed ł na z a w o d o s t w o i 
rozpoczą ł kar i e rę , uko ronowaną z d o b y -
c iem ty tu łu mis t r za św ia ta w s z e c h -
w a g . Z b i g n i e w P i e t r z y k o w s k i m a w y -
kszta łcenie z a w o d o w e , g d y ż ukończy ł 
t e chn ikum p r z emys łu mięsnego , j e d -
nakże zdoby ł także d rug i z a w ó d — t r e -
nera . I on, podobn i e j ak Drogosz , p r o -
w a d z i m łodą d rużynę G ó r n i c z e g o K l u -
bu S p o r t o w e g o K a t o w i c e , k tó ra odno -
si coraz w i ę k s z e sukcesy . 

I n żyn ie r san i ta rny 

P r z e j d ź m y do p r z y k ł a d ó w z innych 
dyscyp l in sportu. Ot , choćby z l e k k o -
a t l e tyk i . Tadeusz Rut b y ł p r z e z w i e l e 
la t n a j l e p s z y m po l sk im z a w o d n i k i e m 
w rzuc ie m ło t em, b i ł n a w e t r e k o r d y 
Europy . M i m o i n t e n s y w n e g o t r en ingu 
w i e l e czasu pośw i ęca ł na studia. Jako 
s tudent w y d z i a ł u Ins ta lac j i San i ta r -
n y c h Po l i t e chn ik i W a r s z a w s k i e j ani 
ra zu nie odk łada ł e g z a m i n ó w i w p r z e -
p i s o w y m t e rm in i e zdoby ł ty tu ł i n ż y -
n iera . P o zakończen iu ka r i e r y spo r t o -
w e j p racu j e w s w o i m z a w o d z i e w 
przeds i ęb io rs tw i e b u d o w l a n y m ciesząc 
się w i e l k ą sympat ią z w i e r z c h n i k ó w i 
p o d w ł a d n y c h . W s z y s c y on i w r ó ż ą d a l -
szy awans m g r inż. T a d e u s z o w i R u -
tow i . 

Teodor Kocerka zdoby ł d w a m e d a l e 
o l imp i j sk i e w w ioś l a r s tw i e . Jest abso l -
w e n t e m w a r s z a w s k i e j A k a d e m i i W y -
chowan i a F i z y c znego . Obecn i e p racu j e 
j ako t rener , a j ednocześn ie j es t na stu-
d ium dok to ranck im. P o napisaniu p ra -
cy na t emat spec j a l i s t y c zny i ob ron i e -
n iu j e j w k r ó t c e zdobędz i e t y tu ł nau -
k o w y . 

A d w o k a t i artysta m a l a r z 

P r z y k ł a d ó w tak ich można b y p r z y t a -
czać setki. P r z e c i e ż r ó w n i e ż p i łkarze , 
j ak znany obrońca L e g i i Jacek Gmoch, 
Włodzimierz Lubański i inn i kończą 
lub pokończy l i już studia. R ó w n i e ż 
w i ększość m ł o d y c h z a w o d n i k ó w , r e -
p r e z e n t a n t ó w P o l s k i jest s tudentami . 
N i c w i ę c d z iwnego , ż e p o d e j m o w a n i e 
d e c y z j i o zakończen iu c z y n n e j ka r i e r y 
s p o r t o w e j p r z y chodz i i m ł a t w i e j niż 
tym, k t ó r z y nie m a j ą z a w o d u . Z a w s z e 
b o w i e m z n a j d u j ą p racę odpow iedn ią 
do s w e g o wyksz ta ł c en ia . T r z e b a z resz -
tą dodać, że ci, k t ó r z y d łuże j u p r a w i a -
ją s w o j ą dyscyp l inę , p o d e j m u j ą p racę 
p o zakończen iu s tud iów. N a j l e p s z y m 
p r z y k ł a d e m jest mis t r z św ia ta w sza-
b l i Jerzy Pawłowski , k t ó r y ukończy ł 
W y d z i a ł P r a w a U n i w e r s y t e t u W a r -
szawsk i ego i p r z e b y ł już n a w e t obo -
w i ą z k o w ą ap l ikanturę . J e g o ko l e ga f l o -
rec ista Ryszard Parulski j est już a d -
w o k a t e m , a Jerzy Różycki — z n a n y m 
artystą m a l a r z e m . 

I znów cisną się pod pióro nowe 
przykłady. N ie pozwala na przytacza-
nie wszystkich nazwisk brak miejsca. 
W a r t o więc na zakończenie stwierdzić, 
że jeżeli w Polsce sportowi mistrzo-
wie proszą o dymisję, to jest dla nich 
ona tylko przejściem do innej dziedzi-
ny życia społecznego. 

W P Ł A T A N A F U N D U S Z 
O L I M P I J S K I 

Z a p o ś r e d n i c t w e m r e d a k c j i 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w p ł a -
cił na Po l sk i Fundusz O l i m -
p i j sk i 10.— f r a n k ó w p. K o -
walski z Osny . 

O f i a r o d a w c y serdeczn ie w 
imien iu po lsk ich s p o r t o w c ó w 
d z i ę k u j e m y . 

28 PIGULARZ 

pudełeczko maści by ł kontrolowane, papierowa tutka z ziół-
kami rewidowana, a co już jakiegoś kwasu, narkotyku, alka-
loidu — nawet tknąć nie było wolno Władysławowi . 

Turkowski był rozgarniętym i przytomnym, trudo go było 
na pomyłce złapać. Niekiedy zwłaszcza Werda potraf i ł tego 
dokazać. Pewnego wieczoru, gdy Miłecki siedział w gabinecie 
a pomocnicy pili herbatę, weszła do apteki biednie odziana 
starowina i od wybiega jącego naprzeciw niej z materialni W ła -
dysława zażądała rumianku rzymskiego za trojaka. Turkow-
ski zawahał się — najmniejsza doza rzymskiego rumianku 
kosztowała t rzy kopiejki. Starowina jęła się trząść, wzdychać 
i tłumaczyć, że nie ma przy duszy ani grosza. Władys ławowi 
żal się zrobiło babiny. N i e namyślając się długo, nałożył j e j 
całą rogówkę żądanych ziółek. Na to wszedł Werda, dopa-
t rzywszy z daleka, że Władys ław coś zbyt długo załatwia się 
z interesantką. 

— Jak to? Co to? Czego? — pytał starszy pomocnik. 
•— Nic! Rumianek rzymski! •— odparł niedbale Turkowski. 
Werda wziął papierową torebkę, rozwinął, w ręku zważy ł 

i zagadnął: 
— A za ile to? 
— Za trojaka! 
— Co? Za trojaka? Panie, dałeś pan za dziesiątkę! A prze-

cież flores chamomillae romanae sprzedaje się ty lko za sześć! 
Pan nie znasz taksy odręcznej ! Do czego to podobne! Trzeba 
się pytać! 

Wykrzyknik i W e r d y zwabi ły z gabinetu Miłeckiego. P r yn -
cypał, wysłuchawszy zarzutów Werdy , uważał za właściwe 
dać moralną naukę uczniowi. 

— Panie Władysławie ! Jak pan będziesz tak lekceważył 
naukę, to m y bez butów wy jd z i emy ! Któż to słyszał!!! Flores 
chamomillae romanae za trzy grosze. Bo też panowie... tego... 
nie powinni jeszcze dopuszczać pana... tego... do sprzedaży!! ! 

— Ależ , proszę pana, ja... — próbował usprawiedliwić się 
Władysław. 

— Nie tłumacz się pan! — przerwał Miłecki. — Jest... źle... 
tego... Z le jest... 

Werda tymczasem oświadczył ostro starowinie, że ziółek 
dostanie ty lko za szóstkę. Baba spojrzała na Werdę, machnęła 
groźnie kosturkiem i, zakląwszy, trzasnęła drzwiami. 

(c. d. n.) 
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— Czy to prawda — pytał Pracki — że ona z jakimś na-
czelnikiem?... 

— Oo! Chciałbyś, magister, żeby kradła czy co? Nap i jmy 
się chiny! 

— Sypać! — krzyknął Pracki. — Panowie, ja się kocham! 
Ta albo żadna! 

— Kaz ik fermentuje ! — zaśmiał się cicho Werda, któremu 
na wyżółkłą twarz wystąpi ły chorobliwe wypieki . 

— Musi pan przy jść kiedy do nas za kulisy — namawiał 
Werdę Strzyżecki — tylko jak będzie operetka... wówczas ba-
letu moc, naśmiać się można. 

— Ale , magistrze! Słuchaj! Da j że mi odrobinę wody koloń-
skiej i jakich perfum... Czekaj no! Aha! Majczyńska prosiła 
o chinową pomadę, a Kropkowski o plaster na odciski! 

— Floger — szeplenił Pracki — ja się kocham! Chcesz cze-
go, to gadaj puerowi. Puer ! Słyszysz?... Pan dyrektor chce 
pomady!... Dać mu! Smaczyński! Niech dyrektor cały teatr 
uperfumuje.. . dać mu! No, piwa! Nasze kawalerskie... 

— Kazimierza wzięło — zauważył Strzyżecki zwracając się 
do W e r d y — gdyby tak jednak dla mnie można spore pudełko 
proszku do zębów i eliksiru! O, ja zapłacę! N ie śmiałbym! 
Cóż znowu! 

— Proszę pana! T o przecież głupstwo! Panie Smaczyński, 
dajcie tam dla tenora butlę eliksiru i pulvis dentifricus!... 

Smaczyński zabrał się do przygotowywania prezentów dla 
Flogera i Strzyżeckiego. 

W e drzwiach do laboratorium ukazała się rozczochrona gło-
wa służącego Wojciecha. 

— Czego chcesz? — zapytał niechętnie Werda. 
— A to... proszę panów, zdałoby się nam trochę a k w y na 

ten przykład!... 
— Nie ma! Iść do licha! — bełkotał wpółprzytomny Pracki. 

— Czego się tyranom zachciewa! Stary zakazał! Spirytus w y -
sycha, i już!... 

— Idź do pana Smaczyńskiego, powiedz, że kazałem... — 
odrzekł Wojc iechowi Werda. 

A gdy służący wyszedł do apteki, zwróci ł się z perswazją 
do Prackiego: 

— Wstawil iście się i gadacie! Dać im trzeba, żeby plotek 
nie było!... 



a tfewcwne deó ^Jeunes WYMIENIAMY 
KORESPONDENCJĘ 

à la tante S t éphan i e q u e j e 
pense, mais à l ' e x é c rab l e M i -
l a d y e t à la douce M m e B o -
nac i eux . E t puis aussi au 
bou r r eau de Béthune , b ien 
sûr. E t à l ' é poux de l ' a bom i -
nab l e M i l a d y , c ' e s t - à -d i r e à 
A thos , ce g rand se i gneur un 
peu romant i que , e t à ses i n -

son inépu isab le f é cond i t é , son 
e x t r ao rd ina i r e f a c i l i t é d e p lu -
me . S a v e z - v o u s qu ' i l é c r i va i t 
p lus v i t e que ses copistes ne 
pouva i en t l e r ecop i e r? S a v e z -
vous q u e l o r sque ses amis v e -
na ient l e vo i r , i l l eu r t enda i t 
la m a i n gauche e t conversa i t 
avec e u x tout e n cont inuant 

L E KRASZEWSKI FRANÇAIS ET L E DUMAS POLONAIS 
JE m e suis p l ongé e dans 

ses romanis b i en avan t 
d ' ob ten i r m o n c e r t i f i c a t d ' é tu -
des. B i e n q u e j e les eusse lus 
g l ou tonnement , leurs intr igues 
tout à l a f o i s comp l i quées e t 
f ac i l e s à su i v r e sont restées 
g ravées dans m o n souven i r . 
Je m e rappe l l e m ê m e c e r t a i -
nes phrases de ces l i v r e s . T e -
nez , c e l l e - c i p a r e x e m p l e : 
„Ou i , m o r t e ! E l l e m e résistai t , 
j e l ' a i assassinée" (C 'est amu-
sant, pas v r a i ? M a i s heureu-
sement q u e tous les h o m m e s 
n e sont pas aussi irascibles.. . ) 
O u b i en ce l l e - l à : „ D i x cont re 
un!... D i x manants con t r e un 
g en t i l homme , c 'est c inq de 
t r op " . O u b ien encore : „ I I en 
est d e vous c o m m e des p lus 
g rands o ra teurs : l o r sque vous 
a v e z tout 'dit, v o u s n ' a v e z plus 
r i en à d i re . E t v o u s a v e z tout 
dit, in'est-ce p a s ? " 

J e m e souv iens aussi pa r -
f a i t e m e n t des p i t to resques p e r -
sonnages qu i peup l en t ces pas-
s ionnants ouv rage s e t q u i sont 
tous entra înés pair un p r o d i -
g i eux t ourb i l l on d 'aventures . 
Tou tes les fo is que j e m e 
rends à Béthune, où hab i te m a 
tante Stéphanie , c e n 'es t pas 

séparab les Por thos , A r a m i s et 
d ' A r t a g n a n . I l m ' a r r i v e aussi 
assez f r é q u e m m e n t d ' é voque r 
les héros d ' A l e x a n d r e D u m a s 
p è r e — c 'est é v i d e m m e n t de 
l ' au teur des „ T r o i s M o u s q u e -
t a i r e s " q u e j e pa r l e — avan t 
d e m ' e n d o r m i r . Sous mes p a u -
p ières c loses , - je vo i s a lors dé -
f i l e r l ' abbé F aria, E d m o n d 
Dantès , a u t r e m e n t d i t l e c o m -
te de M o n t e - C r i s t o (dont 
j ' é ta is é p e r d u m e n t amoureuse 
à qu in z e ans), A n g e P i t ou , C a -
g l iostro , la r e i n e M a r g o t , F o u -
quet , L a Va l l i è r e , A g é n o r de 
Mau léon , etc, etc. 

Si à qu in z e ans j ' é ta is a -
moureuse du c o m t e de M o n t e -
Cr is to , à p résen t c 'est de son 
c réa teur que j e suis épr ise . 
O u p lu tô t non : j e n ' en suis 
pas éprise, j ' en suis ja louse. 
Qu 'es t -ce que j e lu i env i e? 
Son exubé ran t e imag ina t i on . 
S a v e z - v o u s qu 'on lu i do i t p lu -
sieurs d iza ines d e r omans? 
Save z - v ous qu ' i l a v a i t i m a g i -
n é „un i m m e n s e r o m a n qu i 
c o m m e n c e r a i t >à Jésus-Chr is t 
e t qu i f i n i r a i t a v ec l e dern ie r 
h o m m e de la créat ion, d o n -
nant c inq r o m a n s d i f f é r en t s : 
un sous Néron, un sous Cha r -
lemagne, un sous Charles I X , 
un sous Napoléon, un dans 
l 'avenir"? E t j e lu i e n v i e aussi 

à écr i re? A h ! s i seu lement j e 
pouva i s en f a i r e autaint! Si 
j e pouva i s en f a i r e autant , 
j ' aura is c e r ta inement éc l ipsé 
depuis l ong t emps F ranço i s e 
Sagan e t S i m o n e d e Beauvo i r . 
N ' e s t - c e pas q u e j ' a i ra ison? 

Ma i s vous ê tes p e u t - ê t r e en 
t ra in de vous d e m a n d e r p o u r -
quo i e s t - c e q u e j ' a i c en t r é 
m o n pap i e r sur A l e x a n d r e 
D u m a s pè r e? J e va i s v ous l e 
d i r e . Vo i c i : d 'abord, pa r c e que 
j ' a i m e beaucoup les r omans 
de l ' auteur d " „ A n g e P i t o u " . 
Ensuite, pa rce qu ' en ce m o -
m e n t la F r a n c e Célèbre l e c en -
t ena i r e de sa m o r t (Dumas est 
m o r t l e 5 d écembre 1870). E t 
puis aussi p a r c e que depuis 
pas m a l de t emps d é j à j e c a -
resse l e p r o j e t de vous pa r l e r 
de K r a s z e w s k i , e t que l e r o -
manc i e r de „ V i n g t ans a p r è s " 
est en q u e l q u e sor te l e K r a -
s zewsk i f rança is . 

Qu i est K r a s z e w s k i ? C 'est 
en q u e l q u e sor t e l e D u m a s 
polonais . Je vous assure que 
j e n e p la i sante pas. L ' é c r i v a i n 
po lona is Józe f I g n a c y K r a -

s zewsk i (1812—1887), a p r a t i -
q u é à peu pcrès tous les g en -
res l i t t é ra i res . I l f u t tout à la 
f o i s journal is te , c r i t i que l i t -
téra i re , h is tor ien, poète , d r a -
m a t u r g e et r omanc i e r . En tant 
que r omanc i e r , i l . a n e t t emen t 
surpassé D u m a s en f écond i t é . 
En e f f e t , on lui do i t p lu -
sieurs centa ines de romans . En 
outre, i l s ' adonnai t à l a p e i n -
ture... Et à l ' opposé de Dumas , 
i l n ' e m p l o y a j ama is de n è -
gres... 

T o u t c o m m e Dumas , K r a -
s z ewsk i a r o m a n c é l 'h is to i re 
d e son pays . 79 ouv rage s de 
ce g é a n t de l a p roduc t i on r o -
m a n e s q u e f o n t r e v i v r e l e pas -
sé de l a Po l o gne . Je vifens de 
l i r e (car ma in t enen t j ' a r r i v e 
à liire c ou rammen t l e p o l o -
nais) , l 'un de ces r o m a n s — 
ce lu i q u i r e t r a c e les é v é n e -
ments l é genda i r e s qu i se lon 
l es chron iqueurs du M o y e n 
âge aura ient p rés idé à l a na is -
sance de l 'E ta t po lonais . C e 
r o m a n es t in t i tu l é „S t a ra 
Baśń " , ce qu i en f rança is s i -
g n i f i e „ V i e i l l e L é g e n d e " . I l 
m ' a é n o r m é m e n t p lu . Je vous 
engage f o r t à l i r e ce t te o e u v r e 
du „ D u m a s po lona is " . Vous 
m ' en d i rez des nouve l l es . E t 
si v ous ne l isez pas l e p o l o -
nais, é c r i v e z mo i . J e m e f e r a i 
un p la is i r de vous la r ésumer . 

Je vous f a i s une grosse bise. 

M A R T I N E 

W A L D E M A R J A G I E L S K I — 
T c z e w , u l . C h o p i n a 24, w o j . g d a ń -
sk i e — m a 13 la t i b a r d z o chc i a ł -
b y m i e ć k o l e ż a n k ą lut ) k o l e g ą w e 
F r a n c j i . W t y m c e lu p r a g n i e n a -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ą . In t e resu j e -
s ię f i l m e m , s p o r t e m , z b i e r a z n a -
c z k i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i k o l o -
r o w e . 

B E A T A B I G D A — B y t ó w ul . 
D w o r c o w a 20/30 m 10, w o j . k o s z a -
l i ń s k i e — p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i 
l u b B e l g i i . D u ż ą s y m p a t i ą d a r z y 
t e k r a j e i c h c i a ł a b y o n i c h j a k 
n a j w i ą c e j w i e d z i e ć . U w a ż a , ż e o -
s i ą g n i e s w ó j c e l d r o g ą w y m i a n y 
l i s t o w n e j . O c z e k u j e w i ą c z n i e -
c i e r p l i w o ś c i ą na l i s t y o d d z i e w -
czą t i c h ł o p c ó w w w i e k u 15—18 
l a t . 

K A Z I M I E R Z Z A N I E W S K I — 
W a r s z a w a , u l . Ż w i r k i i W i g u r y 
97/99 — s tuden t g e o g r a f i i U n i w e r -
s y t e t u W a r s z a w s k i e g o , c h c i a ł b y 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ą z m ł o -
d z i e ż ą f r a n c u s k ą . I n t e r e s u j e sią 
p r z e d e w s z y s t k i m g e o g r a f i ą . Z b i e -
r a t a k ż e w i d o k ó w k i . M a 20 la t . 

D A N U T A W O Z N I A K — P i s z , u l . 
Ż y m i e r s k i e g o 26/26. w o j . o l s z t y ń -
s k i e — p o s z u k u j e p r z y j a c i ó ł w ś r ó d 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j . M a 18 łat . 
I n t e r e s u j e sią m u z y k ą , zb i e r a f o -
t o s y z e s p o ł ó w b e a t o w y c h . a k t o r ó w 
i w i d o k ó w k i k o l o r o w e . 

M A R E K I K A W Y . — W r o c ł a w , 
ul . P o c z t o w a 9 — s tuden t f i l o l o g i i 

" r o m a ń s k i e j , m a 22 l a t a . Chą tn i e 
n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ą w j ą z y -
k u p o l s k i m l u b f r a n c u s k i m . 

K R Z Y S Z T O F K R Y S Z T O F I A K — 
P o z n a ń , u l . G ł o g o w s k a 144 m 10 — 
j e s t 11- le tn im c h ł o p c e m , c h o d z i 
do 4 k l a s y s z k o ł y p o d s t a w o w e j , 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z c h ł o p -
c e m z a m i e s z k a ł y m w e F r a n c j i . 

E W A M I K U L S K A — L ą d e k 
Z d r ó j „ O M B - U r s z u l a " , w o j . w r o c -
ł a w s k i e — p i s z e do r e d a k c j i : 
„ P r a g n ą , za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " 
z a w r z e ć z n a j o m o ś ć z R o d a k a m i 
w e F r a n c j i i B e l g i i . C h c i a ł a b y m 
d o w i e d z i e ć sią o d n i c h o i ch ż y -
ciu, z a i n t e r e s o w a n i a c h , p r a c y i 
r o z r y w k a c h . M a m 21 la t . Z n a m 
e s p e r a n t o , a n g i e l s k i i p o l s k i " . 

R O M A N S T A N I K — G d y n i a 3, 
ul . D i c k m a n a 30/8 •— p r a g n i e k o -
r e s p o n d o w a ć i w y m i e n i a ć znac zk i 
p o c z t o w e , n a j c h ą t n i e j z k i m ś s ta r -
s z y m . 
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W r e s z c i e p i w o by ł o w y p i t e , p r e z en t y d la gości g o t owe , 
a g ł ó w n y aranżer zebrania n iepoczyta lny . . . F l o g e r i S t r z y -
żeck i zaczę l i się żegnać. 

— B ó g w a m zapłać, mag i s t r y ! U b a w i l i ś m y się! P r z y ł a ź c i e 
do nas za kul i sy ! N i e kupu j c i e aby b i l e t ów , poś l i j c i e do mn i e 
ka r tkę przez woźnego , ju ż ja w a s w t r y n i ę na darmochę , choć-
b y na p rasowe krzes ła — m ó w i ł F l o ge r . 

— Natura ln i e ! Na tura ln i e ! — po tak iwa ł S t r zyżeck i . — P r o -
s i m y bardzo ! P a n i e Kaz im i e r zu , n iechże pan pamię ta o K i r -
szenmance ! 

— A za jdźc i e z n ó w na chinę! 
— Zgoda ! B y l e ś m y t ra f i l i w porę ! 
— Już m y w a m d a m y znać!... 
— Jutro i po ju t r z e w y s t ę p u j e m y , w i ę c chyba w sobotę!... 
— W y b o r n i e , bo s tarzy m a j ą pos iedzenie w t o w a r z y s t w i e 

f a r m a k ó w ! 
P o w y j ś c i u P l o g e r a i S t r z y ż e ck i e go za leg ła na chw i l ę cisza 

w aptece. P i e r w s z y p r z e r w a ł ją W e r d a : 
— Prack i ! Idź spać! 
— Spać?... Pójdę!... A l e Kirszenmankę kocham!... 
—- Dobrze, dobrze! Tylko wynoś się do łóżka! 

A l e dziś była f ra jda, jakiej dawno nie pamiętam! za-
uważy ł Smaczyński. 

— Jest tam co do roboty? — pytał Werda , nie odpowiada-
jąc na uwagę starszego ucznia. 

— A ż cztedy recepty odprawi łem do jutra!... 
— T o i dobrze . Co - t o? Już jedenasta godz ina? T y r a n , m u -

rować ! Pan i e Smaczyńsk i , doda j c i e ks iążki i p rzyn ieśc i e m i 
k luc z yk od kasy . 

W ki lkanaście m inut późn i e j o f i c y n a spoczywa ła t w a r d y m 
snem ludz i zmęc zonych pracą i odurzonych t runkami . Jeden 
W ł a d y s ł a w , m i m o s i lnego zmęczenia , d ługo musia ł w a l c z y ć 
z bezsennością. P o w i e t r z e mater ia ln i , p rzes iągn ię te dz i s ia j d y -
m e m t y t o n i o w y m , dusiło go . Aąua vitae w g ł o w i e szumiała, a 
na domia r W e r b e l poszedł na dy żu r n ie sam... i do pó źne j nocy 
p r owadz i ł j edną z takich konwersac j i , j ak i e ws t r ę t i odrazę 
budz ić t y l ko m o g ł y w n ie zepsute j , u c z c i w e j naturze W ł a d y -
s ława. 
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Puer 
( r o zpoc z ę ł y s ię d la W ł a d y s ł a w a dni c iężk ie j , żmud -
n e j pracy , dn i szarego życ ia , na pozór tak łudzą-

[ co do s iebie podobne, a j ednak tak odrębne w 
I szczegółach, w troskach i przykrośc iach. B y ł 
J uznany za zdo lnego ucznia, w iadomośc i w lo t 
j chwy ta ł , o r i en towa ł się szybko. Jego zapa lny 

en tuz j as t y c zny charakte r n i ewo l i ł g o do za j ęc ia się apteką z 
całą gor l iwośc ią , z całą energ ią n ie zuży t ego organ izmu. A ż 
r ap t em os tyg ł — f a r m a c j a w y d a ł a m u się p r z y k r y m i n ie -
w d z i ę c z n y m obow iązk i em, apteka p r z e k l e ń s t w e m n ieubłaga-
n y m , k tó r e zac iąży ło nad j e g o przysz łośc ią . 

P ó ł roku minę ła od czasu wstąp ien ia T u r k o w s k i e g o do ap-
teki , a j u ż pod k a ż d y m w z g l ę d e m b y ł p o ż y t e c z n y m pomocn i -
k i em. C h c i w y w i e d z y , c i ekawy , p ó t y ś lęczał w i e c z o ram i nad 
f a rmakopeą , nad nomenkla turą , pók i n ie p r z e t r aw i ł kunsztu 
aptekarsk iego i n ie pozna ł j e g o t a j n i k ó w . W i e d z a W ł a d y s ł a w a 
n ie by ła g run towną , w y r o z u m o w a n ą , a le n ie us tępowała z b y t -
n io w iadomośc iami p o m o c n i k ó w f i r m y „ G ę d ź b a & M i ł e c k i " . 
P o z a f a r m a c j ą W ł a d y s ł a w czy ta ł nocami bardzo w i e l e , m o ż e 
bez w y b o r u , ładu i składu, l ecz czyta ł , a t y m s a m y m uosabiał 
po tężn ie w i ększą sumę o gó ln e j w i e d z y n i ż j e g o bezpośredni 
zw i e r z chn i cy . D z i w n y bo m i ę d z y W ł a d y s ł a w e m i n im i w y t w o -
r z y ł się stosunek. P o m o c n i c y radz i korzys ta l i na k a ż d y m kroku 
z obzna jm ien ia się W ł a d y s ł a w a z apteką, a le k i e d y t y l ko ten 
m ia ł o k a z j ę popisania się s w o j ą sztuką p r zed p r yncypa łami , 
a lbo r o zmyś ln i e p o w i e r z a l i m u podr zędne czynności , a lbo w y -
raża l i m u głośno s w o j e n i e zadowo len ie . W i ę c g d y G ę d ź b y ani 
M i ł e ck i e go nie by ło , W ł a d y s ł a w za ła tw ia ł sprzedaż odręczną, 
p r z y g o t o w y w a ł l ekars twa , d y r y g o w a ł w laborator ium, w p i s y -
w a ł do kont ro l i w y d a n e r e c ep t y — s ł owem, każda robota była 
d lań odpow iedną i n i g d y z b y t skompl ikowaną . 

G d y ato l i w aptece b y ł obecny j eden ze współwłaśc ic ie l i , 
w ó w c z a s pomocn i cy o k a z y w a l i n i ebywa łą gor l iwość . K a ż d e 
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„Dni powszednie państwa Kowalsk ich" 

TRUDNY BILANS 
CZASU ŻON i MATEK 

Jak gospodarzyć? Foto : Wł. OCHNIO 

P R O B L E M Y „ W I E K U KONFLIKTOWEGO' 

Osta tn i o G ł ó w n y U r z ą d S ta -
t y s t yc zny zbada ł d z i enny 
b u d ż e t c z a s u ponad 13 
tys ięcy doros łych c z ł o n k ó w 
rodz in po lsk ich. Re zu l t ą t y 
t ych badań okaza ł y s ię t y l e ż 
c i e k a w e co... ł a t w e do p r z e -
w id z en i a . 

O t ó ż na za j ę c i a z a r o b k o w e 
i d o j a z d y do p r a c y M Ą Ż p o -
św i ę ca dz i enn ie 9 godz in i 21 
minut , Ż O N A — 8 godz in i 44 
m i n u t y z t ym , że n a j s z y b c i e j 
do p r a c y i do d o m u w ę d r u j ą 
męża tk i w y c h o w u j ą c e dz iec i . 
N a j d ł u ż e j w r a c a j ą do d o m u 
bezdz i e tn i mężc zy źn i . T a k 
w i ę c kob i e t y p racu j ą z a w o d o -
w o o p ó ł g odz iny k r ó c e j n iż 
panow i e , a le 

w d o m u 

Ż O N A o b e j m u j e pełny d ru -
gi etat j a k i m jest gospodar -
s t w o d o m o w e , podczas g d y 

Znaki czasu 

FEMINIZACJA 
ELEKTRONIKI 

O to w i e l k a sala, w k t ó r e j 
j ak ok i em s ięgnąć — s i e -

dzą same p r a w i e d z i ewczę ta . 
W s z y s t k i e ubrane na biało, 
pochy l one nad s w o i m i s tano-
w i s k a m i , p racu j ą w c iszy i 
skupieniu. W t y m j a k b y l a -
bo ra to r ium praca po l e ga na 
jak n a j s z y b s z y m i n a j p r e c y -
z y j n i e j s z y m w y k o n y w a n i u 
wc i ą ż t e j s a m e j f u n k c j i p r z e z 
t ę samą d z i ewc zynę . K a ż d a 
r ob i coś innego, a le z a w s z e to 
samo . I ch dłonie, i ch pa l c e 
po rusza j ą się r y tmiczn i e , m i -
g a j ą pense ty i drobne, s rebrne 
e l e m e n t y , deta le , k t ó r e na j a -
k imś e tap ie p r z y b i e r a j ą p o -
stać l a m p y e l e k t r o n o w e j . 

R ę k a m o n t e r k i mus i pos ia -
dać o d p o w i e d n i ą grubość n a -
skó rka p a l c ó w , m i n i m a l n y 
s top ień drżen ia c z y pocen ia 
się dłoni . M o n t e r k a p r a c u j e 
za p o m o c ą lupy , pense ty i 
m i k r o s k o p u w w a r u n k a c h l a -
b o r a t o r y j n y c h . 

Ogółem polska elektroni-
ka zatrudnia ok. 50 tys. ko -
biet, gdyż do tej pracy męż-
czyźni po prostu się nie na -
da ją . B rak im cierpliwości 
i skłanności do ślęczenia. 

N o w o p r z y j ę t e d z i ewc z ę t a 
n a j p i e r w p r z y g l ą d a j ą się, a 
nas tępn ie s tara ją s ię naś la -
d o w a ć w y k w a l i f i k o w a n e k o -
l e żank i w y k o n u j ą c e ściśle 
ok reś l one czynnośc i . I zdar za 
się, ż e uczennica prześc iga 
m i s t r z y n i ę w zręczności , b i e -
g łości i t emp i e . W ten sposób 
rosną zastępy n o w e g o w c i e l e -
nia po lsk ich d z i ewczą t — e l ek -
t ron icznych m r ó w e k . 

M Ą Ż na j c z ę ś c i e j spędza czas 
z godn i e z e s w o i m i upodoba -
n iami , lub, jeś l i już n a w e t 
p o m a g a Ż O N I E , to t a k i t y l e , 
na i l e m a ochotę . Badan ia 
G U S - u u j a w n i ł y , ż e tylko 57 
proc. p r a c u j ą c y c h o j c ó w r o -
dz in w y k o n u j e w d o m u c z y n -
nośc i o b o w i ą z k o w e p o ś w i ę c a -
jąc na n ie 86 minut dziennie. 
Na tom ias t aż 96 proc. m a t e k 
r odz in p r z e znacza dz i enn ie 
222 minuty na p o t r z e b y d z i e -
ci i domu, c z y l i t akże M Ę -
Ż Ó W , j ednak 

d o b r y M Ą Ż 

p r z e p r o w a d z a w d o m u w s z e l -
k i e r e p e r a c j e sprzę tu i u r zą -
d z eń <33 proc . ank i e t owanych ) , 
p o m a g a w kuchn i (26 proc. ) , 
d okonu j e z a k u p ó w (20 proc. ) , 
a n a w e t s z y j e i c e r u j e — tak, 
tak ! (1,4 proc . ) . Jeś l i chodz i 
o s zyc i e i c e r o w a n i e , t o 24 
proc . Ż O N z a j m u j e s ię t y m i 
c z ynnośc i ami p o n a d godz inę 
dz iennie . 

M Ą Ż i Ż O N A na ogó ł so l i -
darn ie ponoszą t rudy w y c h o -
w y w a n i a dz iec i i chodzen ia 
do s z e w c ó w , .krawców, p ra ln i 
itd., natomias t c i ę żar za ła -
tw ian ia s p r a w w e ws z e l k i ch 
urzędach spada z r egu ł y na 
b a r k i pana domu. 

Przy sobocie, po robocie... 
... o b o w i ą z k o w e za j ę c i a d o -
m o w e z a j m u j ą Ż O N I E aż 5 
godz in i 22 m inu ty , M Ę Ż O W I 
— 2,5 godz iny . Z a to w n i e -
dz ie lę —- p a n o w i e w y p o c z y -
w a j ą 11 godz in i 29 minut , a 
ich — j a k p o w i a d a W i e c h — 
„ś lubne b o g i n i e " aż o 3 m i -
nu ty d łuże j . 

W toku badań G U S - u 
u j awn i ono , ż e 20 p roc . ank i e -
t o w a n y c h k o b i e t w z w y k ł e 
dni t y godn i a w ogó l e n i e 
d y s p o n u j e w o l n ą chw i l ą 
t y l k o i w y ł ą c z n i e d l a s iebie . 

W r amach w o l n e g o czasu 
M Ą Ż i Ż O N A o d d a j ą s ię s o -
l i d a r n i e ż y c iu t o w a r z y s -
k i emu, chodzą na spacery , 
w y c i e c z k i , do k ina c z y t e a -
tru. N a „ k a w c e " b y w a 1 p roc . 
kob i e t i 3,6 proc . mężc zy zn , na 
l ek tu r ę p rasy i ks iążek o raz 
o g l ądan i e p r o g r a m ó w T V — 
o w i e l e w i ę c e j czasu p o ś w i ę -
c a j ą p a n o w i e z t e j p r os t e j 
p r z y c z y n y , ż e dysponu ją w i ę -
k s z y m j ego zasobem. 

T a k oto w ogó lnych z a r y -
sach b i egną w Po l s ce „ D n i 
p o w s z e d n i e p a ń s t w a K o w a l -
sk i ch " , j ak też dni św ią t e c z -
ne. 

J A P A N — M I N I 
W ś r ó d Japonek wc iąż k ró lu j e 

m o d a mini a s t ro je mid i l ub m a x i 
można spotkać ty lko z rzadka . 
T a popularność m o d y mini w 
Japoni i , to chyba p r zekorny re -
zultat w i e l o w i e k o w e g o p rzymusu 
chodzenia w kimonach. A j e dnak 
szkoda kimon. . . 

Rozdrażn ien ie , b rak r ó w n o -
w a g i psych iczne j , z m i e n -

ność nas t r o j ów , skłonnośc i do 
płaczu, me lancho l i i , k łó tn i i 
p o n u r y c h rozmyś lań , ude r z e -
nia k r w i do g ł o w y — oto n i e -
k tó re p r zyk rośc i na j ak i e n a -
rażona jest kob ie ta w c h o d z ą -
ca w n i e ł a t w y dla n i e j (i dla 
o toczen ia ) o k r e s p r z e -
k w i t a n i a , t z w . k l i m a -
k t e r i u m . 

Uc zuc i e osamotn ien ia i 
k r z y w d y , św iadomość n i e u -
błagalnie z b l i ż a j ą c e j się s ta-
rości , m n i e j s z e j war t ośc i i c i ą -
g ł y l ęk s p r a w i a j ą , ż e w i e l e 
kob ie t w t y m t r u d n y m okres i e 
s w e g o życ ia popada n a w e t w 
ostrą depres j ę . 

C Z Y T A K B ï C M U S I ? 
G r z e c h y p r z e c i w k o r a c j o -

na lnemu t r y b o w i ż yc ia o d b i -
j a j ą c e s ię na c a ł y m ust ro ju 
kob i e t y , m a j ą r ó w n i e ż o g r o m -
n y w p ł y w na ten p r z y k r y 
e tap . N a j w i ę k s z e znaczen ie 
dla uchronien ia o r gan i zmu 
p r z e d sku tkami p r z e k w i t a n i a 
m a p r o f i l a k t y k a . N i e r a z 
już na k i l k a la t p r z ed c z t e r -
dz ies tką o rgan i zm kob i e cy z a -
c zyna odc zuwać p e w n e n i e -
d o b o r y hormona lne . T o też 
zas tosowan ie w ł a ś c i w e j , u -
m i a r k o w a n e j ku rac j i i up r z e -
dzenie do l eg l iwośc i jest w a ż -
n i e j s z e aniże l i g o r ą c z k o w e 
uc iekan ie się p ó ź n i e j d o r a d y -
k a l n y c h ś r o d k ó w u m o ż l i w i a -
j ą cych u t r z yman i e r ó w n o w a g i 
psych i c zne j i s i ł f i z y c z n y c h . 
Dobre zdrowie pozwala tak 
sprawnie opanowywać k l ima-
kteryczne sensacje, iż stają się 
one prawie nieodczuwalne. 

Z N A C Z E N I E 
S A M O D Y S C Y P L I N Y 

W e w n ę t r z n e z d y s c y p l i n o w a -
nie , w y p r a c o w a n i e p o g o d y 
ducha, k l ima tu s p o k o j u i 
r ó w n o w a g i — p o z w a l a j ą k o -
b iec i e p r z e t r w a ć t rudne la ta 

w d o b r y m samopoczuc iu. Tak 
że od otoczenia należałoby 
oczekiwać w tym okresie w i e -
le zrozumienia, taktu i życz-
liwości. B o są potrzebne , j ak 
— l ek i . 

K q c i k m o d n i s i 

W s z y s t k i e ściegi dozu/olone 
W b i e ż ą c y m r o k u m o d a na w e ł -

n y p r z e ż y w a s w ó j s z c zy t , g d y ż 
z w łóczk i rob i się dos łownie 
wszystko : s w e t r y , c z apk i , sza le , 
ż a k i e t y , k a m i z e l k i , c z a p k i z dasz -
k i e m i c z a p y b e z daszka , w d z i a n -
k a t y p u „ p o n c h o " , p o ń c z o c h y , r ę -
k a w i c z k i a n a w e t s u k i e n k i i k o -
s t i u m y . 

Stosuje się wsze lk ie ściegi: od 
g ł a d k i e g o „ r y ż u " , p o p r z e z ś c i ąga -
cze, g r u b e supe łk i aż do ł ą c z en i a 
z e sobą ś c i e g ó w r o z m a i t y c h r o -
d z a j ó w . 

M o d n e są d ł u g i e g o l f y , r a c z e j 
obc is ł e , z s z e r o k i m i paskam i , 
s w e t r y „ b l i ź n i a k i " n i e c o z m o d e r -
n i z o w a n e : j e d e n s w e t e r e k m a ł y 
i obc i s ł y , d r u g i — o b s z e r n i e j s z y 
i d ł u ż s z y t y p u b l e z e r o w e g o . 

W z o r y nosi się różne : k l a s y c z -
n e g ł a d k i e są z a w s z e m o d n e , a l e 
s p o t y k a s ię t e ż r z e c z y w e ł n i a n e 
w pasy , k o s t k i i w z o r y n o r w e s -
k i e . G ł a d k ą sukn i ę m o ż n a na 
p r z y k ł a d e f e k t o w n i e o z d o b i ć p a -
s e m u do łu w i n n y m k o l o r z e i o 
i n n e j f a k t u r z e . 

S t y l w e ł n i a n y t o s t y l s p o r t o w y , 
c i e p ł y , p r a k t y c z n y i b a r d z o s w o -
b o d n y , s z c z e g ó l n i e p r z y d a t n y w 
o b e c n y m s e z o n i e s r o ż ą c e j s ię z i -
m y . 

A U F U M E T 
S A V O U R E Ł X 

Soupe à la choucroute 
Dans tous les p a y s f ro ids , 

la choucroute est l a r g e m e n t 
•répandue et j e n e conte ra i pas 
c o m m e n t obten i r une bonne 
choucroute a lsacienne. C e 
n 'es t un secre t p o u r personne. 
P a r contre , la soupe à la 
choucroute „ k a p u ś n i a k " en 
Po lona is , est mo ins connue, 
essayez - la , son -goût ac ide est 
t rès agréaible e n h i ve r . 

Fa i t es cu i re un morc eau de 
v i a n d e de porc ou de boeuf 
dans très peu d 'eau. U n e fo is 
a r r i v é à ébul l i t ion , é cumez et 
a j ou tez , pour env i r on une l i -
v r e de v i a n d e e t d e u x l i t res 
d 'eau, deux bonnes po ignées de 
choucroute à pe ine l a v é e a f i n 
de n e pas lu i r e t i r e r son goût, 
e t que l ques champ ignons secs 
( que vous aurez m i s à t r e m -

NA ÎOO P O L A K Ó W 
106 POLEK 

Jak wyn ika z danych osta-
tniego Spisu Powszechnego w 
Polsce ży je 15,9 min mężczyzn 
i 16,8 min kobiet. Aczkolwiek 
rodzi się więce j chłopców niż 
dziewczynek i chociaż rodza j 
męski przeważa do ok. 20 r o -
ku — utrzymuje się ogólna 
przewaga kobiet na skutek 
znacznej ich liczebności po -
wyże j 40 roku życia. T a k więc 
Polek jest o 900 tys. w ięce j 
aniżeli Po laków, a prognozy 
p rzewidu ją że jeszcze w 
2000 r. będzie w Polsce o 400 
tys. w ięce j kobiet niż męż-
czyzn. 

TO i OWO 
Edward Heath, 54-le-

tni -premier W . Bryta-
nii, pożegna się ponoć 
wkrótce z kawalerskim 
stanem. Znana wróżka, 
Eva Petulengro, która 
przepowiedziała zwycię-
stwo konserwatystów w 
wyborach parlamentar-
nych, oświadczyła, że 
premier Heath najdalej 
w ciągu 1,5 roku sta-
nie na ślubnym kobier-
cu. 

* 

W brytyjskim dzien-
niku ukazało się 
niedawno następujące 
ogłoszenie: __ „Szukam 
mieszkania tak dużego, 
aby moja żona dobrze 
się w nim czuła, ale 
jednocześnie tak małe-
go, aby moja teściowa 
nie mogła się do niego 

wprowadzić". ; 

* 

Pewien mieszkaniec 
Chorzowa przez kilka 
dni nie przychodził do 
pracy, więc zaniepoko-
jony tym faktem szef 
postanowił odwiedzić 
go w domu i dowiedzieć 
się, jaka jest przyczy-
na jego nieobecności w 
pracy. Drzwi otworzyła 
mu 10-letnia córeczka 
pana domu, która rezo-
lutnie poinformowała 
gościa, że „tatuś był 
niegrzeczny wobec cze-
go mamusia za karę 
zamknięta go na kilka 
dni w pokoju...". 

per auparavant). Quand la 
viande est tendre, à part, fai-
tes une liaison avec une cuil-
ler de farine et quelques lar-
dons que vous jetez dans la 
soupe. 

I l est poss ib le d e f a i r e la 
soupe à l a choucroute e n e m -
p l o yan t un morc eau de l a rd 
f u m é m a i g r e de p r é f é r ence , 
t oute fo i s a v a n t d ' a j ou t e r eau 
et choucroute , f a i t e s -b i en r e -
v e n i r v o t r e m o r c e a u d e v i a n -
de auparavan t et, dans les 
d e u x cas, n ' oub l i e z pas d ' a j o u -
ter laur ier , t hym, p o i v r e e t 
sel durant la cuisson. 

Ernestine D O D U E 

Złote myśli: 
Nie chciałbym być drugim mężem 

wdowy, a tym bardziej pierwszym. 
G . B . S h a w 

-ń -

Przeciwieństwem miłości nie jest nie-
I nawiŚĆ, leCZ obojętność. Joseph F letcher 

Z dziećmi należy postępować tak jaki 
z zegarkami: nakręcać co pewien czas, < 
ale potem pozwolić im spokojnie cho-c( 

dzić. ( Zegarmis t rz ) ' 

Grzeczne dziecko to powinna być sa- c 
ma wizja bez fonii. ( t e l ew izy jne ) t 



W M ł A 
PANIE REDAKTORZE! 

Do pewnego wieku człowiek karmi 
się nadzieją, że jeszcze jest młody i że 
w związku z tym wszystko się jeszcze 
może zdarzyć, że chyba nadejdzie jed-
nak taki dzień, kiedy fortuna się do 
niego uśmiechnie. „Cóż z tego — my-
śli sobie — że jestem zwyczajnym zja-
daczem chleba? Cóż z tego, że na ra-
zie jestem prostym górnikiem (albo 
elektrykiem, rolnikiem, urzędnikiem, 
rzeźnikiem, księgowym, itp.)? Ja mam 
jeszcze całe życie przed sobą. Reymont 
za młodu też gęsi pasał i pracował na 
kolei, a przecież mimo to został lau-
reatem nagrody Nobla. Albo Napoleon. 
Przecież tak od razu to on na tron ce-
sarski nie wstąpił. Na początku był 
zwyczajnym oficerkiem. Albo Piast. 
Zanim obrano go królem, parał się on 
przecież robieniem, wozów. Albo naj-
sławniejszy z ojców Kościoła, święty 
Augustyn. On przecież też nie stał się 
od razu pomazańcem bożym. Miał bu-
rzliwą młodość, najpierw się wyszu-
miał i dopiero potem kazania święte-
go Ambrożego trafiły mu do serca. Al-
bo słynny portugalski żeglarz Magel-
lan. Kiedy Magellan wziął się w kupę 
i odkrył cieśninę, która do tej pory 
nosi jego imię, miał już pięćdziesiąt 
lat! Ja też jeszcze mogę odkryć jakąś 
cieśninę, albo zostać jakimś farysem 
czy innym szejkiem, albo wynaleźć 
jakieś nowe lekarstwo, na przykład 
szczepionkę przeciwko ziewaniu czy 
coś w tym guście. Ja też mogę jeszcze 
spłodzić jakieś wiekopomne dzieło. Co 
prawda na napisanie nowej wersji 
«Chłopów» mnie nie stać, ale po co cią-
gle pisać o chłopach. Kto mi broni 
stworzyć utwór pod tytułem «Baby»?". 

Tak oto sobie człowiek do pewnego 
czasu mówi, tak oto się pociesza. „Mło-
dości! ty nad poziomy wylatuj!" — 
powtarza w duchu za wieszczem, itd. 
A tymczasem lata lecą, krew — jak 
powiada Mickiewicz — stygnie, włos 
się bieli, zaczynają się koło czło-
wieka kręcić wnuki i odkrycie niezna-
nej cieśniny czy też wynalezienie szcze-
pionki przeciwko ziewaniu staje się 
coraz bardziej problematyczne. Czło • 
wiek o tym myśli i człowieka to nęka. 
W końcu w życiu człowieka następuje 
przełom. 

Może się to zdarzyć wieczorem, w 
momencie, kiedy szykujemy się do snu. 
Może to wyglądać tak: jedną nogę ma 
jeszcze człowiek w miednicy, a drugą 
powinien zacząć wycierać, ale nie wy-
ciera, tylko trzyma ją mokrą w ręcz-
riku i ze zdumieniem zaczyna toczyć 
kiem po mieszkaniu. „Jak to? — my-

śli sobie. — To ja tutaj mam spędzić 
resztę życia? Tu, między tym starym 
westfalskim szafczyskiem i tym głu-
pim jak stołowe nogi fotelem? Całe ży-
cie mam się wpatrywać w tę idiotycz-
ną sinawą tapetę w drobne kwiatki?" 
Dusza zaczyna w człowieku podnosić 
chorągiew buntu. „Niedoczekanie two-
je!" — mówi człowiek do Bogu ducha 
winnej tapety. „No i gdzie jest ta two-
ja cieśnina! — woła doń z wyrzutem 
jakiś ponury wewnętrzny głos. —• Gdzie 
szczepionka? Gdzie arcydzieło pod ty-
tułem «Baby»?" Sroży się człowiek o-
krutnie i dochodzi do wniosku, że tak 
dalej być nie może, że jest stanowczo 
za nudno, zbyt monotonnie, zbyt szaro, 
że coś trzeba zmienić. 

Wszelako wówczas okazuje się za-
zwyczaj, że właściwie nie wiadomo, 
jakich by tu zmian dokonać. „Co mam 
zmienić? — rozważa człowiek. — Tryb 
życia? Może by tak przestać trąbić 
piwsko i palić papierosy, a za to za-
cząć wstawać wraz z rannymi zorza-
mi i uprawiać gimnastykę?" Nie bar-
dzo się to człowiekowi uśmiecha. „Pe-
wnie — myśli człowiek. — Pewnie. Pi-
wo zawiera alkohol. No ale ono jest 
tak cudownie gorzkie. A iznowu te 
pierońskie papierosiska tak cholernie 
mi smakują, że nie mógłbym się bez 
nich obejść. No a jeśli idzie o gimna-
stykę, to jest to zajęcie naprawdę zbyt 
wyczerpujące..." 

Ponieważ trybu życia zmienić się nie 
da, więc zdobywa się człowiek na od-
wagę i zaczyna planować zmiany bar-
dziej zasadnicze. „Może by tak zmienić 
żonę? — duma. — Ale na co albo na 
kogo by ją tu zamienić? Na stan ka-
walerski? Starokawalerstwo jest rzeczą 
bardzo miłą, ale na starość trudno się 
człowiekowi uporać z samotnością. Nie 
warto. To może by tak wobec tego 
zamienić żonę na inną, nową żonę? Ale 
czy aby ta nowa żona będzie tak świet-
nie gotować jak żona dotychczasowa? 

Czy aby w nocy nie będzie co pół go-
dziny wyrywać mnie z objęć Morfeu-
sza i wmawiać mi, że nie po to się 
człowiek żeni, żeby spać? Zeby to cza-
sem nie było tak, jak w tym przysło-
wiu, które powiada, że zamienił stryjeK 
siekierkę na kijek. Lepiej nie ryzyko-
wać..." 

No ale coś zmienić przecież trzeba. 
Jak w „Odzie do młodości", chyli czło-
wiek ku ziemi, a właściwie ku pozo-
stałej w miednicy nodze „poradlone 
czoło" i: — „No a może by tak zmie-
nić otoczenie? — zastanawia się. — 
Może by tak porzucić krewnych, zna-
jomych i sąsiadów, opuścić to całe 
nudne dziadostwo i pojechać gdzieś da-
leko? Tam na przykład, gdzie poma-
rańcz blask majowe złoci drzewa? Albo 
może by się tak przenieść do Afryki i 
zacząć tresować młodsze krokodylki 
albo muchę tse-tse?" Na myśl o tych 
dalekich podróżach i zamorskich kra-
jach zaczyna się człowiek czuć nieco 
raźniej. Ale po chwili mina mu rzed-
nie. „Psiakrew! — powiada. — A pie-
niądze? Przecież nie będę przemierzał 
mórz w balii, jak Koziołek Matołek! 
Psiakrew! Jasne z modrym! Zapom-
niałem o pieniądzach. Kupiłoby się 
wieś, gdyby były pieniądze gdzieś, ale 
pieniędzy nie ma..." 

Myśli człowiek dalej i myśli, i w 
końcu przychodzi mu do głowy, że 
przecież właściwie można zmienić śro-
dowisko nie wyjeżdżając nigdzie. Wy-
starczy pójść do krewnych i znajomych 
i rzec: „Słuchajcie ludzie, zmieńcie się, 
bo wy mnie strasznie irytujecie. Czy 
nie potraficie powiedzieć na powitanie 
innych słów niż «Dzień dobry», «Jak 
się masz?» albo «No i co tam u ciebie 
słychać?« Przecież to jest nudne jak 
flaki z olejem! Mnie już szlag trafia, 
kiedy to słyszę!" Wydaje się to cudow-
nie proste i łatwe do zrealizowania. 
Ale czy to naprawdę jest takie proste? 
Przecież znajomi mogą się obrazić i 
zacząć rozpoujiadać, że człowiek zdzi-
waczał. Postrada człowiek starych zna-
jomych, a nie zyska nowych i zostanie 
sam jak palec z tymi swoimi zmiana-
mi. 

Po rozważeniu wszystkich możliwoś-
ci i po zrezygnowaniu z ich realizacji 
odczuwa człowiek pewną ulgę. Jest już 
po przełomie. Moment krytyczny mi-
nął. Następuje pojednanie z rzeczywi-
stością i zabiera się człowiek do my-
cia drugiej nogi. 

Kim jest ten człowiek, o którym 

piszę? Czy jestem nim ja? Mogę być 

nim ja, ale równie dobrze może buć 

nim on, ty, wy, oni — wszyscy nim 

być możemy. Taki przełom, taki kry-

tyczny moment jak ten, który opisa-

łem w dzisiejszym swoim „Liście" prze-

żywają wszyscy chyba ludzie. Może nie 

zawsze wygląda on tak zabawnie jak 

to tutaj przedstawiłem, ale czy o spra-

wach trudnych koniecznie trzeba mó -

wić grobowym głosem? 

Bywajcie zdrouń, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

23, rue T a i ł b o u t — P A R I S 
IX-ème 
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POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

99 MISS COUTURE" 
A. HADYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E ( F i v es ) te l . 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E te l . 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 

• suknie • spódnice • swetry 

• bluzki • popeliny tergal i płaszcze 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

| C e n y 

• n i s k a * * N a j ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-

nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie. 

niqdze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

m Na żądanie wysyłamy nasze prospekty,' cenniki i materiały infor 
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwal i f ikowana obsługa 

D R O G A P A N I ! 

J e s t e m p a n i n i e z w y k l e w d z i ę c z n a za 
t e u w a g i . N i e t y l k o n i e m a m ż a d n e g o 
ża lu , a l e p r z e c i w n i e . C z u j ę s ię p a n i z o -
b o w i ą z a n a . Z l i s tu w y n i k a b o w i e m j a -
sno , ż e n i e z r o z u m i a ł a p a n i m o i c h i n -
t e n c j i , a ibyć m o ż e , i i n n e C z y t e l n i c z k i 
t akże . O t ó ż o p o w i a d a n i e o b c y m l u d z i o m 
w p o c z e k a l n i u l e k a r z a c z y u f r y z j e -
ra s w o i c h i n t y m n y c h p r z e ż y ć , r o b i e n i e 
z n i ch sensac j i o r a z s ł u c h a n i e t y c h 
p r z y p a d k o w y c h z w i e r z e ń n i e m a nic 
w s p ó l n e g o z p o s z u k i w a n i e m r a d y w 
c i ę ż k i e j s y t u a c j i i n i c w s p ó l n e g o z l u d z _ 
k i m w s p ó ł c z u c i e m i p o m o c ą . Jes t n a -
t o m i a s t d o w o d e m , z j e d n e j s t r o n y g a -
d a t l i w o ś c i i b e z m y ś l n o ś c i , a z d r u g i e j — 
z a m i ł o w a n i e m d o p l o t k i . R ó ż n i c a m l ę -
r z y r u b r y k ą „ R a d y o d s e r c a " a z w i e -
r z e n i a m i p u b l i c z n y m i p o l e g a n a t y m , 
ż e s p r a w y p o w i e r z a n e „ T y g o d n i k o w i " 
są c a ł k o w i c i e i a b s o l u t n i e b e z i m i e n n e . 
Ja n i e z n a m o s o b y , k t ó r a do m n i e p i -
s z e o s w o i c h n a j b a r d z i e j i n t y m n y c h 
k ł o p o t a c h i inie m a m n a w e t m o ż l i w o ś c i 
poznan ia ; j e j n a z w i s k a , a o n a n i e z n a 
m n i e . Z a c h o w a n a j e s t w i ę c p e ł n a d y s -
k r e c j a . N a t o m i a s t z p o c z e k a l n i l e k a r z a 
o soby n i e p o w o ł a n e a l u b i ą c e s e n s a c j e 
m o g ą w y n i e ś ć c u d z e t r a g e d i e i d r a m a -
t y nal ca ł e m i a s t o . N i e p o w i e m i pan i , 
ż e j e s t to w ł a ś c i w y i o d p o w i e d n i s p o -
sób z a r a d z a n i a złu, n a w e t j eś l i m a ł e 
d z i e c i p o z o s t a ł y b e z o j ca . Z g a d z a m s ię 
n a t o m i a s t z pan i ą , ż e ż a d n e l u d z k i e 
c i e r p i e n i e n i e m o ż e d l a n i k o g o b y ć 
o b o j ę t n e , a l e n i e tą 'drogą . N i e d r o g ą 
p l o t k i i p o g o n i z a p e ł n y m i d r e s z c z y k u 
w y z n a n i a m i . T ą m e t o d ą n i e t y l k o n i -
k o m u s ię n i e p o m o ż e , .ale j e s z c z e n i e 
r a z s ię z a s z k o d z i . D z i ę k u j ę w i ę c p a n i z a 
l i s t i p r o s z ę minie d o b r z e z r o z u m i e ć . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M ó j mąż ustawicznie mnie podejrzewa o 
to, że go zdradzam. Ja nie mam nic na 
sumieniu, n igdy przez myśl mi nawet nie 
przeszło, że mogłabym się do kogoś zbliżyć. 
A l e to nic nie pomaga, wszystkie mo je za-
pewnienia, przysięgi nie dają rezultatu. Już 
zupełnie nie wiem, co mam robić, stosunki 
między nami stały się napięte, o byle co 
wybuchają kłótnie. Tak dłużej nie można 
przecież żyć. Co mam robić, żeby męża 
przekonać, że jestem mu wierna? 

Ż O N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

T r z e b a d z i a ł a ć w t en sposób , b y u -
n i k a ć z b ę d n y c h k o n f l i k t ó w . N i e d a w a ć 
s i ę w c i ą g n ą ć w (kłótnie . N i e d a w a ć ż a d -
n y c h p o w o d ó w d o e w e n t u a l n y c h p o d e j -
r z eń . Jeś l i j e s t j a k a ś o k r e ś l o n a osoba , 
z k t ó r ą w i ą ż ą s ię p o d e j r z e n i a m ę ż a , n a -
l e ż y o d r a z u p r z e s t a ć s i ę z t y m c z ł o -
w i e k i e m w i d y w a ć , l u b z a p r o s i ć g o do 
d o m u i w t e n s p o s ó b r o z w i a ć n i e p o k ó j 
m ę ż a , b y z o b a c z y ł , ż e p a n i z a c h o w u j e 
s i ę n o r m a l n i e . T y l k o c zas m o ż e u d o -
w o d n i ć m ę ż o w i , ż e s i ę m y l i , a l e p a n i 
m u s i b y ć n i e z w y k l e u w a ż n a i t a k t o w -
na . Ja p a n i w i e r z ę , a l e t r z eba , b y i 
m ą ż u w i e r z y ł . 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Poruszyła pani w swo j e j rubryce temat 
dla mnie bardzo poważny — czy kobieta 
znajdująca się w poczekalni u lekarza jest 
plotkarką, k iedy zwierza się ze swoich 
spraw intymnych obcym kobietom? Osobiś-
cie uważam, że nie. Nie mam prawa odpę-
dzać takie j kobiety, mówiąc j e j — to mnie 
nie obchodzi, a co gorsza... nigdy się nie 
wyśmiewam z nieszczęścia ludzkiego! Zre-
sztą uważani to za bardzo nietaktowne, je -
szcze bardziej, jeśli osoba zdradzana ma 
małe dzieci. Jestem za rozmową i uważam, 
że jeśli się ma coś w głowie, to każdą dy-
skusję można poprowadzić w intel igentny 
sposób i danej osobie coś przynieść, choć 
mały promyczek słońca. Wszystko nas po-
winno dziś obchodzić, a szczególnie ludzkie 
cierpienie. Trzeba umieć wysłuchać ludzi 
i zrozumieć ich i niech mi pani w ierzy , 
czasem szczera rozmowa z osobą niezna-
ną może w ięce j wzbogacić człowieka, ani-
żeli najlepsza przyjaciółka. Czasy się zmie-
niły, kobieta jest zwolniona z milczenia 
i wcale nie potrzebuje się czerwienić mó-
wiąc publicznie to, co myśli, to, co ją 
gnębi. Dla n ie j jest to naturalne lekarstwo, 
które zastępuje często pigułki dla dyskret-
nych. Wcale nie będę obojętna, jeśli się 
dowiem, że w moim domu mieszkają star-
cy, k tórym brakuje chleba albo mleka. O-
bawiam się dzisiejszej dyskrecj i . Zbyt wiele 
k r zywd wyrządza ona dzisiaj ludziom, szcze-
gólnie w nowych osiedlach. Jeszcze raz za-
dam sobie pytanie : —• czy mam prawo w y -
śmiać się z dzieci, które spragnione są oj-
ca, bo ojciec ich ma kochankę? Albo też 
ze starszej pani, która traci męża ty lko dla-
tego, że ma zmarszczki na twarzy? Pewna 
osoba dyskretna pisze do Pani : mężczyźni 
tego nie robią, nie gadają o miłości z łat-
wością. Oby wszyscy mężczyżni na całym 
świecie zmienili się na kobiety i niech ga-
dają bez przerwy o miłości, bo miłość to 
pokój , a pokó j to miłość! Skoro pani kry-
tykuje dyskusje kobiet o sprawach intym-
nych, jak można nazwać rubrykę pani An-
ny w Tygodniku. Wypowiedz ia łam się po 
przyjacielsku, myślę, że mi pani tego za 
złe nie weźmie. 

S T A Ł A C Z Y T E L N I C Z K A 
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M E D A L E P R A C Y 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Z a 35-
l e tn i ą p r a c ą w zakładach, t e k s t y l -
n y c h „ G e r b e " zos ta ł o s ta tn i o o d -
z n a c z o n y m e d a l e m p r a c y v e r m e i l 
p. E d w a r d C i c h a c z e k . 

A U R Y . S r e b r n y m m e d a l e m p r a -
cy zos ta ł o d z n a c z o n y p r a c o w n i k 
f i r m y S o c i é t é des Eng ra i s s d ' A u b y 
p. C. N y s z k a . W r ę c z e n i e d y p l o m u 
i m e d a l u o d b y ł o s i ę w o b e c n o ś c i 
i n s p e k t o r a p r a c y p . S u k i e n n i k a i 
m e r a m ias t a , p . C a p p e l a e r e . 

D Y P L O M Z A W O D O W Y 

L I É V I N . W c e n t r u m d o k s z t a ł c a -
nia z a w o d o w e g o w L e n s d y p l o m 
na p o z i o m i e C A P w z a k r e s i e m e -
c h a n i k i o t r z y m a ł a p. C h a n t a i S i e -
k i e k o w s k a . 

K O N K U R S Y D Z I E C I Ę C E 

P E C Q U E N C O U R T . W m i e j s c o -
w y c h s z k o ł a c h p o d s t a w o w y c h o d -
b y ł y s ię o s t a t n i o k o n k u r s y z n a -
j o m o ś c i p r z e p i s ó w r u c h u d r o g o -
w e g o t z w . j u n i c o d e . W y r ó ż n i e n i a 
o t r z y m a l i m . in . : G u y J u ś k o w i a k 
( L e m a y - B e l l e g a m b e ) , P i o t r G ó -
r e c k i ( L a n g e v i n - E a l l o n ) , F i l i p P a -
s ł ęck i ( J o l i o t - C u r i e ) . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . P o d k o -
n i ec r o k u 1970 w sa lach r e p r e z e n -
t a c y j n y c h m e r o s t w a z o r g a n i z o w a -
na zos ta ła w y s t a w a r y s u n k ó w 
d z i e c i ę c y c h o k r ę g u s z k o l n e g o 
M o n t c e a u - l e s - M i n e s . J u r y o c e n i ł o 
p r z e s z ł o 500 r y s u n k ó w . W k a t e -
g o r i i d z i e c i 5 - l e tn i ch , w y r ó ż n i e n i e 
o t r z y m a ł a A n n e - M a r i e J a g o d z i ń -
ska z E c o l e P o u i l l o u x , 7 - l e tn i ch — 
P a s c a l W ot c z a k z E c o l e B o i s du 
V e r n e , 8 - l e tn i ch — G e o r g e s K a -
pe l sk i z E c o l e L a L a n d e , E l ż b i e t a 
W o ź n i a k z E c o l e Bo i s du V e r n e , 
F i l i p I d z i a k z E c o l e L e s G o u j o n s , 
9 - l e tn i ch — A n n i c k K l e m e n c z a k z 
E c o l e L a L a n d e , M a r i a n n a B ł a t -
n i k — z E c o l e L a B r u y è r e , D a -
n i e l P i o t r o w s k i z E c o l e L a L a n d e , 
10- letnich — M a r i e - T h é r è s e W ę g i e l 
z E c o l e B o i s du V e r n e , B é a t r i c e 
B u r a z E c o l e L a B r u y è r e . 

D Y P L O M Y M U Z Y C Z N E 

O I G N I E S . N a z a k o ń c z e n i e w r o -
ku u b i e g ł y m nauk i w t u t e j s z e j 
s z k o l e m u z y c z n e j St . C é c i l e de 
l ' H a r m o n i e za b a r d z o d o b r e w y -
n ik i w nauce w y r ó ż n i e n i a h o n o r o -
w e o t r z y m a l i : P a t r i c k N o w i c k i , 
D a n i e l Ż y w i e c k i ( 2 - ème d i v i s i on ) , 
G é r a r d K a c z m a r c z y k (3 - ème d i -
v i s i on ) , Chr i s t ine R a l d y n i a k 
(4 -ème d i v i s i on ) . W r o z d a n i u n a -
g r ó d w z i ą ł udz i a ł p . T r u t k o w s k i 
— p r e z e s U n i o n C o m m e r c i a l e . 

C A R V I N . P o d c z a s d o r o c z n e g o 
k o n c e r t u t u t e j s z e j H a r m o n i e M u -
n i c i p a l e w r ę c z o n e z o s t a ł y w y r ó ż -
n i a j ą c y m s ię u c z n i o m d y p l o m y 
h o n o r o w e . O t r z y m a l i j e m . in. 
N a d i n e K o ś c i a ł k o w s k a ( 4 - ème d i -
v i s i o n ) i R o m a i n Z i e l i ń s k i ( 3 - ème 
d i v i s i on ) . 

23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S . A . 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie in for -
mu j e swoich Kl ientów, że obowiązujące przepisy dew i -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w roku 
250 F. 

P 
K 
O 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ I 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

H Ë N I N - L I É T A R D : S a n d r i n e L e w a n d o w s k a , W a -
l e r ia B a r t k o w i a k . D O U A I : L a u r e n t A n d r z e j e w s k i , 
I s a b e l l e K m i e ć k o w i a k , F r y d e r y k M a r k o w s k i , I sa -
b e l l e K w i a t e k , F r y d e r y k B ą k . C A R V I N : L a u r e n c e 
K a s i a k , W i r g i n i a P a r z y s z . L A L L A I N G : Y v e t t e R u t -
k o w s k a . S A I N S - e n - G O H E L L E : Sab ina K a w c z y ń -
ska . M Ë R I C O U R T : C a t h y T o m c z a k , R a c h e l A d a m -
czak , L a u r e n t B u r m i s t r z a k . A U C H E L : V a l e r i e B a -
ke l s , c ó r k a J ean i H e l e n y z d o m u M a ć k o w i a k . 
A V I O N : Y o r i c k K u b i a k . C R E I L : V a l e r i e D e f e r n e z , 
c ó r k a D a n i e l a i L u d w i k i z d o m u B e d n a r e k . C A -
L O N N E - R I C O U A R T : G r e g o r y M i c h a l s k i . M A Z I N -
G A R B E : C a t h y S k r z y p k o w i a k . B É T H U N E : W a l e -
r ia M a ł e c k a . B R U A Y - e n - A R T O I S : K a r i n ę K a l i ń -
ska, I s a b e l l e K o z i c k a . H A I L L I C O U R T : w a l e r i a 
P i e c h o w i a k . C O U R R I E R E S : K a r i n ę R a t a j c z a k , 
C h r i s t o p h e K a p u s t a , C h r i s t e l l e Z a n d e c k a , J e r o m e 
B a r t o s i k . D E C H Y : M a r t i n e S z c z e g ó r a , Y v e t t e R u t -
k o w s k a , Ch r i s t i an A n t k o w s k a , S a n d r i n e Ć w i k . 
L E N S : P a s c a l S z y m k o w i a k , K a r i n ę J a k u b o w s k a , 
P a r y ż 19, W a n d a W o ź n i a k . S A L L A U M I N E S : K a r o -
l ina S i k o r a , R y s z a r d i L a u r e n t Jan i ck i . R O U V R O Y -
s o u s - L E N S : F a b i e n n e W i e c z o r e k . W I N G L E S : S e r g e 
G a s p e r o w i c z . H A R N E S : J e a n - C h r i s t o p h e N e j m a n . 
V I L L I E R S - s u r - O R G E : G é r a r d J ó z e f i a k . L I E V I N : 
S y l w e s t e r S z l a c h t e r . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : D a -
w i d K o s p i c z e w i c z . M O N T C H A N I N : B e a t r i c e C h e ł -
m i n i a k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostatnio za-

warli małżeństwa: 

C O U R R I E R E S : A g n e s D i o n e l i A l f r e d L i p i ń s k i . 
V I M Y : M i c h a l i n a W r a c k a i M a r c e l D u p a y a g e . 
B É T H U N E : M a r t i n e D e m a i l l y i L e o n K i e ł b a s i e -
w i c z . L I É V I N : L i l i a n e W a r t e l l e i B e r n a r d L u d w i -
c zak , E v e l y n e W o j t y n i a k i D a n i e l L e D e v e d e c . 

W E U R C H I N : J o ë l l e D a n a s i Chr i s t i an J ę d r z e j e w s k i . 
B O I S - d u - V E R N E : J o ë l l e P ł a t n i k i D a n i e l F r a n ç o i s . 
M A R L E S - l e s - M I N E S : N i c o l e R y b a r c z y k i G i l b e r t 
B o d e l l e . A N H I E R S : L i l i a n e S z c z e p a n i a k i G u y 
P o p e k . L E N S : S y l v i a n e V i d i e r i C h a r l e s P o l o r o -
w i c z . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-

cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 
V I M Y : J ó z e f M a ł o l e p s z y . A V I O N : A d a m K o p a -

cze w s k i . B É T H U N E : H e n r y k M u s i e l a k , la t 37. 
H O U D A I N : S t a n i s ł a w K r a w c z y k . A N G R E S : S tan i -
s ł a w a S t e f a n i a k z d o m u B a r a ń s k a . M O N T I G N Y : 
C e c y l i a G r u n d k o w s k a z d o m u H a t k a . C A R V I N : 
M a r i a n n a W a l o r y s z e k z d o m u W o ź n i a k , l a t 82, 
Jan Z i e l i ń s k i , l a t 80. L A L L A I N G : M a r i a n n a G r o -
b e l n a z d o m u B a r t k o w i a k , J ó z e f G ł a d c z a k , Jan 
B o r k o w s k i . H É N I N - L I É T A R D : J ó z e f B e n e d e k . 
D O U A I : J ó z e f Z a j ą c . M Ë R I C O U R T : R o z a l i a S k r z y -
p c z a k z d o m u N o w a k . P E C Q U E N C O U R T : E d w a r d 
B i g o s . M A R L E S - l e s - M I N E S : Jan W r ó b l e w s k i . O I G -
N I E S : T o m a s z K r a w c z y k . B R U A Y - e n - A R T O I S : 
W ł a d y s ł a w M a j e w s k i , m e d a l i s t a p r a c y , b . k o m b a -
tant , l a t 73. L E W A R D E : H e l e n a G i e r a k z d o m u 
B r e l i ń s k a , la t 63. O S T R I C O U R T : Z o f i a G r o m a d z i ń -
ska z d o m u S o m m e r f e l d , l a t 87, Jan K r u t k i , lat 
69. C A L O N N E - R I C O U A R T : A n n a Ł u c z k i e w i c z z d o -
m u K l e n c z e w s k a . L E N S : A n t o n i n a B u c h w a l d z d o -
m u G a l e ń s k a . 

Rodzinom Zmar łych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

ODZNACZENIA ZASŁUŻONYCH GÓRNIKÓW 

Z życia róirr 
L A L L A I N G . D o r o c z n y m z w y -

c z a j e m nai z a k o ń c z e n i e s e zonu u -
b i e g ł e g o r o k u z o r g a n i z o w a l i bu -
l i ś c i t o w a r z y s k i e s p o t k a n i e , k t ó r e 
u p ł y n ę ł o w m i ł y m n a s t r o j u . Z e -
b r a n i u t o w a r z y s k i e m u p r z e w o d n i -
c z y ł p . A n t o n i C h l e b o w s k i — 
p r e z e s s e k c j i c i t é du N o u v e a u 
M o n d e , k t ó r y ż y c z y ł w N o w y m 
R o k u p o w o d z e n i a w ż y c i u o sob i -
s t y m c z ł o n k o m s t o w a r z y s z e n i a tu -
t e j s z e j s e k c j i o r a z s u k c e s ó w . 

L A L A N D E - L U C Y . D u ż y m suk-
c e s e m c i e s z y ł o s i ę tu s p o t k a n i e 
t o w a r z y s k i e k l a s y ,,72", w k t ó r y m 
w z i ę ł o udz i a ł 45 c z ł o n k ó w . K i e -
r o w n i c t w o spo tkan i a s p o c z y w a ł o 
w r ę k u p. D a n i e l a R z e c z y ń s k i e g o 
p r e z e sa k l a s y , P . R y s z a r d a B e d -
n a r c z y k a , s e k r e t a r z a o r a z m a s k o -
t e k k l a s y — p . M a r i i K i e r z k o w -
s k i e j i p . I r e n y K i e r z k o w s k i e j . 

B E L O T 

R O Z E L A Y . M i e j s c o w y s y n d y k a t 
C .G .T . u r z ą d z i ł z o k a z j i ś w i ę t a 
g ó r n i c z e g o k o n k u r s b e l o t a d la 
s w o i c h c z ł o n k ó w . W i c e m i s t r z e m 
zos ta ł p . B ł a s z c z y k . W p ó ł f i n a l e 
o d p a d l i p . S i k o r s k i , p . Z y g m a -
n o w s k i , p . R a t a j s k i , p . W ó j c i k , 
p . D y r d o l i p . F e d e r n k o . K o n -
k u r s c o m p l é m e n t a i r e w y g r a ł a p a -
ra P . M a t u s i ń s k i — p. K o ź n i e w -
ski . 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . W r o -
z e g r a n y m z o k a z j i w a l n e g o z e b r a -
nia s t o w a r z y s z e n i a „ L a B o u l e des 
G e o r g e t s " k o n k u r s i e b e l o t a p. 
K i e r z k o w s k i z a j ą ł d r u g i e m i e j s c e . 

P E T A N K A 

G A U T H E R E T S . W o s t a t n i m k o n -
k u r s i e p e t a n k i , z o r g a n i z o w a n y m 
p r z e z s t o w a r z y s z e n i e „ P e t a n q u e 
C l u b d e s G a u t h e r e t s " n a z a k o ń -
c z e n i e u b i e g ł e g o r o k u , P . C z a r -
n e c k i z a j ą ł p i e r w s z e m i e j s c e , p . 

:h towarzystw 
D o m i n i a k i p . C z a p l i c k i c z w a r t e , 
p . L e ś k i e w i c z 5 i p . J a n i c k i — 6. 
W k o n k u r s i e u z u p e ł n i a j ą c y m p. 
G e m bo l y s u p l a s o w a ł s ię na p i e r w -
s z y m m i e j s c u , a p . T u l i ń s k i na 
d r u g i m . 

W A L N E Z E B R A N I A 

N O E U X - l e s - M I N E S . W a l n e z e -
b r a n i e m i e j s c o w e j s e k c j i t o w a -
r z y s t w a g i m n a s t y c z n e g o , , S o k ó ł " 
w y b r a ł o n a s t ę p u j ą c y n o w y z a r z ą d 
na r o k 1971: p . F r a n c i s z e k K r z y -
w a ń s k i — p r e z e s , P . J e r e c z e k — 
zas t ępca p r e z esa , p . R a k o w s k i — 
s e k r e t a r z , p . S z c z y p e k — k i e r o w -
n ik t e c h n i c z n y , p . F r a n c i s z e k K r ó l 
— zas t ępca k i e r o w n i k a t e c h n i c z -
n e g o i r ó w n o c z e ś n i e c h o r ą ż y . 
G o ś c i e m h o n o r o w y m z e b r a n i a b y ł 
p. S ł o j e w s k i — p r e z e s U n i i „ S o -
k ó ł " na F r a n c j ę . 

N O W E Z A R Z Ą D Y 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . D o z a -
r z ą d u s t o w a r z y s z e n i a P a p i l l o n s 
B l a n c s zos ta ła o s t a tn i o p r z e z w a l -
n e z e b r a n i e w y b r a n a p. K o t t e w i -
e ż o w a . 

W A Z I E R S . M i e j s c o w e s t o w a r z y -
s z en i e b u l i s t ó w L a B o u l e A r -
g e n t é e o d n o w i ł o sk ł ad s w o j e g o 
z a r z ą d u na r o k 1971. W i c e p r e z e -
s e m h o n o r o w y m zos ta ł p . B o l e s -
ł a w W o ź n i c z k a , s e k r e t a r z e m p. 
S z y m o n J a n i c k i , a b u f e t o w y m p. 
K a z i m i e r z R u d k i e w i c z . 

S A I N S - e n - G O H E L L E . D o z a r z ą -
du t u t e j s z e j s e k c j i b u l i s t ó w z o -
s ta l i w y b r a n i na r o k 1971 p . A n -
d r z e j W a s i e l e w s k i — j a k o s k a r b -
n ik i p . E d m u n d K l a c z y ń s k i — 
j a k o zas t ępca s k a r b n i k a i p e ł n i ą -
c y f u n k c j ę k o n t r o l e r a . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . L A S A -
B L I E R E . C z ł o n k i e m z a r z ą d u 
C . G . T . t u t e j s z e j s e k c j i e m e r y t o -
w a n y c h g ó r n i k ó w k o p a l n i L a S a -
b l i è r e z os ta ł w y b r a n y p. Jan Z a -
w a d a . 

P. Konsul Generalny Henryk Pul ikowski z małżonką (po l ewe j ) 
wita w siedzibie Konsulatu przy rue Carnot przybywającego 
na uroczystość prefekta regionu p. Pierre Dumont z małżonką 

NOWY KONSUL GENERALNY PRL 
w LILLE 

D O U A I . P o n i ż e j p o d a j e m y d a l -
s zy c i ąg l i s t y o d z n a c z o n y c h 
g ó r n i k ó w s r e b r n y m i m e d a l a m i 
p r a c y o k r ę g u k o p a l n i a n e g o 
D o u a i w/g p o s z c z e g ó l n y c h s e k -
t o r ó w . D e c h y : p . Józe f C i -
s z o w s k i , p . H e n r y k D r o b i k , p . 
R o g e r I z y d o r c z y k , p . J ó z e f Jan -
k o w i a k , p . S t a n i s ł a w K o l a ń s k i , 
p . A n t o n i K o l e n d a , p . H e n r y k K o -
m i n e k , p . C z e s ł a w M i k o ł a j c z y k , 
p . B o l e s ł a w S ika , p . F r a n c i s z e k 
S k r z y p e k , p . E d w a r d U r b a n i a k , 
p . J ó z e f W y s o c k i , p . H e n r y k 
W i n k i e l , p . J ó z e f W y s o c k i , p . E -
d w a r d Z i ę b a l , p . J ó z e f G r z e s i ń -
ski , p . P a w e ł Cha łupka , p . A l f r e d 
H a n c k o w i a k , p . W ł a d y s ł a w M a -
tacz , p . L u c i e n M i k o ł a j c z a k , p . 
F r a n c i s z e k M r ó z . N o t r e - D a m e : p . 
E u g e n i u s z B a r a n o w s k i , p . B r u n o 
J ę d r z e j c z a k , p . A l e x a n d e r K a s -
p r o w s k i , p . T a d e u s z K o n i e c z k a , 
p . K a z i m i e r z M i s i a k , p . B o l e s ł a w 
N o w a k , p . E d w a r d N o w i c k i , p . 
I g n a c y P a w l a c z y k , p . B o l e s ł a w 
P i o t r o w s k i , p . E d m u n d T w a r d o w -
ski , p . A n d r z e j U r b a n i a k , p . J ó -
ze f W a t e r k o w s k i , p . Jan W i t c z a k , 
p . L u c i e n W ł o d a r c z y k , p . Jan 
G r z e l a k , p . C z e s ł a w K a c z m a r e k , 
p . S t e f a n P ł u c i e n n i k , p . W a c ł a w 
S tachu la . C a y a n t : p . R e n é M u ś -

l e w s k i , p . A l e x a n d e r U r b a n i a k , 
p . Jan G ę s t w a . P u i t s M i d i : p . 
S t a n i s ł a w G a l a c h , p . W ł a d y s ł a w 
G r o n o w s k i , p . L e o n M u s z a l s k i , p . 
Jan T y l s k i , p . E d w a r d C h a ł u p -
ka , p . F r a n c i s z e k K e m p a , p . A n -
t o n i M a s i e r o , p . E d m u n d M o c z n y , 
p . F r a n c i s z e k M o l e k , p . L e o n 
T o m c z a k , p . J ó z e f W o ź n i c z k a . 
F o s s e n r . 9: p . E d w a r d B a j c e r , 
p . E d m u n d M a r c i n i a k , p . L e o n 
B o d e k , p . E d w a r d K a c z m a r e k , p . 
S t a n i s ł a w K u c h a r s k i , p . H . D o -
m i n i k o w s k i , p . T e o d o r M i c h ł o w -
ski . C e n t r a l e D e c h y : p . S y l w e s t e r 
W o ł k o w s k i , o . J ó z e f M o l i n a . 

p . Jan R e g u l s k i , p . M a r i a n M a j -
c h r z a k . C h e m i n d e F e r : p . S t e f a n 
M a ł o l e p s z y , p . S t a n i s ł a w K r u k o w -
ski , p . B r u n o M u s i e l a k , p . K a z i -
m i e r z S k o r a . B u r e a u x c e n t r a u x : 
Jó z e f K a c z m a r e k , p . J ó z e f W o ź -
n i ak , p . Jan Z i m n y . Soc . des 
c o s t r u c t i o n s : p . E d w a r d Chałas , 
p . S t e f a n G i e r z y ń s k i . Us ines G a -
v a n t : p . L e o n N o w a k . Fosse n r . 
10: p . T . M a r c i n i a k , p . S. Z a r e m -
ba, p . M a r i a n O k ó l s k i , p . T . 
S k r z y p c z a k , p . S . W e s o ł o w s k i , p . 
M a r i a n Ja ruga , p . T e o d o r W e s o -
ł o w s k i , p . I s y d o r B ą k , p . A n t o n i 
B u g l a ( ch . d. f . ) . 

W Konsu lac i e G e n e r a l n y m 
P R L w L i l l e o d b y ł s ię cock -
ta i l z o k a z j i ob j ęc i a k i e r o w -
n i c twa t e j p l a c ó w k i p r zez no -
w o m i a n o w a n e g o Konsu l a G e -
nera lnego p. Henryka Pu l i -
kowskiego. N a uroczystośc i 
obecny b y ł cha rgé d ' a f f a i r e s 
ambasady w P a r y ż u p. Jerzy 
Feliksiak p r o f e k t r eg i onu N o r d 
p. Pierre Dumont, d owódca 
m i e j s c o w e g o ok r ę gu w o j s k o -
w e g o generał Louisot, r ek t o r 
A c a d é m i e de L i l l e p ro f e so r 

G u y Debeyre, p. senator H u -
bert Rochet, l i c zn i r ep r e z en -
tanci korpusu konsu larnego 
i w i e l e innych osobistości . 

W s z y s c y Obecni ż y c z y l i p. 
Konsulowi Genera lnemu P u -
l ikowskiemu o w o c n e j p racy , 
sukcesów w dz i edz in ie zb l i -
żenia po l sko - f r ancusk i e go w e 
wszys tk i ch dz iedz inach życ ia . 
P r z e k a z y w a n o j ednocześn ie 
r ep r e z en tan tom Po l sk i s ł owa 
sympa t i i dla K r a j u i d la na -
rodu po lsk iego . 

Od l ewe j : p. senator Huber t Rochet, generał Louisot — dowód -
ca okręgu wo j skowego i rektor Akademi i prof. G u y Debeyre 



KRZYZÓWKA z MORAŁEM 
P O Z I O M O : 1) p o s t a w a , w y -

g l ą d z e w n ę t r z n y , p o w i e r z -
c h o w n o ś ć , 5) m i e j s k a k o l e j 
p o d z i e m n a , 8) p o t o m e k u r o -
d z o n y z e z w i ą z k u b i a ł e g o z 
I n d i a n i n e m , 10) p r z y ł ą c z e n i e 
siłą o b c e g o t e r y t o r i u m , 11) 
b u j n a f r y z u r a , 12) j ą d r o ś l i w -
ki , 14) d r o b n i u t k i w ę g i e l , 15) 
z g a d u j - z g a d u l a , 16) p n i a k z 
k o r z e n i a m i , k a r p a , 19) c u k i e -
r e k nâ p a t y k u , 20) d a w k a , 
p o r c j a , 21) s k a z a na h o n o r z e , 
23) i n a c z e j d yn i e , 25) f a c h , z a -
w ó d , 28) p a n t o f e l k i n a w y s o -
k i ch i c i e n k i c h obcasach , 29) 
a w a r i a j e l i t , 30) p l a c m i e j s k i , 
31) z w i e r z c h n i k , p r z e ł o ż o n y . 

P I O N O W O : 1) w s p a r c i e , r a -
tunek , 2) t o w a r n a j w y ż s z e j j a -
kośc i . 3) k t o ś c z a r n o p a t r z ą c y 
na ż y c i e , p e s y m i s t a , 4) o d e z -
w a , 5T d o m e k m a ł ż a l u b ś l i -
m a k a , 6) g o ś c in i e c , 7) z b i j a n i e 
b ą k ó w , p r ó ż n o w a n i e , 9) a u t o r 

p r z e k ł a d ó w z o b c e g o j ę z y k a , 
13) m i e c z k o r o n a c y j n y k r ó l ó w 
po l sk i ch , 14) w i e l k i b o g a c z , 
17) w y k a z , sp is , 18) b y ł n i m 
s ł a w n y P a g a n i n i , 22) p l a k a t y 
n a l e p i a n e na m u r a c h , 24) k r y -
ta p ł y w a l n i a , 26) s t a r o ś w i e c k i 
m e b e l , 27) t r ó j k ą t n y k a w a ł e k 
po l a . 

H a s ł o k r z y ż ó w k i u t w o r z ą 
n a s t ę p u j ą c e l i t e r y : A — 1 , A — 2 , 
A — 4 , A — 3 , B — 5 , D — 3 , A — 9 , 
I — 7 , D — 9 , C—15 , D — 5 , A — 5 , 
D — 7 , C — 7 , E — 1 , C — 1 0 , G — 2 , 
C—12, C — 2 , C — 5 , E—13 , 
D — 1 5 , G 12, G — 6 , G — 1 1 , 
F — 7 , B—15 , G — 8 , C — 9 , 
M — 1 3 , I — 4 , H — 1 , F — 3 , L — 8 , 
H — 7 , N — 1 4 , N — 1 2 , C — 8 , I — 2 , 
H — 1 3 , I—13 , N — 1 1 , O—11 , 
C — 4 , N — 1 5 , M — 5 , G — 1 , I—14 , 
P — 3 , K — 1 , L — 1 2 , I 14„ 
G — 7 , M — 1 1 , O — 3 , N — 1 3 , 
P — 7 , P — 2 . 

Rozwiązan ia p ros imy n a d s y -
łać pod adresem redakc j i w 
ciągu d w ó c h tygodni od daty 
ukazan ia się numeru z dop i s -
kiem na kopercie „ R o z r y w k i 
umys ł owe " . W ś r ó d Czyte ln i -
ków , którzy nadeś lą bezb łędne 
rozwiązania , r oz lo su j emy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń 
z NR 2 

P O L S K I E M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) c e l , 3) d e -

s e r , 6) O r k a n , 7) n o t k a , 8) 
r y s y , 9) b a r y , 12) a u t e n t y k , 
18) u r a z a , 19) l i d e r , 20) 
m ó w c a , 21) p r z y t y k , 22) a r -
m i a . 

P I O N O W O : l ) c h o l e r a , 2) 
l u k s u s , 3) d o n n a , 4) s w a t , 
5) r a b a t y , 10) a u t o d r o m , 11) 
r e k l a m a , 13) u r y w e k , 14) 
k u r a r a , 15) p u ł a p , 16) f a ł s z , 
17) z a m ę t . 

K O N I K O W K A 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

B ó g w y s o k o , p r z y j a c i e l 

SEANSE FILMOWE „FRANCE-POLOGNE" w NICEI 
W A l l i a n c e des J e u n e s w 

N i c e i w y ś w i e t l a n y b y ł f i l m 
p r o d u k c j i p o l s k i e j „ P i n g w i n " . 
Seans z o r g a n i z o w a n y zos ta ł 
p r z e z k o m i t e t d e p a r t a m e n -
t a l n y s t o w a r z y s z e n i a „ F r a n c e -
P o l o g n e " . D y s k u s j i , k t ó r a s ię 
p o f i l m i e w y w i ą z a ł a , p r z e -
w o d n i c z y ł w i c e p r e z e s k o m i -

t e tu p. 
D r e z e t . 

p u ł k o w n i k H e n r i 

T e n s a m f i l m „ P i n g w i n " 
w y ś w i e t l a n o , r ó w n i e ż s t a r a -
n i e m „ F r a n c e - P o l o g n e " , w 
m i e j s c o w o ś c i T r i n i t é - V i c t o r , 
w ś w i e t l i c y m ł o d z i e ż y r o b o t -

n i c z e j . O k o ł o c z t e r d z i e s t u 
m ł o d y c h l u d z i b r a ł o u d z i a ł w 
b a r d z o o ż y w i o n e j d y s k u s j i 
na t e m a t f i l m u i na t e m a t y 
s p o ł e c z n e p o r u s z o n e w n i m . 

N a l i c z n e p y t a n i a , j a k i e 
uc zes tn i c y s e a n s ó w k i e r o w a l i 
do o r g a n i z a t o r ó w C b a r d z o c z ę -
s to p y t a n i a t e d o t y c z y ł y t u r y -
s t y k i d o P o l s k i ) o d p o w i a d a ł a 
w y c z e r p u j ą c o p. T e r e s a U n -
g l i n ik , s e k r e t a r z d e p a r t a m e n -
t a l n y k o m i t e t u „ F r a n c e - P o -
l o g n e " . 

2 5 , rue jDrouo ł tel. 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
Paris 9 e C . C . P. Paris 1 8 9 - 4 6 - 6 8 

p o l e c a 

P o l s k i e z n a c z k i p o c z t o w e d l a k o l e -
k c j o n e r ó w : ' 

9 C z y s t e 
9 S t e m p l o w a n e 
• Bloki 
• Koper ty — P ie rwszy dzień obiequ 

(F. D. C . ) 
• Roczniki 
# Ma n kolisty 
# Kata log i z n a c z k ó w „Ruchu" 
# K lasery % A lbumy 
^ Abonamen ty z n a c z k ó w 

Na zamówienia listowne odpowiadamy odwrotnq 
poczfq-

KONCERT 
M U Z Y K I P O L S K I E J 

w ORTF 
W sa l i k o n c e r t o w e j P a ł a c u 

R a d i a i T e l e w i z j i F r a n c u s k i e j 
w P a r y ż u o d b y ł s i ę o s t a t n i o 
k o n c e r t s y m f o n i c z n y z u d z i a -
ł e m o r k i e s t r y f i l h a r m o n i c z n e j 
O R T F p o d d y r e k c j ą K r z y s z t o -
f a M i s s o n y . 

W p r o g r a m i e k o n c e r t u 
z n a j d o w a ł y s i ę t r z y u t w o r y 
p o l s k i c h k o m p o z y t o r ó w : S y m -
f o n i a K o n c e r t u j ą c a A n t o n i e g o 
M i l w i l d a na o b ó j i o r k i e s t r ę , 
U t w ó r ż a ł o b n y W i t o l d a L u t o -
s ł a w s k i e g o o r a z S y m f o n i a N r 
3 B o l e s ł a w a S z a b e l w s k i e g o 
W k o n c e r c i e w z i ą ł udz ia ł , j a -
k o so l is ta , A n d r é C h e v a l e t . 

W y s t ę p p o l s k i e g o d y r y g e n -
ta i w y k o n a n i e u t w o r ó w n o -
w o c z e s n e j m u z y k i p o l s k i e j 
w z b u d z i ł o d u ż e z a i n t e r e s o w a -
n i e i ś c i ą g n ę ł o do a u d y t o r i u m 
O R T F w i e l u m e l o m a n ó w . P u -
b l i c zność z g o t o w a ł a n a z a -
k o ń c z e n i e s e r d e c z n ą o w a c j ę 
d y r y g e n t o w i . 

K o n c e r t n i e b y ł t r a n s m i t o -
w a n y b e z p o ś r e d n i o , a l e b y ł 
n a g r y w a n y d o p ó ź n i e j s z e g o 
o d t w o r z e n i a p r z e z r ad i o . 

TY D U 31 J A N V I E R A U 6 FEVRIER 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
à l a f i n d u p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T —' 18.35 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
. . U N E A U T R E V I E " — u n n o u v e a u f e u i l l e t o n , s c é n a r i o e t r é a l i s a -

t i o n — L o u i s G r o s p i e r r e — 20.15 ( s a u f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
D I M A N C H E 31 J A N V I E R 
9.10. T é l é - M a t i n 

12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. D i s c o r a m a 
13.15. „ O r n e r P a c h a " n r . 8 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ N e u f G a r ç o n s u n c o e u r » * — u n f i l m d e G . F r e e d l a n d ( E d i t h 

P i a f , L e s C o m p a g n o n s d e l a C h a n s o n ) 
20.40. „ W e e k E n d à Z u y d c o o t e " — u n f i l m d ' H e n r i V e r n e u i l ( J e a n P a u l 

B e l m o n d o , G r e g o r y G e r e t , F r a n ç o i s P e r i e r , C a t h e r i n e S p a a k , P i e r -
r e M o n d y , C h r i s t i a n B a r b i e r ) 

22.40. T r o i s p e i n t r e s m o d e r n e s 
L U N D I 1 F E V R I E R 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
14.30. „ I n c o g n i t o " — u n f i l m d e P a t r i c e D a i l y 
20.15. F r a n c e — I n t e r M a g a z i n e 
20.30. H e x a g o n e 
22.20. J a z z 
M A R D I 2 F E V R I E R 
13.35. T é l é - V i l l a g e 
20.30. „ L e s n o u v e l l e s a v e n t u r e s d e V i d o c q * » , n r . 5 
21.30. L e s é t o i l e s d e l a c h a n s o n , u n e é m i s s i o n d e G u y L u x . 
22.20. O m b r e e t L u m i è r e 
M E R C R E D I 3 F E V R I E R 
20.30. L a c a m é r a i n v i s i b l e 
21.20. L e s c e n t l i v r e s d e s h o m m e s 
22.10. E m i s s i o n m u s i c a l e 
«3.00. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d e P a t i n a g e a r t i s t i q u e à Z u r i c h . 
J E U D I 4 F E V R I E R 
15.45. E m i s s i o n p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.45. A u C i n é m a c e s o i r : a c t u a l i t é s d e 1942, I n t e r v i e w , f i l m : „ L e 

V o y a g e u r d e la T o u s s a i n t " — u n f i l m d e L o u i s D a q u i n . 
22.45. E n t o u t e s l e t t r e s 
V E N D R E D I 5 F E V R I E R 
14.50. M o n d o v i s i o n : A P O L L O X I V — P r e m i è r e m a r c h e s u r l a L u n e . 
20.00. „ E v a I " , L e s p r o g r a m m e s s e r o n t m o d i f i é s s e l o n l e s i m p é r a t i f s d e 

c e t t e r e t r a n s m i s s i o n ) 
20.30. „ L e s S a i n t e s C h e r i e s " n r . 8 
21.00. O b j e c t i f s 
21.00. V a r i é t é s : A l o r s r a c o n t e — u n e é m i s s . d ' I g o r R a r r e r e . 
22.50. E ù r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d e P a t i n a g e a r t i s t i q u e à Z u r i c h 
S A M E D I 6 F E V R I E R 
10.45. à 19.00. M O N D O V I S I O N : A P O L L O X I V — M a r c h e sur la L u n e . 
14.55. E ù r o v i s i o n : T o u r n o i d e s c i n q n a t i o n s — R u g b y — E c o s s e G a l l e s 
17.00. S a m e d i p o u r v o u s . , u n e é m i s s i o n d ' A l b e r t R a i s n e r 
18:10. M i c r o s e t c a m é r a s 
19.25. L e s r o i s d e l ' a c c o r d é o n 
20.30. „ L e T r i b u n a l d e l ' I m p o s s i b l e " — c e s o i r : „ L e v o l e u r d e c e r v e a u " 
22.20. T a b l e a u d ' h o n n e u r u n e é m i s s i o n d e G e o r g e s F o l g o a s 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
( C ) c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s a u f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
„ P R O V I N C E S " ( C ) — 15.10 ( s a u f l u n d i , j e u d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 

24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) à la f i n d u p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 31 J A N V I E R 
14.25. ( C ) „ L a p o u r s u i t e f a n t a s t i q u e " — u n f i l m d e H . S c h u s t e r 
15.50. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e 
19.05. ( C ) „ M o n F i l s " n r . I — u n f i l m d e F r a n ç o i s M a r t i n 
20.30. ( C ) L e s a r t M a r t i a u x 
21.30. ( C ) A l ' a f f i c h e d u m o n d e 
22.20. ( C ) A n i c r o c h e s 
22.50. ( C ) C y c l i s m e 
L U N D I 1 F E V R I E R 
20.30. ( C ) L a G r a n d e A f f i c h e , u n e é m i s s . d e D . R e z n i k o f 
21.30. ( C ) D o s s i e r S o u v e n i r : „ G e n . P a u l " 
22.15. ( C ) P o s t s c r i p t u m 
M A R D I 2 F E V R I E R 
20.30. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e — m a g a z i n e 
21.00. ( C ) E m i s s i o n d r a m a t i q u e 
22.30. ( C ) J a z z 
M E R C R E D I 3 F E V R I E R 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : „ L a b a t a i l l e d e S t a l i n g r a d " 

( N ) „ L a G r a n d e B a t a i l l e sur la V o l g a " — u n f i l m d e m o n t a g e 
( C ) D e b a t 

J E U D I 4 F E V R I E R 
15.10. ( C ) „ F i l i p p e r l e D a u p h i n " 
20.30. ( C ) „ Q u e n t i n D u r w a r d " n r . I 
21.30. ( C ) „ A r c a n a " — C o n n a i s s a n c e d e l a m u s i q u e — „ L ' O r g u e " 
22.30. ( C ) E ù r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t d e P a t i n a g e a r t i s t i q u e 
V E N D R E D I 5 F E V R I E R 
14.50 à 19.00. M O N D O V I S I O N : O P E R A T I O N A P O L L O X I V — m a r c h e 

s u r l a L u n e 
20.30. ( C ) „ L e s a m a n t s d e T e r u e l " — un l i l m d e R a y m o n d R o u l e a u 

( L u d m i ł a T c h e r i n a ) 
22.05. ( C ) W i s a g e s d u c i n é m a — „ J o s e p h L e c l e r c " 
S A M E D I 6 F E V R I E R 
10.45. à 20.00 ( C ) M O N D O V I S I O N : O P E R A T I O N A P O L L O X I V : M a r c h e 

s u r 1a, L u n e 
14.55. ( C ) E ù r o v i s i o n — R u g b y : T o u r n o i d e s C a q N a t i o n s — E c o s s e 

G a l l e s 
17.15. ( C ) T é l é - B r i d g e 
17.35. ( C ) „ P o p 2 " 
18.15. ( C ) L e t e m p s d u s p o r t 
20.30. ( C ) L e s r e n d e s - v o u s d e l ' a v e n t u r e 
21.30. ( C ) „ D e p a r t a m e n t " n r . 6 
22.20. ( C ) P o u r q u o i ? 
23.C0. ( C ) C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d e P a t i n a g e a r t i s t i q u e 

B . D O W O J N A - R I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T łumaczen ia u r zędowe 
w a ż n e w ca łe j F r anc j i 

23, quai de la Toornellc 

P A R I S (5 • ) 
T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Tygodn ik Po l sk i 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r ue Ta l tbout , P a r i s I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P . 92.20 - 76 Pa r i s 

34/7 r u e C b a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Be l g i que 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 9 F . — 99 K r . B 
pó ł r o c zn i e : 15 F . — 15* P r . B . 
r o c zn i e : 25 F . — 250 F r . B . 

Prés ident D i recteur 
Géné r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l ena tmt 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " . 
Z a k l . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3! 



CZY 
ICH PAMIĘTACIE? 

CZ Y osoby na zdjęciach 
przypominają W a m ko-
goś ze znajomych?. — 
To na pewno w wielu 

wypadkach Wasi dawni towarzy-
sze pracy z kopalni czy fabryki , 
może sąsiedzi z kolonii lub inni 
znajomi. Każdy z nich pod jakimś 
pseudonimem znany był w szere-
gach Ruchu Oporu w latach zma-
gań o niepodległość Francj i . 
Większość zasiliła później oddzia-
ły regularnego wojska, tworząc 
tak zwane 19 i 29 Zgrupowanie 
Piechoty Polskiej . Było ich łącz-
nie około trzech tysięcy żołnierzy. 
Ma ją swoją kartę w historii I I 
w ° j n y światowej, zwłaszcza w 
walkach kampanii lotaryńsko-
alzackiej i wirtemberskiej . 

Od tych dni upłynęło już prze-
szło 25 lat. Wie lu z nich opuściło 
szeregi wojska — przebywają w 
Polsce i rokrocznie spotykają się 
na zebraniach towarzyskich, by 
przypomnieć sobie francuskie i 
wo jenne czasy ze swego życia, po-
gawędzić o t ym co było i co jest, 
i ustalić, że za rok znowu się 
zbiorą, choć każdorazowo jest 
ich mnie j . Nieubłagany czas, po-
dobnie jak wszystkich innych, 
kruszy ich kombatanckie szeregi. 

Na zdjęciach w idz imy również 
kobiety. To dawne młode dz iew-
częta, uczestniczki Résistance — 
kurierki, sanitariuszki, pielęgniar-
ki, ukrywające zagrożonych żoł-
nierzy podziemia, kierowniczki 
punktów kontaktowych, łącznicz-
ki itp. I choć czas niejedną zmie-
nił w wyglądzie , gdyby trzeba 
było powtórzyć tamtą dawną nie-
bezpieczną służbę, żadna z nich 
— podobnie jak mężczyźni — nie 
zawahałaby się ponownie stanąć 
w szeregach Résistance, (k.k.). 

Foto: Wł . OCHNIO 

Ça va? Ça va très bien — zdania francuskie przeplata-
j ą się z polskimi, wspominki z opowiadaniami o dniu 
dzisiejszym, zabawy konkursowe (główna wygrana to bu -
telka winiaku) z tańcami. Wszyscy tu są po imieniu. Zna -
ją się z lat międzywojennych, a od czasów wspólnych 
walk w szeregach Résistance — stanowią jedną rodzinę 

Nie ma spotkania towarzyskiego czy uroczystości jubileuszowych bez wręczania odznaczeń komba-
tanckich. Każde z nich jest dowodem uznania w Kra ju byłych kombatantów z bratniej Francji 

Kilkuset Polaków, b. uczestników francuskiego Ruchu Oporu obchodziło uroczyście 25 rocznicę powrotu do Ojczyzny 

B. konsul generalny z Lille — Jan Wegner z żoną Barbarą; 
spotkali tu wielu Rodaków z Francji, m.in. Ryszarda K u -
bika, znajomego z szeregów Résistance, dziś historyka 

Moment dekorowania złotymi odznakami im. Janka K ra -
sickiego — na pierwszym planie Teofila Bobko-Jankow-
ska z Rouvroy, łączniczka z Pas-de-Calais i Nordu 



M O D A 
KARIIA(l)AŁO(i)A 

HAD 
•il-

i 

W I S Ł A 
Moda nadwiślańska nie różni się zasadniczo od 

tej znad Sekwany, gdyż krajowe modnisie za-
Iwsze ciekawym oczkiem zerkają w stronę francus-
|kłej „haute couture". Tak było, tak jest — i na 
jzmianę wzorca bynajmniej się nie zanosi. 
I W jakich więc toaletach występują na tegorocz-
jnych b a l a c h karnawałowych polskie panie? 
jPrzede wszystkim o b o w i ą z k o w o w sukniach 
ido ziemi. Z krótkimi nie rozstają się jeszcze jedy-
Inie „nastolatki" (i to nie wszystkie), studentki i w 
logóle bardzo młode damy. Często natomiast spo-

Enterrer l'année en 
beauté, voilà le plus 
grand souci des Polo-
naises durant les der-
niers jours de l'année. 
Comme il est connu que 
la mode des bords de la 
Vistule répond parfaite-

< ment aux canons lancés 
par Paris, ces dames ont 
fait assaut d'élégance 
portant surtout maxi ou 
midi en des tissus va-
riés sans oublier les di-
vers accessoires qui 
complètent toute toilette. 
Bien sûr l'ensemble 
pantalon — tunique était 
à l'honneur lui aussi. Il 
y eut beaucoup de rires 
et de joie, et c'était bien 
là le principal! 

tyka się suknie midi a nawet mini, i to niezależnie| 
od wieku pań, które je noszą — c o c t a i l o w e . 

Z koronek, brokatów i welurów nosi się sukniel 
luźno opadające, powłóczyste, dołem rozkloszowa-j 
ne, zachodzące pod szyję i z długimi rękawami,I 
lub też zupełnie bez rękawów i z dekoltami — jaki 
kto woli — bardzo skromnymi albo głęboko wy- l 
ciętymi. Szczególnie modne są a p l i k a c j e , roz- j 
maite pasy i wstawki typu biżuteryjnego, mienią-l 
ce się i świecące. O b r o ż e (ważny akcent tego-l 
rocznej mody) sporządza się z materiałów iden-l 
tycznych co suknie ozdabiając je wymyślnymi wi-| 
isiorkami, mogą być również biżuteryjne. 

Z szyfonów, tiulów i zwiewnych, przejrzystychl 
materiałów nosi się romantyczne, „obłoczaste" kre-l 
acje zaopatrując je dodatkowo w szale lub fruwa-j 
jące „ogony", aby tych „obłoków" unosiło się wo-| 
kół pięknej pani jak najwięcej. 

Jeśli chodzi o ozdoby, chętnie noszone są róż-l 
norodne zestawy bransoletek na obnażonych ra-l 
mionach, strojne opaski na włosach, wymyślnej 
łańcuchy z koralami, kamieniami i perłami. 

Kolory toalet — bądź mocne, jaskrawe, bądź teżl 
delikatne, pastelowe, szczególnie w przypadku su-| 
kien „obloczastych". 

Tu i ówdzie spotyka się stroje-spodniumy, prze-l 
ważnie z brokatów (spodnie dobrze leżą), do nich| 
kasaki z długimi rękawami lub bez. 

Najważniejsze jest jednak — i nad Wisłą i nadj 
Sekwaną — aby czas karnawałowy, niezależnie od| 
kreacji, przyniósł nam jak najwięcej radości. 

Fot. Andrzej RADOMIŃSKI 


